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NATURALNA WODA PRZEC1YSZCZAJI!CA 

rAPENT.A 
działa łagodnie i pewnie. 

Pijcie Piwo 

WALDSILESCHEN 
Francuskis Tow. Ubezpieczeń na źycie 

"L'URBAINE" 
Ulgi na wypadek niez d . do pracy 
Filja dla Król. Pol. Marsza/k. 138. 

Oddział miejski Aleja Jerozolimska 21. 

BA~~~WY felicyan Sokołowski 
Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 5. 
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~ Warszawska Spółka 1t{yśliwska ~ 
3 ma zaszczyt zawiadomić J. W. i W . W . 
~ swoich Odbiorcó", . ze MINISTERYUM 
~ HANDLU i PRZEMYSŁU od z nacayJo 
~ Medalami Złotemi i Srebrnemi 

n'astępuj ą~e fir my, repre7e ntowan e przez 
.,Wars zawską Spójkę Myś liwska", za 
broń , przedstawioną na Wystawie Sporto-

wej w r . 7. . 'v W a rszawi e : 
LEBEAU - COURALLY, Liege , 

Wielki Złoty Medal jedyny w dziale broni 
W. W. GREENER, Birmingh am , Z łoty Medal , 
I. P. SAUER , Suhl, Zloty Medal, 
MAUSER, Oberndorf, Złoty Medal , 
HUSQVARNA VAPENFABRIKS, S z wecya , 

Wiel Ki Srebrroy Medal, 
FR . W. HEYM , Suhl, Wielki Srebrny Medal, 
FABRIQUE NATlONALE, Hers tal 

Wielki Srebrny Medal , 
AUGU ST FRANCOTTE, Li ege , Srebrny Madal, ~ 
JEAN RIGA STASSART, Liege, Srebrny Med a l. ~ 

Broń wszystkich ty ch fabrykantó w :: 
Warszawska Spółka Myśliwska ma .. 
z awsze na składz ie w wielkim wybo- t 
rze w swoim Składz i e Broni (KróleW-1 
ska No 17 w Warszawie). 

Nadto . • 
WARSZAWSKA SPDŁKA MYSLlWSKA 
otrzymała MEDAL ZLOTY za dobór ~ 
bronll um ; ejętność precyzyjnego wykon an ia 
najłrudniej szych części bron i i niezwyk/ą 
dokładno ść odrabian a osad do broni. E 

E Cenniki wysyła się bezpłatnie. t 
.:::::::::::::::::::::::::::: I: II II: Ir:::: I::: :::. 

taureałka 11kD. paryskiej 
== LEOKADYA OSTROWSKA == 

udzie la le kcyi malarstwa. 

Aleja Jerozolimska Nil 31 m, 21. 
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Ku oświaCie powszechnej. 
Program p. Wł. Grabskiego. 

• 
Społeczeństwo na ze w Kró

lestwie otrzymało, na wpół nie po
dzianie, cały, praktyczny i realny 
program do wypełnienia. Pro
gram ten dotyczy organizacyi ele
mentarnego wykształcenia po
wszechnego. Jest to więc olbrzymi 
i olbrzymiej doniosłości program . 

Przy zedł on w momencie 
najbardziej potrzebnym. Nie zna
czy to, iżby dziś praca wysilona 
nad wyk ztałceniem mas ludo
wych była bardziej konieczną, a
niżeli kiedykolwiek indziej. Za
prawdę, ta rzecz jest koniecznością 
de toute eternite, jak mówią fran
cuzi. Nie było ani jednego mo
mentu. w history i naszej, w którym 
by do tej pracy nie należało s i ę 
brać, w którym by można i wolno 
było ją zaniedbać, odłożyć, zlekce
ważyć. Ale moment obecny jest 
momentem zawodów, upadku e
nergii, bierności i obojętności. Jest 
on chwilą reakcyi na upały rewo
lucyjne roku 1905. Jest okre em 
wyczerpania się po okresie unie
sień i podnieceń. Dać społeczeń
stwu możność i sposób zajęcia się 
.iakąś realną, organizacyjną, cywi
lizacyjną i o niewątpliwym po
żytku robotą, - jest to stać się 
dobrodziejem społeczeństwa. Przez 
samą akcyę, taką, jak ją p. Grabski 
proponuje, nawet odrywając .ią w 
myśli od jej rezultatów, z koniecz
ności błogosławionych, społeczeń 
stwo znużone, zmęczone i przybite 
może ozdrowieć. 

Program p. Grabskiego je t 
wynikiem naprzód pewnych za
biegów, u wieńczonych pomyślnym 
skutkiem, a zmierzających do tego, 
aby budżet państwowy poparł 0-
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światowe dążenia w Królestwie tak 
samo, jak je popiera od niejakiego 
czasu w Cesarstwie; a następnie 
jest wynikiem dokładnego pozna
nia nowych praw szkolnych, ze
stawienia i ćh ze starem i prawami 
naszej gminy samorządnej i wy
studyowania całej sprawy oświa
towej w naszym kraju. P. Grab
ski wszystko to wyłożył w osobnej 
książce, która będzie rzadką u nas 
książką. Będzie to książka spe
cyalna. Będzie to pop ros tu TJodN~
cznik. Niemasz pożyteczniejszych 
k iążek nad podręczniki. Ten pod
ręcznik nauczy masę ludzi: jak 
należy zaldadać szkoły elementar
ne na wsi? A do tego właśnie po
trzebna jest, obok różnych innych 
koniecznych rzeczy , rzecz najko
nieczniejsza : umie.iętność. 

Ideę p. Grabskiego już zna 
nasz ogól. W ubiegłą niedzielę p. 
Grabski wyłożył ją w odczy cie pu
blicznym, który żywo poruszył, a 
przynajmniej, żywo poruszyć był 
powinien nasz ogól. Idea ta da 
się, jak mniemam, streścić wtem, 
co je t w niej esency onalnego, w 
nasteou.iący spo ób: 

Według norm galicyj kich. po
winniśmy miećwszkołach 1.200.000 
dzieci. Według norm pruskich, 
nawet 1.800.000. Ale poprzestań
my na normie przystępniejszej. 

Ile je t dzieci w naszych szko
łach? 

W rządowych jest ich tylko 
350.000. W prywatnych? To 
kwestya. Statystyka rządowa, nie
wiadomo, dlaczego, prowadzoną 
jest ryczałtowo: w jednę rubrykę 
pakuje całe szkolnictwo prywatne, 
średnie i niższe. W tej rubryce 



znajdujemy 76.000 uczniów. Roz
dzielmy to na połowę. Wypadnie 
nam, że uczy ię naszych dzieci 

400.000 
na :1,200,QOO. 

A więc - trzecia część. 
Otóż obecnie prawo ro yjskie 

dąży do zaprowadzenia w pań-
twie powszechnego i przy muso

wego wykształcenia elementarne
go. Idzie do tego s topniowo i o
fiar nie żaluje. Każdej gminie, któ
raby chciała u siebie wznieść no
wą szkołę, ofiaruje naprzód bez
zwrotną zapomogę; potem zwrotną 
pożyczkę, na mały procent a dłu
gi termin; wreszcie nauczycielowi 
nowemu płaci pensyę. Oto np. bu
dynek nowej szkoły kosztować 
ma 4.000 rb. Skarb daje nań 2000 
rb. premium. Potem 1200 rb. po
życzki na lat 40 i na 3 prc. I w 
tej szkole nauczyciel od rządu, a 
nie od gminy, otrzymywać będzie 
pensyi 360 rb. rocznie. 

W tych warunkach gmina 
bierze na siebie bardzo małe cię
żary. 

Należy więc coprędzej budo
wać nowe zkoly na podstawie 
tego dobroczynnego prawa. Dzie-
ięć lat wys tarczy nam, jak twier

dzi p. Grabski, aby wszystkie dzie
ci pomieścić w szkolach . Zdecy
dują o tern, w pierwszym rzędzie, 
ame gminy, ponieważ to zebrania 

gminne mają moc powzięcia ta
kiej uchwały. 

Niech więc decydują w zyst
kie! 

Oto program p. Grabskiego. 
O ile jest on do urzeczywi

tnienia? 
Naprzód - z ekonomicznego 

punktu widzenia. Czy nasze gmi
ny zniosą ciężar. wprawdzie czę
ściowy, ale, bądź co bądź, realny, 
jak i na nie nowe prawo, wrazi e 
skorzystania z niego, nakłada? 

Aby uslyszeć zdanie kompe
tentne, udaliśmy się do zarządu 
Towarzystwa Centralnego, gdzie 
dano nam objaśnienia, wielce op
tymistvczne. 

- Naprzód te wydatki nie bę
dą znaczne, - uslyszeli śmy. 
Dziś gminy płacą na potrzeby 
szkolne przeciętn ie po 3.8 kop. od 
morgi. Tę oplatę można podnieść 
śmialo do jakich 20 kop. W guber
nii płockiej, gdzie już z nowegopra
wa korzystają, podatek ten pod
no i się do 13.5 kop. Ale, pro ze 
pamiętać, że jest to podatek od 
morgi. Nie sam chlop go placi. W 
równej, a nieraz wi ększej mierze, 
aniżeli chlopi danei ws i, płaci go 
obywatel ziemski. Ten s i ę nieuchy
li od tego cięża ru , przeciwnie, ra
do 'nie go ponie ie. NastępnJe, do-. , 

brobyt naszego chłopa podniósł się 
w ostatnich czasach bardzo zna
cznie. Jak wogóle dobrobyt na
szego rolnika. Z jednej strony, sze
reg urodzajów wzmógł go potęż
nie, z drugiej strony, podniesienie 
się cen produktów ziemi pomno
żyło ten dostatek. Mieć dużo do 
sprzedania po dobrej cenie! Oto 
y tuacy a, w jakiej nasz rolnik 

znajdował się, począwszy od 1907 
roku, stale, z wyjątkiem ty lko ro
ku ubiegłego. Ciężary konieczne 
na oświatę wieś nasza poniesie -
z największą łatwością. To nie 
może ulegać wątpliwości . 

Drugi punkt: czy starczy nam 
nauczycieli wiejskich? 

Nikt tej sprawy nie zna lepiej 
od czcigodnego p. Osuchow kiego. 

Mąż ten mniema, że wystar
czyć by nam ich mogło. Ale mu
imy ich produkować sobie, w 

ciągu tych lat dziesięciu , z niema
łą for ą. 

W kraju naszym istnieje ty lko 
p i ęć seminaryów rządowych. Jest 
to poniżej wszelkiej roz ądnej po
trzeby . Ten niedostatek nauczy
cieli wypełnić pragną prywatne 
ins ty tucye seminaryj ne, jak zkoła 
meska w Ursynowie i szkoły żeń 
skie w War zawie pani Walickiej, 
pan i Wolowskiej, panny Marci
~zewskiej i parę innych. Przy 
wzmocnionem zapotrzebowaniu 
nauczycieli ludowych trzeba bę
dzie tworzyć klasy równoległe w 
tych insty tucy ach. 

- Chodzi tu jednak niety lko 
o ilość, - mówił nam p. O uchow
ski, - ale i o jakość. Otóż ko
niecznem jest specyalne wyk ztał
cenie dla nauczyciela ludowego, 
czyli poby t jego czteroletni w se
minary um. Do nauczycieli, któ
rzy wyk ztalcili się w ogólnych 
zakładach, a potem zdali rządowy 
egzamin na prawo nauczania, nie 
o rzywiązuje, naogól biorąc, wiel
kich nadziei. Trzeba umieć U CZyć . 
To jest specyalność. Pomiędzy 
takimi mogą zdarzyć s ię, i z pe
wnością zdarzają ię. dobrzy pe
dagogowie. Ale to będą wyjątki. 

Istnieje tu pewne niebezu ,e
czeństwo : wykształceni w semi
naryach rządowych i prywatnych 
nauczy ciele niezawsze chcą iść 
na wieś uczyć dzieci. Kraj nasz 
rozwiia się potężnie ciągl e handlo
wo i przemy lowo. Potrzebuje 
rąk i głów. Porywa też niejedne
gO nauczy ciela ludowego do biura, 
kantoru , klepu, wieś ogałacając. 

- Jest na to rada, - zape
wnia na p. Osuchowsk i. - Brać 
do seminaryów dzieci włościan , 
zwla zcza dzieci drobnych rolni
ków. Jest to bezwarunkowo naj-
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lepszy materyał na nauczyciela 
wiejskiego. Nie zepsuty miejską 
rozpu tą. Rozumiejący i lubiący 
wles. Znający dziecko chłopskie 
i umiejący doń trafić. Wychodząc 
z seminaryum do szkółki ludowej, 
taki nauczyciel wraca do natural
nego swego środowiska. Znajdzie 
s ię na swojem mIeJscu. Bę
dzie tu zczęśliwy i zadowolony. 
Spełni swą misyę z radością wła
sną i pożytkiem społecznym . 

Nie wszystko jednak w tej 
sprawie uśmiecha się do nas sa
mem światłem i kolorem. Roz
mawiałem o tym projekcie z za
służonym jego inicyatorem. P . 
Grabski widzi pewien ciemny a 
przynajmniej zary punkt przed 
sobą: 

- Co może prawę tę w nie
jednem miejscu zatrzymać, zaha
mować, to ni eufność wrodzona, 
nieufność hi toryczna naszego 
chłopa ... 

Nie wszędzie na wsi tyle jest 
światła, aby zrozumiałem się sta
ła powszechnie konieczność szko
ły, nauczyciel a, oświaty. 

Przy tern - mamy tu do czy
nienia z pewny m eksperymentem 
zgoła nowym. 

- Po raz to pierwszy stają 
trzy, ciągle dotychczas rozdzielo
ne elementy na gruncie wspólnej 
pracy kulturalnej: chłop, rząd i 
obywatel. Przy szczerych chę
ciach rządu, przy najlepszej woli 
obywatela, niewiadomo, co chłop 
będzie robił w' tej trójcy niezwy 
kłej. 

Znana to rzecz: gdy obywatel 
nakłania do czegoś chlopa, ten my
ś li sobie : 

- Co on ma w tern za inte
res? ... 

Gdy chłopa namawia do cze
goś naczelnik powiatu albo komi
sarz wlościa fl ki, głowa chłopska 
pracuje w identyczny sposób: 

- Co ma w tern za interes 
rząd? ... 

Kiedy tak s ię zdarzy, że rząd 
i obywatel staną na jednym grun
cie i to samo zgodnie mówić będą 
naszemu chlopu, ten , jest to wiel
ce, wielce prawdopodobnem, my
śleć zacznie: 

- Rząd i pan zmówili już się 
ze sobą przeciwko chłopu ... 

Musimy tu jeszcze jedno po
wiedzieć : że i wielu obywateli, w 
dzisiejszych warunkach, mieć bę
dzie ciężkie krupuly, gdy przyj
dzie kwestya s tanięcia na tym 
wspólnym gruncie. Rządowa szko
ła w Królestwie jest zlą szkołą. 
Niektórym wydaje się szkołą fa
talną. Są tacy, którzy wol ą szko
łę zlą od żadnej. Inni, wprost prze-



ciwnie, wolą nie mieć w swem są
siedztwie żadnej szkoły, aniżeli 
mieć i łożyć na złą szkołę. 

I to jest nowy punkt, również, 
conajmniej, szary ... 

No, ale mamy przed sobą lat 
dziesięć, wedle najlepszej dla nas 
normy. Przez te lat dziesięć na 
naj gorszej, na naj ciemniejszej wsi 
polskiej musi ię przecież coś od
mienić na lepsze. Uchwały gmin
ne o nowej szkole przejdą tu i 0-

wdzie odrazu; gdzieindziej po
trzeba będzie na to szeregu trzech, 
czterech, pięciu, może dziesięciu 
powtarzający.ch się zebrań gmin
nych. I przez te lat dziesięć może 
uda s ię zreformować rządową 
szkółkę w naszym kraj u; ze złej 
uczynić ją choć - mniej złą. 
W kOlku - światło musi zwycię
żyć. O tern nie można wątpić. 

W. Kosiakiewicz. 

Najdawniejszy~pomni k Ko ściuszki w Ameryce w We s t Poi nt. 

Idealizm polsk~ życiu Ameryki. 
W maju 1910 r. w stolicy Stanów 

Zjednoczonych Północnej Ameryki 
sta nęły obok posągów Waszyngtona 
i Lafayetta, obok innych oswobodzi
cieli wielkiej Rzeczypospolitej, spiżo
we monumenty Kościuszki i Pułas-

. kiego, "bohaterów dwóch światów", 
a z podwójną tą uroczystości ą, naszą 
i amerykallską, połączyły się obrady 
Zjazdu, który przybrał był szerokie 
miano " pierwszego kongresu narodo
wego polskiego" ... Pam iętnym owym 
dniom, które odbiły s ię wówczas do
nośnem echem i u nas, poświęcili nasi 
rodacy tamtejsi olbrzymią, monu
men talną księgę ,:'), której egzempla
rze zawitały do nas niedawno ... Poza 
sprawozdawczym i pamiątkowym 
materyałem nrzy nosi ta księga r zecz 
nader cenną. Liczne referaty z kon
gresu, które znalazły tu pomieszcze
nie, pozwalają nam przeb i ć s i ę po raz 
pierwszy przez zwierzchni ą warstwę 
obserwacyi, jaką daje dziennikarstwo 
i publicystyka, i sięgnąć w głąb isto
ty polsko-amerykall kiego bytu. Ży
cie naszych rodaków zary owuje się 
przed nami w swych głębszych sło
jach - występuje, jako odrębny. 

';') Pamiętnik wzniesienia i odsło
nięcia pomników Kości uszki i Pułaskiego 
i połączonego z tą uroczystością l Kon~ 
gresu narodowego polskiego w Wa-
szyngtonie. Chicago, 1912. tr. 65C. 

swoisty, oryginalny, choć nieswiado
my czynnik w wielkiem anglo-ame
rykall kiem środowisku. Odpowiada 
nam pamiętnik dni waszyngtollskich 
na py tanie: 

Jaki ton zasadniczy wnosi Pol 
ska w Ameryce? 

W yb itnv działacz polsko-a mery
kall ki, J. F. Smulski, analizuje ma
teryał ludzki. z jakiego składa ię na-

ze wychodźtwo. Ci, którzy tu ze 
starego kraju przybywa j ą , mówi, to 
orzeważnie robotnicy z bardzo ma
łym zasobem materyalnym, z bardzo 
nizką oświata, w wielu wypadkach 
analfabeci. Opuścili oni kraj ojczy
sty dla poprawy swego by tu, a szczu
pte ich mienie wystarczyło zaledw ie 
na opłatę podróży i pierwsze najnie
zbędni ejsze potrzeby. Wiec na zie
mi amerykall kiei, gdzie, jak nigdzie 
oświata i dobrobyt ważą na szali po~ 
~odzenia, stają nasi wychodźcy w 
olerwszym dniu. jako jednostki upo
' ledzone, jako zera. Jedynym za 0-
hem ich jest muskuł, s iła fizyczna. 
Zaiste, zbyt wiele nie mogła ie po
dziewać ojczyzna od tego wychodź
twa. A przecież. rozpatrzywszy s i ę 
w rezultatach, widzimy, że zbudowa
ło ono sob ie na tle patryarchalnego 
życia parafialnego pewien samorząd. 
7C gO ma w licznych organizacyach 
świeckich , że jakie-takie zgromadziło 
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zasoby mienia i że sporo zaoszczę
dzonego grosza odsyła - na porato
wanie braci w kraju ojczystym. WiGc, 
nie wziąw zy wiele, płaci starej oj
czyźn i e i wierną pamięcią, i hojną po
mocą. Nietylko siła żywotna nasze
go ludu objawia i ę tu, ale i sz lache
tny, prawy, pełen idealizmu charak
ter ... 

Co przynosi ze sobą do Ameryki 
przeciętny polak? - zastanawia siG 
inny z wybitnych naszych rodaków 
tamtejszych. prof. Tor~lasz Siemi
radzki - i snuje taką charaktery
styk~ : 

Przybywa wychodźca nasz urzę
downie po to samo, co niemiec, an
glik, żyd, włoch, czy każdy inny -
po pracę, lepiej, niż w Europie, pła
tną... L ecz przynosi ze sobą na grunt 
amerykallski odrębne pierwiastki du
chowe i moralne, inne popędy, inne 
upodobania, inne ambicye, niż tamci 
i niż te, jakie zastaje w swem nowem 
otoczeniu anglo-amerykallskiem. Od y 
np. naj wyższą ambicyą przeciętn eg-o 
amerykanina jc t zostać milionerem, 
polak, chociaż złotem nie gardzi, wo
lałby raczej aspirować do godnośc i 
prezydenta tanów Zjednoczonych i 
cieszy się, że ta droga jest, bądź co 
bądź, dla jego syna, czy wnuka, o
twarta. Ody przeciętny amerykanin 
patrzy na łu żbę publiczną, jako na 
'rodek do zbogacenia się, polak od
czuwa przyj emność w służeniu ogó
łowi , lub jego części, zamiast służeni a 
jednostce dla chleba. \Vnosi wy 
chodźca nasz w społeczellstwo amc
ry kallski e swój idealizm plemienny, 
z ziemi ojczystej wyniesiony ... 

Idealizm ten u różnych różnie s i~ 
ob.iawia. U jednych przybiera on po
s tać szc~e rej religijności. tak jaskra
wo odbijającej i od zimnego indyfe
rentyzmu, i od obłudy, i od dziwacz
nego fanatyzmu ekciarskie?;o, z ja
kiemi się spotyka na gruncie amery
kallskim. U innych idealizm ten o'b
jawia się w potrzebie służenia ia
kiejś sprawie, którą uważają za do
brą, a która nie ma czem za służenic 
sobie zapłacić. Inni znów daj ą nie
świadomie wyraz swemu idealizmo
wi w ten posób. że, dostając się na 
stanowiska publi czne, pracują na 
nich uczciwie, nie maczając rąk \V 

groszu publicznym. Nie było je zcze 
w Ameryce wypadku, aby polak-u
rzędnik popadł w zatarg z prawem 
kryminalnem, na co zwrócił uwagę 
autor znanej ks iążki o Polsce i pola
kach, L. Van Norman. Zjawisko to 
nie jest nasteostwem zwykłej ty lko 
ucz~i~ości. Po wojemu uczciwy mi 
są I ~ I obywatele amerykall cy nie
polskiego pochodzenia, którzy oh
chodzą, ię tak często bez żadnych 
krupułow z wła nością publiczn ą. 

Tu, prócz ogólnoludzkich zasad mo
r~lności, wchodzi w grę jeszcze czyn
I1Ik specyficzn ie pol ki. Polak przv
zwyczaił s ię w kraju służyć sprawie 
o?;ólnej niety lko darmo, lecz ieszcze 
płacić za za zczyt tego służen ia _ 
majątki.em; zdrowiem, wolnością, lub 
nawet zyclern. To przyzwyczajenie, 
ta tradycya, ta atmosfera, trwająca 

- - - -~~---~-----
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od czterech pokoleń, wycisnęła na je
go duszy piętno osobliwe, które obja
wia s ię na wychodźtwie w postaci 
większej czystości w prawach służ
by publicznej. 

Jaką rolę spełn i ają te cechy pol
kie 'w życiu Ameryki? .. 

Prof. Siemiradzki odpowiada na 
to: 

Idealizm polski nie mógł w i ąk
nąć w krew ameryka llską, gdyż po
lacy, z nader nielicznemi wyjątkami, 
nie łączą się z innemi narodowościa
mi. Nie pozostaje on przec ież bez 
wpływu, skutkiem obcowania ze świa
tem amerykań kim, i wpływ ten, 
dziś je zcze nieznaczny, rośni e . w 
miarę, jak ludność polska coraz ży
wszy bierze udział w życi u politvcz
Ilem tanów Zjednoczonych. Ogół 
amerykański jeszcze nic odczuwa 
pośród s iebie obecno ' ci przeszło 
trzech milionów polaków. Lecz za
czynają ją już odczuwać i ocen i ać 
głębiej myślące jednostki, badacze 
stosunków amerykańskich. Częs te 
i tak gorącem uczuciem przen iknięte 
obchody narodowe polskie, podziwia
ne przez publiczność amerykańską : 
otJjaśniane przez prasę, nie pozostają 
hez trwałego wrażen ia . Stały pobyt w 
tym kraju kilku milionów ludzi, no
szących w swej duszy wzniosłą ideę, 
miłujących coś, co nie ma w sob ie ani 
krzty utyli taryzmu, mu i wywierać 
urok i wpływ na społeczeństwo, tak 
hołdujące bez zastrzeżei1 dobrom ma
teryalnym, jak amerykai1skie. Pola
cy, stwierdza prof. Siemiradzki, wno
szą ze sobą do życia tego społeczeń
stwa pierwiastek odrębny, dodatni i 
posiadający zdolność przyciągan i a ku 
sobie żywiołów szlachetniejszych, a 
to oddziaływanie ich wzrośnie, gdy, 
w następnem pokoleniu, urodzonem 
i wychowanem w Ameryce, zaczną 
dochodzić do stanowisk wpływo~ 
wych, gdy w rządzie Stanów Zje
dnoczonych i w Kongresie zaczną u
kazywać się, jak dziś już ukazują się, 
niemcy, szwedzi i żydzi. 

Ta ostatnia perspektywa nie jest 
wcale iluzoryczna. Urzeczywistnie
nie jej zależy od samej ludności pol
skiej, zależy od tego, czy, \V miarę 
postępującej oświaty, będzie ona 
chciała w pełni korzystać z praw o
bywatelskich, jakie jej przysługują . 
Na szalę polityki Stanów Zj ed noczo
nych mogłoby już dzi' paść - pół 
miliona głosów polskich. NielV . 

Smutno. 

( Z tryole/ów) 
Na klombie główkę chwieje chryzantema 
Wątła , spóźniona, ledwie-ledwie żywa. 
::>ród liści zwiędłych złote go ogniwa, 
Na klombie główkę chwieje chryzantema. 
Tak smutno!.. w moim ogrodzie nic nie ma, 
Tylko śród trawy, co od szronu siwa, 
~ród liści złotych jedna chryzantema 
Wątła , samotna, ledwie- ledwLe żywa . 

Tadeusz Grębecki. 

Tadeusz:;:Styka. Portret Carusa, Titta Ruffo i Szalapina, 

Z wiosennych wystaw w Paryżu. 

" Nationale- des Beaux Arts ". 
Międzynarodowy, artystyczny żurnalowym), Dagnan-Bouveret, P. 

wy iłe k, zebrany w roku bi eżącym Laszlo, Lavery, Sidaner itd. Od art y-
na dotychczasowych wy tawach tów tego rodzajU , mających za so-
wiosennych w Paryżu , ni e przed ta- bą dzie iątki lat pracy, ma się pra-
wia wielkiego interes u. W yjatkowo wo . wymagać czegoć więcej. Ni e-
s łaba wystawa salonu "Niezale- wiele lepszą jest g rote kowa kompo
żnych " przeszła niemal ni epostrzeże- zycya Oandary "Don Kiszot", albo 
ni e. Następna, oficyalna, urządzo- obrazy L. Simona, malowane tylko 
na, jak zwykle, w polowi e olbrzymie- z wielką wprawą-nic więcej. WoJę 
go budynku "Grand Palai ", przy już krajobrazy bretoń kie C. Cot
polach Elizejskich, wykazała ni ezbi- tet'a, z których dwa, bardzo ładne i 
cie, że .. urzędowe" malarstwo fran- charakterystyczne, znacie z wysta-
cuskie chore je t na rodzaj IIwi ądu. wy francuskiej w Zachęcie warszaw-
Tego roczna zaś wystawa ,.Nationa- kiei przed 11/2 roku. 
Je des Bea ux-Arts" jest publicznem Wobec tej zarzyzny w Salonie 
przyzna ni em s ię do bezsilności ró- "Nationale" z przyjemnością stwier-
wnie oficyalnycll, iak pół-oficvalnych dzić można, że, ogółem biorąc, re
sław paryskich. Dowodem tego np. zultat udziału artystów polskich robi 
olbrzym i. a tak s trasznie banalny wrażenie dodatnie. Malarstwo ró
pl afon , dzieła Ro11'a , prezesa wysta- wnoważy się mniej - więcej z rze
wy. przedstawiającv: "Apoteozę R.e- źbą. z lekką przewagą ostatniej . 
publiki fr anCI! kiej", wyobrażonej w 
postaci ciężkiej, brzydkiej dz iewy. u
latuj ącej nad bardzo ,.przec i ętni e" 
nojętemi svmbolami wspólcze nei 
fr ancvi. UstępująCY z l!" o d no 'ci 
dyrektora francuskiei Akademii 
żtuk pi ęknych w Rzymi e. zna-

nej p. n .. ,Villa Medicis" - Carolu -
Durand. nadesłał obraz reI i.Q; ij ny, p. 
t. .. Ultima ora di Cristo" wykazujący, 
że ten rodzaj malar twa uiawnia je
szcze hardzi ej . niż malar two świ ec
ki e, różn e braki i niedostatki. . Bra
ki te widać zarówno w kompozvcv i. 
zgoła nieoryginalnej. jak w wykona
niu do'ć niedbałem ; całość sprawia 
wrażenie oleodruku . A Be nard, 
przyszły dyrektor wyżej \V pomni a
ne i in tytucyi artystycznej w Rzv
mie. dat ieden portret meski. ni e 
bardzo zajmujący. jak wO Q,"óle ol
brzy mia wiekszość portretów z te i 
wystawy. Wysiłek czysto mechani
czny, w którym niema prawie nic po
za rlltyna. co jest dość ogólna cechą 
dzid, podoisanych nazwi kami takic
mi. iak: Aman-J ean (Portrety i ma
lowidła dekoracyjne dla parlamentll 
w Chili). J. F30ldini (portrety w gll'ci e s. Plewińska . . Polska Madonna". 
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Z "wiosennych wystaw w Paryżu. " 
Nationale des Beaux Arts". 

'!"':" Pax" (fr ag m ell tJ . EdwardIW i~tig . ::. 

Janina Broniewska. Portret E. Bourdelle a. Portret p. D. 

B. Koncewska. Głowa kobieca. U. Buchholtz. Głow a. 

" Pax" . Edward Wittig . B iust p . K. J. 

Portrety O. Boznal1 kiej mają u
sta loną reputacyę i zdecydowa
ny, trochę powtarzający się cha
rakter. Z 6, wy tawiony ch ostat
nio przez tę artys tkę , najlepszym 
jes t pewnie portret młodej, przy toj
nej kobiety, żywy i dociągnięty do 
tego tanu, jaki mają naj pełniej ze 
prace p. Boznatlskiej . Podobizna H. 

ienkiew icza natomiast jest może 
najmniej przekonywującą ze w zy
stki ch, jakie p. B. ma na tej wystawie. 

T. tyki wspólny portret trzech 
łynnych śpiewaków: Carusa, Titta

Ruffa i. zaliapina, j est jednym z naj
lepszych na wystawie. 

W dziale graficznym znajdują 
i ę dwa tudya sangwiną E. laka. 

r ysowane poprawnie, w sensie zna
nych prac tego rodzaju laka, z lek
kim akcentem archaicznym, oraz 
akwaforta koczylasa, niezbyt inte
re ująca, jako przedmiot, chociaż wy
konana i kończona umiennie. Wy-

u. Buchholtz. Studyum. tawili ponadto prace malarskie: M. 
Tkaczew ki (portret); p. S. Plewifl
ska (kompozycya p. t. "Madonne de 
mon pay "); H. Kwiatkowska (pro
jekt dekoracyjny) i W. tanisław ka 
( tudy um). 

Dołączony do' każdorazowej wy-
tawy " Naiionale de Beaux-Arts" 

dzi ał architektoniczny- zaniedbywa
ny był do tąd tale przez polaków,
dlaczego, ab olutnie niewiadomo? ... 
Dobrze zatem uczyni ł architekt z 
Warszawy, p. Zdzi ław Kalinowski, 
że, przysław zy na obecną wystawę 
projekty wnętrz i części zewnętrz
nych dworów polskich, przełamał ten 
nieusprawiedliwiony obyczaj,. czy 
wstręt do terenu par y kiego. Na
leży m ieć nadzieje, że przykład p. 
K. zachęci innych polskich architek
tów do tałego nadsyłania swych 

E. Romano wska. Stud yum. prac na wy tawy paryskie, tem bar-
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Z wiosen_nych wystaw w Paryżu. 

B. Koncew"i<a. Figura kooleca. 

dziej , że projekty i rysunki p. K. 
(które podajemy w załączonej repro
dukcy j) wyróżniały się zaszczytnie, 
a przez swą odrębność, oryginalność 

Dwór pod Włooławkiem. 

Gniazdo sieroce w Puczycach. 

" Nationale des Beaux Arts " . 

W. Kiślańska. Młody słowianin . 

i wybitnie polski charakter zacieka
wiły w wy okim stopn iu francuzów. 

Rzeźba stanowi bodaj że naj rze-
telniejszą część wystawy. ławny 

Z. Kalinows ki. 

Z. Kalinowski. 

6 

A. Rodin wystawia odl ew okaleczo
nego w dziwny sposób fragmentu ja
ki ejś nieznanej całości. Jest to akt 
męski, oparty na jednej nodze, za
s tygły w gwałtownym ru chu w stro
nę l ewą . zaznaczony szki cowo, bar
dzo ogólnie, który mógłby być zno
śnym, gdyby nie owe zczególne, 
nieuzasadnione okaleczenie, psujące 
bieg li nii i płaszczyzn, już i tak dość 
niespokojnych. Cały ten fragment 
jest dzi e łem impresy jnem, zaprze
czeniem rzeźb i e architektoni cznej, 
monum entalnej, w której stronę 
zwracają s i ę d ziś stanowczo naj
zdoln iejsi, najbard ziej int e resujący 
współcześni rzeźbiarze francuscy, jak 
Mailol i Oespiau. T en ostatn i wysta
wił bardzo pi ękny blok kamienia, 
przedstawiający figurę kobiecą, sto
jącą we wnęku, skomponowaną w 
sen ie architektonicznym, z dosko
nale wyzyskaną grą światłocienia. 
Udzi ał polaków w tej częśc i wysta
wy jes t dość pokaźny. Na wstępi e 
spoty kam y dwa marmury E. Witti
ga: "Pax" i popiersie p. C. J. z 
Podola. Kompozycya kobiecej fi gu
ry, zatytułowana "Pax". szlachetna 
w kompozycy i, jest dziełem wysiłku 
św iadomego siebie talentu, który już 
doj rzał, nie przestając się rozw ija ć. 
Rzeźba Wittiga jest poważna, r efl e
ksyjna, ważka, (w znaczeniu wyrazu: 
" pesanteur") , a jednak by najmniej nie 
c i ężka. Obie jego rzeźby z tegoro
cznego " Salonu" stw i erdzają dąże
nie do coraz doskonalszego opano
wania formy, dzięk i wytrwałej i me
todycznej pracy. Obie są wyrazem 

Willa w Milanówku . 

Gniazdo sie ro ce w Puczycach. 



zdrowego sensu rzeźbiarskiego i ka
pitalnego owład nięcia kształtu, zna
cząc ten szczęś liwy moment w ka
ryerze artysty, po którym można 
już i ść śmiało ku trudniejszym pro
blemom rzeźb iarskim . 

Stanisław Ostrowski wystawił 
portret p. O. Boznańskiej i profil ko
biecy w terrakocie. Głowa p. B. 
jest żywa, modelowana interesująco, 
pełn a charakteru. 

Bałzukiewicz ma na wystawie 
popiersie A. Mickiewicza, odtworzo
nego w sensie popularnym, w rysach 
ogólnie znanych, przystępnych, po
wiedzmy : bardzo "czytelnych". 

Kończy się ten przegląd rzeźbia · 
rzy polskich na L. Puszecie i Bie
gasie, którego bronzowy od lew kom
pozycyjny przedstawia dość intere
sującą, ze wzg lędu na sentyment, fi
gurę anioła z cierniową koroną, za
tytułowaną "Titanic". Tytuł, nieco 
dziwny, ma wyrażać aluzyę do zna
nej katastrofy ze statkiem tejże na
zwy z ubiegłego roku . W drugiej 
grupie rzeźbiarskiej figurują kobie
ty, przyczem nadmieniam, że wo l ę 
je w rzeźbie , niż w malarstwie. Usi
łowan ia kobiet w tym dziale sztuk 
plastycznych doprowadzają do re
zultatów bardziej pozytywnych. Pra
ce pall: Bohdanowicz-Koncewskiej, 
Kiślar1skiej , Romanowskiej, Buchhol-

L. Kalinow ski. Dwór pod.Włocławkiem. 

cówny i Broniewskiej są, pomimo 
poszczególnych różnic uzdolnienia i 
technicznei umiejętności , naogół do
wodem, że zyskały prawo do pracy 
w rzeźbie . Nie przesądzając przy
szłości i wyników tej pracy, dziś już 
można o niej powiedzi eć, że daje 
im ona pewną kategoryę osobistego 
szczęści a, zadowolenia praktyczne
go, co w warunkach skomplikowa
nych współczesnego życia jest nie
małym atutem i zachętą. 

Paryi . 

Sztuka polska na kresach. 

Władysław Galimski. 
W Kijowie pracuje od lat kilku

nastu i tworzy jeden z rzadkich dzi ś 
polskich artystów, który nietylko 
kocha Ukrainę, ale tej Ukrainie -
wysłonecznionej a szerokiej i buj
nej - od lat dwudziestu pięciu od
daje całą swą duszę, całą swą myśl, 
swój artystyczny zapał i hart. 

Włady ława Gal im kiego pami ę
tam młodz i er1cem, gdy ze złotym 
medalem Akademii petersburskiej po
wrócił do Kijowa, w roku 1888-ym. 
Powrócił, aby swemu miastu, pełn e
mil zieleni, zaułków krętych słowi
ków, tęsknie zawodzących , łużyć 
stale i wierni e. 

Od kilku stuleci Galimscy mie-
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szkają na Ukrainie Ród stary, z 
Rusią oddawna związany. Jeden z 
Galimskich przed 300 zgórą laty po-
łował w Moskwie w imieniu Rzeczy

pospolitej - dzisiaj Władysław Ga
limsk i, onego dostojnika potomek, 
krzewi ztukę polską na kresach. 

Pu!óm do znanych mi oddawna 
drzwi. .. Otwiera sam go podarz, ju
bilat dzisiejszy. 

- Przeczytałem o 25-letnim ju
bileuszu pańskim - mówię przy po
witaniu . - Jakże i ę cie zę, że los 
zagn ał mnie znowu do Kijowa i że 
mogę u ' c i s n ąć pańską dłoń w chwi
li tak uroczystej ! 

Wchodzimy do pracowni. Przez 
wielkie okna w itają mnie blaski 
słońca i urocze niziny Dn iepru, wi
jące s i ę hen ! daleko! ... 

- Zawsze u 
pan a tak pię
knie w jego 
pracowni! 
tyle prze
strzeni, po
wietrza, taki 
horyzont ro
z l egły ! 

- To urok 
Kijowa! - po
wiada z u
śmiechem Ga
lim ki. - La
dne mi asto 
na W chodzie 
Europy nie Władysław Galimski. 

ma ty lu da-
nych przyrodzonych, by być siedzi
bą artystów, co Kij ów! 

- A przecież mie zka tu mala
rzy niewiel u? 

- O, tak! Z art y tów polskich 
os i a dł tu o tatniemi laty Wilhelm 
Kotarb iń ski. I jest to dziś jedyny 
tutaj artysta polski, z którym wspól
nie, od czasu do czasu, urządzamy 
wystawy. 

Władysław Gali msk i. Na stepie. 



- Kotarbillski przejęty piękno
ści'l Włoch; pana twórczość ni emal 
całkowicie stronom rodzinnym od
dana? .. 

- Przeważnie. Choć mam też du
żo motywów z Zachodu. Włóczyłem 
się po Francyi, Anglii, po Włoszech, 
zwiedziłem Egipt. Pa l estyn ę , by ł em 
nawet w Ameryce. Te pod r óże mo
je jednak ba rdziej wpłynęły na po
sób malowania, niż na tematy mo
ich obrazów. 

J(ozejrzałell1 s i ę po pracowni . 
Pełno w niej szkiców, studyów, no
tatek, wszystkie barwne i sło n eczn e. 
Obok przepojonych nastrojem krajo
hrazów- akty kobiece, grupy rodza
jowe i t. d. Przeważają lasy, łąki , 
tepy, zakątk i zlachecki e, mokradła 

i stawy, parki i ogrod y - wszy t
ko wiernie z natury wziQte, a jed
nak owiane poezyą, którą tch ną 
wszy tkie dzi eł a Galim kiego. Zam
kniQty w swej pracowni, zdala od 
zg- idku świata , bez pogoni za roz
głosem - tworzy z potrzeby we
\\ nQtrznej, a nie dla popisu tylko. 
Jeg-o wartość art y tyczna o wiele 
przew.\'ższa jego sławQ, o którą s ię 
Jlic dohija. Wystarcza mu przyjaŹJ'1 
małej.;G kółka znajomych illznanie 
małego kółka kolegów i uczniów. 

Bo Galimski je t niety lko zami
łowanym twórcą , ale i zamiłowanym 
nauczycielell1. Jego zkoła malar
stwa i rzeźby. i s tniejąca w Kijowie 
już lat kilkanaśc i e, to jego dzieciQ 
tJlubione. Tutaj wykształcony . świa
domy ce lów i środków akademik i 
profesor jest 'wietnym kierowniki em 
początkujących malarzy ~ i rzeźbia
rzy, umi ejąc być mistrzem i przyja
cic lcm zarazem. 

Długo gawQdziliśmy z jubilatem . 
J w ciągu tei poufnej gawQdy skar
żył mi się Galimsk i, bez cienia za
w i ści, ale z wyrazem sm utku, że tak 
mało znany jes t w Polsce. 

- Może mi s i ę ud a - mówil
na jesieni zebrać większą ilość mo
ich obrazów i po łać do Warszawy 
i Krakowa. 

- Jest to nawet pallsk im obo
wiązkiem, - odpaTłcm, serdecznie 
żegn ając orzedstawiciela ztuki po1-
k iej na R usi. 

M . Slarża. 

Władysław Gal imsk i. . Wieczór na Ukrain ie. 

W ogniach wyobraźni. 

KSIĄD Z FAU ST. Tad eusza Mici ń s k i ego . 

Jest sztu ka lekko-strawna, jak 
deser po obi edzie. W i tocie, czyż 
ella ma in teligencyi była sz tuka k ie
dykolwiek czem inn em? Delektuje 
się n i ą czło wi ek , go ni ący za ka r yerą 
i użyc i em, gdy ma wo l ną chw i l ę. 
Wtedy potrzebuje wnżeI'I ani za go
rących , ani za zimnych, an i zbyt o
strych, an·i zbyt po d n i ecających . 
W szak i tak je t pracą zawodową 
zmęczony ! i ech że mu dadzą chwi
l ę przyjemnego wytchnienia. Niech 
i podczas tego rza dkiego ren dez
vous ze Sztu ką nie będ z i e zakłócony 
jego komfor t duchowy, któ ry nic nie 
chce wied z i eć o w ulka nach i krzy
żach prometeicznych, skoro w mie
szkan i u jest e l e ktryczność i wygo
dna otomana. 

Taka ztuka deserowa bywa 
produkowana na cetn::try, gdyż znaj 
duje bardzo wielu kon umentów. 

Jednakże jest ga r 'ć lu dz i. dl a 
których ztuka nie jest deserem. lecz 
p racą przyswajania sob ie wartośc i 
duchowych . Są dzieła głębok i e, jak 
oceanv . w które t rzeba się zaousz
czać na ob raz nurka w skafan drze i 
s tamtąd wyław i ać dzi wne i tajemni 
cze stwory. BywCl poza p l ątan i n~ 
obrazów bezmia r prob lematów. i~k 
perłopławy , ukry te wśród ka mien i i 
wodoro tÓw. Czytać bo~a ty w t r eść 
utwór sztuk i, znaczy p racować we
wnętrzn i e, przeżyć tronę jego uczu
c i ową, p rzemyś l eć tronę jegó inte
lektu a~ n ą. Ks i ążka trudna bywa n3j 
częśc i e j ks i ążką pełn ą ziarn a. któr e 
t rzeba we włas n ej duszy zas i ać, bv 
k i ełkowało, a przedtem g l eb ę swej 
duszy rozo rać m ęką współtwó rcza . 
Czy tać utwór ztuki. znaczy w p ół
tworzyć. Czy tać utwór beletrys ty
ki - znaczy zaspakajać uczucie nie
obowiązuj ącei do niczego estety ki , 
c i ekawości lub sensacy i. 

Z ks i ążk ą głębo ką i nową co do 
formy załatwi ają s i ę li na bardzo 
pros to : mówi s i ę , że s i ę j ej nie rozu
mie. i to w y dani e obie du chowego 
testimoniutn IJouoertatis nap ełni a wy
ro kuj ącego głęboka dum ą . J eże li on 
nie rozumie, to cóż warta k i ążk :: ? 

1stnieni e choc i aż j ednej książki, 
której się ni e rozumi e, obowiązuj e 
nas do takiego pogłębi enia się i ro
zwoj u wewnętrznego, byśmy pracą 

' treść j ej na własność zdobyli, jak 
l ąd oddalony, s trzeżony przez bra
my i mury raf. Czyż można stwier
dzi ć przed sobą , że s ię nie stoi na 
poziomie rozumienia łowacki ego, 
W yspial'Iski ego, Zeromski ego Ci ten 
by wa ni ezroZLlmi ały!) i zarazem nie 
zacząć drążyć galery i ku ukry temu 
ich ś wi a tłu. na podobi el'I stwo wy
trw ałego skało tocza? 

D aj Boże, by nowa k i ążka T a
deusza Micil'Iski ego p. t. "K iądz 
Faust" ni e zos tała znów obarczona 
za rzutem n i ezrozumiałości. Daj Bo
że, bo jest ta k i ążka ni ezwykłem 
objaw ieniem nowej, rodzącej się z 
mroków i bólu duszy pol ki ej . Są w 
niej u jęte i sfo rmułowan e te niewiel
k ie, ni ewidzialn e lotąd dla wi ększo 
ści form acye duchowe, z których bu
du je s i ę przyszłość . Okres, który 
p rzeżywamy obecnie, jest przełomo
wym, stare w .1 rtoŚc i zos ta .i ą prze
war tośc i owan e , w żyłach s połecze ll
stwa bU e JU Z tę tno nowej krwi. 
Wszys tki e te przełomowe dr l!nieni .1. 
duszy. wszys tki e wy tyczne rozwo
j u odd ał Micil'lski. Pełno i wszech
stron nie zob razował wzloty i upadki 
myś li narodówej , jak ongi W YSp ia(l
sk i w " W yzwoleniu". 

J e t ta ks i ążka głównym pro
testem przeCiwko phszczącej s i ę ma
łośc i , przeciwko skarl ałośc i i tchó
rz liwośc i tych w narodzie, którzy 
troskliwie chowaj ą ś wia tło pod ko
rzec. Jes t w ni ch albowi em tak sil
na obawa przed ni etoperzami, że wo
l ą być w ci emnośc i, ni ż zwa bi ć 
chma r ę, i walczyć z ni ą, i odpęd zać. 
Zycie jest zwy rodni a łą wege tacyą, 
bojaźliwem h .i enicm siQ wś ród ~za
rych zmierzchów, samoubós twiająq 
s i ę ni cośc i ą . Trzeba zapali ć pocho
dni ę życi a ś mi ałego, Do tężn ego, pro
meteicznego ! Dz i eło Micillskic e:o go
reje ja nem świ a tłem bogini Zy wi. 

L ecz niema też taki ch mroków, 
w któreby ni e wszedł poeta, niema 
o tchłan i, 'którejby ni e zgłę b i ł. Nie i · 
dzie on drogą rozwoj u dyalektyczne
go, lecz drogą d oświ a d czeni a . Po
zn an ą i przezwyci ężo n a może być 
tylko r zecz przeży ta . Więc ni e co
fa s i ę przed żadn cm z krwawycb, o
kropnych. zbrodniczych i o błędnych 
orZeżyć ludzkości. Musi je poznać, 
by nie było dlal'I nic obcego w ludz
kości. ą r zeczy, wyorężaj ące włos 
na glowi e. Są zjawiska takie, jak 
katakli zmy natury , jak straszliwe 
rozoętani e chuci zwi e rzęce j w czło
w ieku, jak chłodn e zbrodnie ludzi. 
słu żących B 3.a lowi włas nych za
chcel'I, jak potworne czy ny obłąka
Jl ych i okruciellstwo słu e; przeOlOCY 
i ucisku, które budzą w człowi eku 
ni eludzki strach i prze rażeni e . Czło 
wiek Dotężny mu i Pokonać strach. 
Micil'lski wywołuj e wszy stkie zmo
ry, wszystk ie przepa' ci , wszystki e 
potwory życ i a, by nawet wobec nich 



Jan Rembowski. Portret Tad. Mi cili skieg o. 

mog ło s i ę os tać jego mę two woli 
prometeicznej, męstwo twórcy, bu
b udującego we własn e j jaźni św i ąty
ni ę . Człowieczeństwo wzdryga s i ę w 
nim na widok saba tów życ i a, boskość 
płacze, lecz on musi do kO lka, bez 
drgnienia wyt rzymać całe inferno 
ziemski e. Orgie i pastw ien ie s i ę lu
dzi rozbestwionych nad lud źmi, 
mrok i lodowe widmo ni cośc i , zwąt
pien ie i zapadanie s i ę At! antyd w 
głęb i e kosmicznych oceanów szarpi ą 
wizyami duszę . Lecz dusza może 
żyć i ocaleć w otchła ni , może być 
zbawiona na łoż u tortu r, ty lko nigdy 
nie ocaleje w bezru chu, w zastoju . 
Zbawiony jest ten, kto szuka, choćby 
błądził i upada ł po drodze. L ecz ten, 
kto nie szuka - nie znajdz ie. 'Wyż
szą . prawdę pos i ąść można własnem 
dośw iad czeni em, nie można przyjąć 
prawdy gotowej, bo pozostanie za
wsze nazew n ątrz, jako osłona, z ser
cem ni ezrośnięta. 

Dlatego głęboki e znaczenie ży
ciowe mają pOI1L~re wizye Miciń sk i e
go, dOl'ównywuj ące fantastycznośc i ą 
ob razom Goya' i, Boscha, Orcagna'i , 
larwom w mroku Odilon Redon 'a . . 
Chrystus przed zmartwychwstaniem 
na trzy dni wstąpił do pi ekieł. Do 
pi eki eł z tępuj e dusza, by przezwy
ci ężyć strach, mękę złego, pozorny 
chaos i śmi er ć. Jest to mom ent wal
ki, moment próby, przejśc i e dantej-
. ki e przez piekło i czyściec przed 
dotar cief!1 do empireum, g-dzie cze
ka wniebowzięta twarz B ea trycze. 
Przezwyciężenie or gii i mordowni 
z iemskiej w ostatecznem, an ielsko
czystern uderzen iu dzwonu jest roz
:vi.ązan iem zagadki mroków, wyj
sClem pod w ielkie słońce twórczośc i 
harmonijnej. 

Wśród niesłychanie bujnych 
egzotycznych obrazów, stworzonych 
przez wyjątkowo s ilną .wyob raźnię 
po.ety, na każdym kroku zda rzaj ą i ę 
przeskoki od rzeczy n ajwyższych do 

najpowszednIej zych, od n ajważnIej 
szych prawd do pozornie błahych 
szczegółów . Przejści e od Mlecznej 
D rogi do wzorowej ' mleczarni, od 
ekstazy modlitewnej do słoików la
boratoryjnych, od of iar y na Golgo
cie do teory i niaterya li zm u dziejO
wego dziwi nasz urny ł , nieprzyzwy
czajony do obejmowania całości 
świata . Mici ński ma bezustanny o
g l ąd w zystkości, w 'wyobraźni jego 
zawsze przytomna jest wielka jed
ność wszystk ich zjaw isk, którą my
śmy pokawałkowali i któ rą znamy 
ty lko z ogrodzonych parcelek. Przy 
takiem kosmicznem oga rni ęciu ziemi 
zanika hierarchia zjaw isk. W szys t
ko jest we wszystkiem i w zys tko 
j est ważn e, bo poza wszy tkiem je t 
ta sa ma słoneczna, twórcza wola. 

ie można podzielic życ i a na mo
menty wzniosłe i powszednie, na 
b ł a h e i ważne. Nie można odświęt
nie ty lko ubi e rać s i ę w patos, a przez 
re z tę życ i a b rn ąć w szarzyźni e . a 
pewnym poziomi e natężonego życi a 
twórczego wszystko jest ceg łą bu
dowy wielkiej świątyni . 

Bo życie , pod ł ug Mici lisk iego, 
ma oto s tać i ę świąty nią. Pierw 
św iąty nia, potem dom. "Budowal i 
tułacze św i ąty n i ę na pu tyni, nie za' 
domostwa. A tedy zaszl i do Liemi 
Obiecanej " .. . 

DN. Savitri. 

Muzeum Podolskie 
wTarnopolu. 

W T arnopol u, w Galicy i, otw ar
to " Muzeum Podolskie" . 

I dea muzeów prowincyonaln ych, 
tak pow zechna na Zachodzi e i tak 
uzasadnion a kulturalnie i naukowo, 
u nas bardzo s ł abo jest jeszcze r e
prezentowana. Nic dziwnego. Szczę
' l iwa Polska, dzi ęki troi tej op iece 
zewnętrzn ej, daleka jest od zaspoko
jenia ty lu innych elementarni ej zych 
potrzeb, że ta uchod z i ć może niele
dwi e za zby tek. W nielicinych tyl
ko punktach kraju naszego stosunki 

złożyły s i ę tak szczęś li w i e, że można 
w nich było rozpalić te małe, \v dzię
czne ogniska kultury. Nie pomyli
my s i ę zapewne, twi e rd ząc, że pro
wincyonalne muzea po lsk ie dadzą s ię 
po li czyć na pal cach. Posiada ich 
kilka Królestwo, parc~ Gal icya, jedno 
Prusy zachod nie. T o wszy tko. W 
Galicyi wyb ij a siG znane oddawn.:l 
Muzeum tatrzali ki c im. Chałubili
ski ego w Zakopan em, Muzeum hucul
skie w Kołomyi i Muzeum Towarzy
stwa przyjaci ół nauk \: Przemyślu. 
dwa pi erwsze zwłaszcza o charakte
rze ściś l e ' lokalnym, który tanowi 
na.iracyonalni ejszą pod tawG zbiorów 
i decydu je głów ni e o ich naukowej 
wartośc i. D o tej nielicznej g; rupy 
przybywa otwarte świeżo \V Tarno
pol u "Muzeum Podolskie" . 

Nie powstało ono \V stolicy Po
dola. Jak ty le innych historycznJ'ch 
ziem naszych, jak ziemia krakowska. 
Kuj awy, Ś l ąsk, rozrąbane zo tało Po
clole kordonem graniczny m na dwie 
CZęSC I , zmuszone żyć życiem odręr 
bnem i niemal obcem sob ie. Instytu
cya, wyk reś l ająca sob ie, jako zada
nie inwentaryzowanie zabytków po
dolski ch, log icznie powinna była po
wstać w Kamiet1cu, g;dz ie przez wie
ki zb i egały siG promi enie dziej ÓW tej 
ziemi . D ecydu je jednak w życiu na
szem nie logika, lecz konieczność. 
Tylko na gal icyjskiem Podolu mo
g;lo powstać "muzeum podolskie". 
Cząstka musi wyręczyć i za tąpić 
całość. 

Muzeum Podoi kie powołane zo
stało do życ i a przez kwitnące Towa
rzystwo Szkoły Ludowej w Tarno
po lu, w mieście, które skupia w so
bie ru ch go podarczy Podola gali
cyjskiego. Młoda instytucya jest o
gn iwem w ru chliwej i intensywnej 
pracy kulturalnej tego Towarzystwa 

. i zna l azła pomie zczenie w murach 
jego w pani ałego własneg-o gmachu. 
Pięć lat pracowano nad zgromadze
niem zb iorów, któreby mogły na 00-

czątek uspraw i ed li w i ć nazwę "Mu
zeum". Gorli we zab ieg i niestrudzone
go i zasłużonego prezesa Towarzy
stwa zkoły Ludowej, prof. SL Sro-

Zbi o ry Muzeum Podol skieg o. 
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kow kiego, UWlenczone zostały su: 
kce em wręcz niezwykłym . Zgroma
dzono zbiór piękny, cenny i liczny, 
tak, że nowootwarte Muzeum ma s ię 
już czem wykazać, a nawet pochlu
bić. Mieści s ię w czterech salach, 
obstawionych gęsto gablotami, szaf
kami i półkami, obwieszonych ob ra
zam i, mapami i tkaninami . Na dzia
ły jego składają się wykopaliska 
przedhi toryczne, broJl, porcelana, 
ceramika, monety, medale, ryciny, 
mapy, druki, dokumenty, dyplomy, 
fotografie, malowid ła, tkaniny, me
ble artystyczne, pamiątki histo ryczne 
i okazy przyrody miejscowej . O ile 
to było możliwe przy oparciu insty
Łucyi wyłącznie o ofiarność prywa
tną, starano się strzedz myśli prze
wodniej muzeum, aby zbiory jego 
odtwarzały przeszłość i teraźniej 
szość terytoryum podolskiego z jego 
właściwościami i cechami charakte
rystycznemi. ~ tosownie do tego, 
zwracano w kolekcyonowaniu oka
zów uwagę przedewszystkiem na 
wykopaliska podolskie, na etnogra
fię i zabytki pochodzenia miejsco
wego. 

Podole galicyjskie, skąd pocho
dzi w Zbruczu znaleziony posąg 
' wiatowida i słynny "skarb michał

kowicki" (złote insygnia wodza scy
tyjskiego), jest na przestrzeni Rze
czypospolitej klasyczną ziemią wy
kopalisk i znalezisk przeddziejowych. 
Zdołało też i Muzeum Podolskie 
zgromadzić z tego zakresu rzeczy 
cenne, które niewątpliwie będą s i ę 
pomnażać. Z szeregu grobów przed
historycznych z okolic Trembowli, 
Tarnopola i Zborowa pochodzą cen
ne wykopaliska słowial'Jskie, rzym
skie i scytyjskie: ceramika, przed
mioty kamienne i bronzowe. W zbio
rze tym zwraca uwagę olb rzymia 
czara bronzowa, wykopana pod zam
kiem trembowelskim. Zgromadziło 
muzeum nieco okazów kultury po
blizkiego Wschodu, w tern piękne, 
stare tkaniny, ofiarowane przez pa
nią Helenę Dąbczańską ze Lwowa. 
Etnografię reprezentuj e bogaty zbiór 
pisanek podoi kich, wyroby gliniane, 
Ilafty, tkaniny ludowe, wyroby prze
mysłu domowego, modele budynków 
i narzędzi rolniczych. Obok kilku 
bardzo ciekawych starych map, obok 
kolekcYi sztychów, wśród których 
nie brak falka i Hondiusa, jest cenny 
plan Kamiel'Jca Podolskiego, wydany 
w Paryżu w r. 1691. Słuszną chlubę 
Muzeum może stanowić nader obfita 
kolekcya monet polskich, nie mal sy
stematyczna, od XII w. poczyn ając 
aż do cza ów Rzeczypo politej kra~ 
kowskiej. ą tu rzeczy rzadk ie, jak 
monety ruskie, bite przez Kazimie
rza Wielkiego (wykopane pod Tar
nopolem), jak litewskie monety z 
czasów pogańskich . Zbiory przyro
dnicze odnoszą si ę wyłączn i e do P o
dola, a najszacowniejszym okazem 
jest tu meteoryt, wagi 1916 gramów, 
znalezion y we wsi Bobulil'Jce na Po
dolu przed kilku laty. 

Dos kon a le pomyśla n e zostało 

Muzeum Podoi ki e i \v trafnym roz
wija się kierunku. A do spełnienia 
ma mi yę naukową i kulturalną bar
dzo wdzięczną. tworzone zostalo 
w kresowej ziemi, w której przez 
wi eki krzyżowały się wpływy 
Wschodu i Zachodu, w której kultura 
pol ka zapuściła głębokie, do dziś 
trwające korzenie, i przejawiała s ię 
w po taci swoistej. Okruchy jej zbie
rać i w całość systematyczną skła
dać można tylko na miej cu . O dal
szym rozwoju jedynego muzeum po
doi kiego powinno t eż pamiętać całe 
Podol e, z tej i tamtej s trony kordo-
nu. 

Lwó'l. Ja$t. 

Ze stolicy nadnewskiej. 

Kartki ulotne. 
... Jeszcze jedna pauczka dla tych 

wszystkich, którym się zdawal o, że uczu
cia wszechsłowi afl skie tutejszej kliki 
krzykackiej maj ą same przez się taką 
wartość, i ż zmieści ć mogłYbY także bo
daj życzliwość dla narodu polskiego. 
Zmieściły wszakże coś całkiem innego, 
uja wniając właściwą swoję istotę. Tak 
nieda wno jeszcze słyszeliśmy, że Alba
nia jest fikcyą, że żadni albańczycy nie 
istnie i ~, że tam gdzieś dokoła ' kutari, 
Elbasany i Janiny mieszka lud serbski, 
przemocą poturczony i pragnący tylko 
conajprędszego powrotu do słowiall
szczyzny, i że albal1czyków zmyśliła 
podstępnie znana z fortelów politycz
nych Austrya, by krzywdzić nieszczę
ś li we, tak bardzo pomocy rosyjskiej po
trzebujące: e rbię i Czarnogórę ... Naraz, 
zmiana wpros t czarodziej ska. Bankieto
wicze petersbu rscy słowiańscy wysłali 
do Essada-baszy depeszę, winszującą 
mu ugody z królem Mikołajem, pełną po
dziwu dla "bohaterskiego" wodza albań
czyków i życzeJl, by pod jego przewo
dnictwem A lbania rosła, kwitła i pięknia
ła na pociechę ludów bałkaliskich, oraz 
ich przYjaciół peterŚburskich. Białe sta
lo się czarnem, czarne - białem, gdy 
w mrok walk pod Skutari padł jasny 
promieJl zdrady Essada i dyplomatycz
nych zdolności króla Mikolaja. Przy
czyniły się także zapewne do tej jasno
ści spijane na bankiecie toasty. Niedar
mo przysłow i e rosyjskie głos i, że "pijany 
mówi, co trzeźwy myśli " ... 

... Alkohol tworzy cuda, i dziwić się 
nie możn a, że jest bohaterem rozmai
tych uroczystośc i i jubileuszów. Mnożą 
się one zwłaszcza od czasu, gdy hr. Wit
te wpadł na wspaniały pomysł wskrze
szen ia monopolu wódczanego, zniesione
go przed pięćdziesięciu laty, j gdy z ro
Idem każdym coraz więceil milionów 
przyno i ten monopol skarbowi. Wśród 
wdzięcznej pracy ich obliczania zarząd 
naczelny monopolu urozmaica sobie czas 
uroczys tościami: poświęca nowe gma
chy, otwiera nowe sldady olbrzymie pró
ż nych i pełnych ożywczego plynu bute
lek, świ ęc i pięcio , dzi esięcio i wieloletnie 
jubileusze własnej, tak owocnej dla skar
bu działalności. korzystał teraz oto 
ze po obności, by uroczyście zaznaczyć 
roczn icę pięćdziesiątą wydania ustawy 
akcyzowej, która zniosła monopol da
wny, wydzierżawiany szczęśliwym, szyb
ko wzbo acającym się niegdyś jedno
stkom, by utorować drogę nowemu z 
którego ciąg ni e olbrzymie zy ki już ;am 
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tylko skarb pa(lstwowy. Wesoły to był 
jubileusz! Nic nie zasępiało podniosłego 
nastroju zgromadzonych, słońce zdobiło 
promierlmi kryształy, pełne mrożonej o
kowity i szampana, świadomość zasług i 
i niemal idealnej rek ty fikacyi alkoholu 
w rż niętych karafkach na biesiadnych 
stołach i w sprzedawanych na uciechę 
ludowi w 26 tysiącach sklepików mono
polowych gąs i orkach i wszelkiego wy
miaru butelkach mile lechtała dumę. 
Potem na uczcie zaszumialo w glowach, 
naprawdę ju ż pełnych wyziewu 'alko
holicznego. Min ął wreszcie dzieli jubi
leuszowy, by ustąpić miejsca następnym, 
niety le już uroczystym, ale zawsze we
sołym, bo ra żność i otucha panują bez 
przerwy we wspaniałym gmachu, gdzie 
obliczają się zyski z monopolu i obmy
' lają sposoby ich pomnożenia. Różami 
usIaną ma drogę za rząd naczelny, dzi
wnemi różami, rozkwitającemi na glebie, 
obficie zlewanej okowitą ... 

... Odszedł na spoczynek wieczny 
Ś. p. Leon Połoń ki, po długim na bruku 
petersburskim spędzonym żywocie. Od
sze dł cicho, jak żyl, spokojny, uśmiech
nięt y, z wiarą w Boga i Jego sprawied li
wość. Z rosyanina stał s ię polakiem i 
szczerym katolikiem. Nie opowiadał, jak 
to się stalo, ale wid zieliśmy wszyscy, kto
kolwiek go znał , że ten prze10m glęboki 
odb y l się w jakiejś ewangelicznej prosto
cie, bez podnieceń i szamotali chorobli
wych, w których lubują się twórcy nie
szczerych sensacyi powieściowych. Był 
Ś. p. Połoński publicystą z zawodu i po
wołania, byl literatem, i choć mógł byl, 
nie chciał być niczem więcej. Jego prze
g lądy społeczne w tak poważnych orga
nach, jak "Wiestn. Jewropy", "Russk. 
Myśl", jego prace w innych większych pi
smach wyrobiły mu stanowisko poważne 
w dziennikarstwie rosyjskiem i pewien 
wpływ na sprawy polityki wewnętrznej. 
W okresie rządów hr. Loris-Melikowa 
wydawał wlasne czasopismo "Strana", 
które wstępnym bojem wysunęlo się na 
czoło dziennikarstwa. Trwalo krótko, 
jak okres, w który m powstało, ale pozo
stawilo po sobie wspomnienie dotąd nie
wygasIe. Z chwilą ukazania się "Kraju" 
znalazł Ś. p. PołoJlski możność pisywa
nia po polsku i zabrał się tak gorliwie 
do ćwiczenia się w polszczyźnie, że w 
krótkim stosunkowo czasie prace jego 
pióra znalazly się na lamach polskiego 
pisma. Nie zerwał wszakże z publicy
styką rosyjską, z którą spokrewniły go 
długie lata pracy, w której szerzył, ni
czem n!ę zrażony, zasady prawdziwej 
kultury i bronil sprawiedliwości wobec 
wszelkiego ucisku. Nie odmawiał nigdy 
rady , pomocy i pracy, skoro szło o 
spra wy fJubliczn e, zwłaszcza polskie 
i katolickie. .zyciem calem dawał świa
dectwo szczerości swoich przekonall, 
był w każdym calu szlachetnym i uczci
wym. Wierzył w tryumf sprawiedliwo
ści, w wyczerpanie się ucisku i prześla
dowali i lączył nierozerwalnie tę wiarę z 
inną, która go wyznawcą katolicyzmu 
uczynila. Odszedł z nią w zaświaty, a 
nad jego trumną • wieciło wiosenne Sł0l1-
ce i biły dzwony wszystk ich świątyl'l 
obwieszczające ludziom wesele zmar~ 
twych wstania ... 
Potersburg. Bit. /.:, 

.' 
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Fol. S. Bogackiego . Nowomi anowany ar cyb iskup warszawski ks. Aleksander Kakowski. 

Arcypasterz yvarszawski. 
Bez zwłoki ty m razem został ob

sadzony arcybiskupi tron warszaw
skiej archidyecezyi, tyle bowiem u
płynęło tylko czasu od śmierci ś. p. 
ks. Popieia do telegraficznej wiado
mości, która donosi nam o podpisa
niu przez Ojca św i ętego nominacyi 
ks. Kakowsk iego, ile potrzeba nie
zbędnie na same formalności. 

Nowy arcyb iskup warszawski 
urodził s ię we w i Dębniki, w gub. 
płocki ej, 5 lutego 1862 roku; jest 
przeto w sile wieku. Pochodzi ze 
tarej rodziny zlacheckiej, spo-

krewnionej z całem ziem iaństwem 
płockiem. Kształcił się w progimna
zyum pultu kiem, poczem, idąc za 
głosem powołani a, w tąpił do sem i
nary um metropolitalnego, w którem 
już odznaczył s i ę pilnością, zdolno
ścią i czystością ducha. R.ok prze
był w Akademii nad Newą, której z 
czasem miał zostać rektorem. Ale 
klimat zmienny i zdradliwy nakazał 
mu opuszczenie P etersburga. 

Wyjechał tedy do R.zymu, 
gdzie studyował w Oregoryanie pra
wo głównie; rok, przebyty w "Kon
gregacyi koncylium Trydenckiego", 
pogłębił jego prawniczą wiedzę. 

Po powrocie do kraju w 1 6 ob
jął stanowi ko wikaryusza przy ko
ście l e 'w. Boromeusza, a niemal je
dnocześnie zo tał profesorem prawa 
kanonicznego, homi letyk i, literatury 
polskiej, ostatnio zaś i teolo O' ii paster
skiej w war zawskiem sem inary um. 
W konsy torzu metropolitalnym był 
obrońcą św. akramentu, a przez pe
wien czas a esorem kuryi arcyb isku
piej . 

Od l 9 taje na cz le semina-
ryum war zaw kiego. Odtąd, przez 
lat dwana ' cie, poświęca się sprawom 
wychowan ia, które umie prowadzić 
z metodą, głęb i ą, miłośc i ą i taktem. 
Przywiózł z R.zymu stopieI'l dokto
ra praw. W 1910 od Akademii Ducho
wnej w Peter burgu otrzymał stopi eJ1 
doktora św. Teologii . Powołany na-
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stępnie na rektora tej Akademii" do 
dnia dzi iejszego na tem stanowI ku 
wytrwał. 

J. E. k . Aleksander Kakówski 
otrzymał w 189 r. godność kanoni
ka honorowego kapituły warszaw
sk iej. W 1901 zaproszono go do 
gremium kanoników tej kapituły. W 
1911 Ojciec święty mianował go 
swym prałatem domowym. 

Drukował li czne artykuły pra
wne, hi toryczne i teologiczne w 
"Przegl ądzie Katolickim" "Ency-
klopedyi kościenej " . x. 

Notatki literackie. 

W IKTOR. OOMULlCKI. "Dobosz z /Jod 
Ey lau" (obraz dramatyczny w trzeclI 

cząściachJ. 

Niestrudzona inwencya artystyczna 
Wiktora Oomulickiego rzuca nam roz
rzutną fęką coraz to nowe marzenia, co
raz to nowe kwiaty. Wrażliwość przy
tern poetycka twórcy "El Mole R.achim" 
niety lko nie słahnie, lecz ciągle daje o so
bie znać, ciągle niepokoi swoją żywot
nością. 

Nic dziwnego więc, że i koło gwia
zdy Napoleona nie mógł przejść Oomu
Iicld obojętnie. Oeniusz tego olbrzyma 
musiał oddziałać na fantazyę twórczą. 
<";iekawe jest jednak, że w Oomulickim 
poruszył on 11ietylko wyobraźnię, lecz 
przedewszystkiem struny moralności. 
Jego Napoleon konkluduje na wyspie 
św. Heleny, że "niema sPokoju dla tych, 
którzy go innym wydar li", Odzywa się 
w nim głos sumienia, głos zgryzot za 
krew przelan ą, Szczególnie za śmierć 
małych dzieci cierpi Napoleon. Oto 
zmora lęku o króla rzymSkiego spokoju 
mu nie daje, chciałby wszystkie dziesię
ciolatki obronić przed śmiercią. 

Krwawy sen z pod Eylau stawia mu 
przed oczy dobosza małego, co szedł 
zahypnotyzowany rapsodem wojennym 
i stracił w bitwie nogi. Mały ten dobosz 
rzuca w duszę Napoleona siew zgryzoty, 
budzi sumienie. Zginął dla sławy Korsy
kanina dobosz, wskrzesł zaś w wizyi dla 
zbawienia iego duszy. 

Wogóle cały utwór Oomulickiego 
jest artystyczną wizyą. Nazwał go poe
ta "obrazem dramatycznym", lecz mógł 
śmiało zatytułować "marzeniem poetyc
kiem". 

Oomulicki dał Napoleona w chwili 
takiej, co do której psychologia ogółu 
urobiona na legendzie o żelaznym moca~ 
rzu, spotyka się z nowością. Przyzwy
czaiono nas bowiem widzieć Napoleona 
rozkazującego, Napoleona-półboga. 00-
mulicki uczynił z niego człowieka, i to 
człowieka, trapionego przez sumienie. 
Ciekawy też wynotował z archiwów 
wiersz, znaleziony na kolumnie Vendo
me. Wiersz ten jest charakterystyczny: 

Tyran, juche sur cette echasse 
si le sang, que tu fis verser, ' 
pouvait tenir en c~tte place, 
Tu le boirais ans te bais er. 

"Dobosz z pod Eylau", jak wogóle 
każdy utwór tego ku lturalnego pisarza 
zasługuje na to, by czytano go i zamie~ 
szczano we wszy tkich bibliotekach 
przeznaczo'nych dla polskiej czytającej 
publiczności. Eu lachy Czekalski. 



Nagrody Akademii krakowskiej. 
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Józef T retiak. 
Józef T retiak przekroczył czter

dzieści pięć lat pracy literackiej i nau
kowej. Ta p i ękna chwila w życiu 
za łużonego badacza na zego pi
śmiennictwa nast ręczy ła przedstawi
cielom historyi, literatury i krytyki 
polskiej pożądaną sposobność do zło
żenia mu wyrazów czc i i hołdu . Uro
czystość odbyła się w murach 
wszechnicy Jagiellońskiej, w której 
Tretiak przez lat dwadzieścia zasia
dał na katedrze. W wymownem sło
wie, które padło od wszystkich ziem 
i od wszystkich znaczniejszych o
gnisk naukowych polskich, uczczono 
skrzętną, gruntowną, trwalej warto
SCl pracę znakomitego uczonego. 
Dawno się ta praca zaczęła - i po 
dziś dzień niesie plon zacowny oj
czystej nauce ... 

Prof. Józef Tretiak urodził się na 
Wołyniu w r. 1841. Wypadki naro
dowe r. 63 wyrzuciły go, jako stu
denta uniwersytetu kijowskiego, po
za granice ojczyzny. tudya, prze
rwane burzą powstańczą, kończył w 

zwajcaryi i w Paryżu, skąd z za
pasem wiedzy, nabytej u wielkich 
źródeł, przybył do Galicyi. Brak 
warsztatów naukowych polskich, w 
czasach, gdy Galicya zaczęła dopie
ro uwalniać się ze tuletniego uścisku 
n iemczyzny, zmusi! młodego uczone-

go do rzu cenia się na pole puulicy
styki i literatury pi ękn ej . Dzienni
kar two. powieść, poezya wypełniły 
pi erw zy okres twórczości Tretiaka. 
Dopiero z biegiem lat, gdy stanow i-
ko profeso'ra w seminaryum nau

czycielskiem we Lwowi e pozwa lało 
bardziej pogod z i ć pracę zawodową 
z naUki:l, wytworzyły ię warunki, w 
których mógł Tretiak zwrócić s ię ku 
i totni e odpowiadającej sob ie dzie
dzinie, ku badaniom nad hi s toryą 
pi ś mi en nictwa. 

Okre wielkiej poezyi romanty
cznej polski ej mial tać s i ę badałl 
tych pod tawą i celem. Z drobnych, 
okolicznościowo różnemi czasy ogła
sza nych zkiców, pow taje h'zyto-

J ózef Tretiak. 
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mowa książka: "Mickiewicz w Wil
nie i Kownie" (Lwów, 18 4), jedna 
z najpiękni ej zych w literaturze~i
ckiewiczowskiej . Rozprawy pomniej
sze z tej samej epoki składają się na 
dwutomowe" tudya i szkice litera
ckie" . Wpływy rosyjskie na Mickie
wicza wyjaśniają fragmenty kry ty
czne: "J eździec miedziany", "Mi
okiewicz i Puszk in". Dwutomowa 
monografia " Juliusz Słowacki ", wy
dana nakładem Akadem ii umiejętno
ści w Krakowie i uwiellczona nagro
dą BaTczewskiego, go dząca w pe
wnym stopniu w psychikę poety, 
wywołała niemal namiętny spór w 
krytyce i publicy tyce. Ostatnie wre
szcie lata przynio ły tom pierwszy 
wi elkiej, szeroko za rysowanej mo
nografii "Bohd an Zaleski", 

W Krakowie o iacH prof. Tretiak 
w 1'. l 91, jako docent historyi litera
tury polskiej w uniwersytecie Jagiel
lońskim. Niebawem objął kreowaną 
dla siebi e umyś l n i e katedrę języka 
i literatury fU kiej, którą opu ścił 
przed dwoma laty. Jubilat-uczony 
nie zaniechal jednak pracy nauko
wej, mimo wieku podeszlego. Dru
gi tom monografi i o Zaleskim będzie 
dalszem, najb li ż zem ogn iwem fej 
pracy dłu go l etni ej, którą prof. Tre
tiak zapisal s i ę trwale w skarbcu pol
skiej nauki. 

Krakó,v . Clar. 



Fortuna w obrazach. 

Na jarmark. Obraz Gai nsborough 'a, sprzedany obecnie za 200 ,000 rubli. W roku 1898 
kupiono go za 54,000 rubli. 

Remb r andt. W allon , jako przekupień jaj. 

Orygin ały Rembrandta i Tycyana 
w Warszawie. 

Jako szczątl( i da wllej zamożności 
polskiej, od czasu do czasu wypływają 
na widownię obrdzy dawnych mi trzów, 
stanowiące dziś prawdziwą fortunę dla 

padkobierców. W posiadaniu p. Henry 
l<a Zkrzyżłuka-Zientarskiego zn aj dują się 
dziś dwa obrazy, ofiarowane ni egdyś oj
cu żony dzisiejszego posiad acza przez 
Maryę hr. Mostowską . córkę Anny z ksią
żą t Radziw iHów. Jeden z nich ma być 
obrazem Rembrandta i przedstawi a Wal
lona, jako przekupnia jaj, drugi ma być 
szkicem Tycyan a do portretu Karola V. 
Najwięk ze powagi fachowe, j1k Val~ n
tiner, Reinach, Tulpin ek, Maere, fried
lander i inni, podobno orzekli, iż obrazy 

Tycyan. Stud yu m do portretu Karola Y ·g o 

te są oryginałami mistrzów. Szczęśl iwe
mu po iadaczowi, jak nas informowa ł, 
ofiarowywano już za nie 650,000 marek. 

Praca d waru polskiego. 

Więcej. niż wszy tkie ustawy 
polityczne, o które toczy się w Gali
cyi zac i ęta walka, może dla ochrony 
i rozwoju pol kości na Rusi uczynIc 
dwór ziemiat'!sk i, świadomy narod -
wych swych obowiązków. Przy
kład, ieden z nielicznych jeszcze, 
niestety, niech o tem wymownie opo
wie ... 

Dzi je s ię rzecz na galicyjskiem 
Podolu. 

13 

- -

W majątku l11ikulinieckim, nale
żącym do rodziny hr. Reyów, jest 
wieś Ladyczyn . której ludność two
rzą włościanie pol cy. Ludność ta, 
od wieków tu zamieszkała, otoczona 
przewagą ż.ywiolu ruski ego, wskutek 
dlugóletniego zaniedbania pod wzglę
dem narodowym, poczęła przechylać 
s ię ku ruszczyź ni e . Ojczysty język 
wychodził zwolna z użycia. Trzy
mała i ę polskość główn i e odmienno
. cią łac iIl s ki ego obrządku , ale i ten 
musiał chylić s i ę ku upadkowi dla 
braku reli gijnej op iek i na miej cu, 
dla braku kościoła. Proces to, jakie
mu ulegały do niedawna niemal 
wszys tki e, tak b:'l rdzo liczne dotąd 
włośc i at'! kie skupienia polskie na Ru-

i gt1licyjskiej .. . 
A oto piękna. buduj ąca . podnio

ła opowieść o czynie obywatelskim 
dworu w Mikulińcach: 

Rodzina hr. I~eyów znosi w La
dyczynie karczmę. Na jej miejscu, 
zanim zbudowany zostanie kościół, 
staje prowizoryczn ie kapli ca, w któ
rej kmieć ł adyczyński może po łu
chać słowa boże l1;o w ojczy tym, pol
skim języku. Hojną i mądrą ofiarą 
tworzą hr. Reyow ie w Ladyczynie 
stałą parafię łacit'l ką, zabezpieczają 
jej przyszłość i osadzają w niej pol -
kiego kapłana. Przy ciągłem w pół
działaniu dworu zaczyna s ię we w i 
nowe życi e . Młody proboszcz pol
sk i, ks. Kazimierz Rąpał a, przejęty 
swą mi yą narodową i religijną, czy
ni z zaniedbanej i napół wynarodo
wionej wio ki si ln ą placówkę pol
szczyzny i kultury. Kieruj e Kółkiem 
rolniczem. zakłada kasę pożyczkową, 
organizuje czytelnię, ,. okoła", or
kiestrę i chór włości a ńsk i. Odzysku
je dla narodu dusze, skazane na ry
ch łą j u ż może za o-ładę ... 

Pewnego dnia włoŚCianie łady
CZY Il cy, ci sami, którzy niedawno ł a
maną tylko mową ojczystą umieli 
się posłu giwać, wyszkol eni w niej 
nanowo, grają - teatr. Al11atorowie 
wiejscy przedstawiają dramat z hi-
toryi Polski: . ,Włady law Loki e

tek", a autorem tego dramatu jest 
sędziwy, 77-letni dziedzic wioski, hr. 
Mieczysław Rey. 

Wytwarza s ię rzecz, pełna oso
bliwego sentymentu . Czcigodny pan 
Mikulini cc, potomek Mikołaja Reya 
z Nagłowic, pierwszego narodowego 

M. hr. Rey. Ks K. R ąpała. J . hr. Reyowa. 
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pisarza Polski, postanawia jesień 
swego życia poświęcić poetyckiej 
twórczości na użytek ludu wiejskie
go w swym majątku. Podejmu je trud 
napisania całego cyklu utworów, ilu
strujących nasze dzieje. Oblicza je 
nie na rozgłos, lecz mierzy je miarą 
czynu. Spełnią swe zadanie, gdy na
u czą wiejskich słuchaczy, czem była, 
czem j est ojczyzna. 

Wkorzenia s ię we wsi ten teatr 
patryarchalny , staje s i ę jej świąte
czną i nstytu cyą, budzi Polskę na 
kresach i wiąże j szcze j edną nicią 
wzorowy dwór zi emiańs ki z groma
dą w i e.iską . W gościnn ych komna
tach pałacu w Mikulińcach dźwięczy 
prastary Pias towski ton , zaciska siG 
błogosławiony węzeł, o którym śnił 
Krasiński ... 

Gdyby w i ęcej takich dworów na 
Rusi ! 

Zn aczyłoby to : ocalenie pół mi
liona dusz polski ch .. . 

L'il'ów. 

Syndykat dziennikarzy 
krak owskich. 

Jasi. 

Dziennika rstwo galicyjsk ie. pierwsze 
w Polsce, dało począ tek organizacy om 
zawodowym. T owarzystwo dziennika
rzy polskich we L wowie, zalożon e przed 
laty dwudzie-
stu, u c z y n i l o iiii .... ;;;;;;;;r...,.ii"iii 
na tern polu 
początek, po-
ciągając swym 
przyldade m 
.Warszawę i Po
znań. Obecnie 
inaugu ruje Ga
licya nowy ty p 
zrzeszenia dzien
n i kar sk' i ego. 
Jest niem za
wiązany świeżo 
w Krakowie 
,. yndyka t 
dziennikarzy 
kra kowskich", Ale ksande.r Karcz 
który skupia 
samych tylko współpracowników pism, 

z wYkluczeniem wydawców, i z ce
lami humanitarnemi, osiąganemi przez 
wzajemną pomoc, łączy obronę mo
ralnych i materyalnych interesów 
swych członków. Młode stowarzy
szen ie, pod energicznem i zapobie
gliwem kierownictwem redaktora, Ale
ksandra Karcza, zjednoczyło już niemal 
całą prasę krakowską i, mimo niedlugie
go istnienia, stanęło na silnych podsta
wach finansowych. "Syndykat" dąży do 
zorganizowania bezpłatnego pośrednic
twa pracy, a w niedalekiej przysz!ości 
do wzniesienia w Krakowie własnego 
gmachu, który będzie pierwszym "do
mem dziennikarskim" w Polsce. 

Ryszard Ordyński. 

Prasa wiedeńska oddala świeżo naj 
wyższe pochwały .sztuce reżyserskiej 
Ryszarda Ordyńskiego, który z Berlina 
zaproszony został do Wiednia dla insce
nizowania jednego z dramatów. OrdY]'l
ski, reżyser w 
sły nnym teatrze 
I~einhardta , jest 
krakowianinem. 
Po u kOl1czen iu 
studyów uni
wersyteckich w 
Krakowie, przez 
lat dziesięć był 
tu profesorem 
szkół średnich, 
zajmując się od
jawna i żywo 
sprawami tea
tru i zabierając 
głos w tych :=~= 
sprawach na ła
mach pism kra
kowskich 

Ryszard Ordyński. 

warszawskich, a tak że w "wiecie" . 
Roczny wy jazd dla studyów teatralnych 
do Niemiec zwrócił go stanowczo w tym 
kierunku. Max R.einhardt powołał go do 
swego teatru w Berlinie, gdzie niebawem 
Ordyński wykazał niepospolite zdol1l o
ści reżyserskie i zajął jedno z najwybi-

tniejszych stanowisk. Z trupą Rein
hard ta udawał się parokrotnie w objazd 
po Europie i Ameryce; w tej ostatniej 
spędził cztery miesiące w Nowym Jorku, 
Chicago. filadelfii i Bostonie, odnosząc 
wszędzie ogromne sukcesy reżyserskie. 
Obecne powodzen ie wiedellskie było zgo
ła wyjątkowe. Krytyka uznała w Or
dyńskim jednego z najświetniejszych re
żyserów współczesnych, artyści złoży li 
mu w hołdzie wieniec wawrzynowy. 

Z teatru krakowskiego. 
" Bocian", trzy akty odwiecznej komedy i, 

przez Leopolda Karopfa. 
Zmarły przed kilku miesiącami Leo

pold Kampf był krakowianinem. Wśród 
nas urodził się, dojrzał i przedwcześnie 
zeszedł ze świata. Pisa ł przecież po nie
miecku, jak tylu innych ściś lejszych jego 
rodaków, z Polski pochodzących,' i krót
kotrwałe swe sukcesy autorskie obnosil 
na szerokich gościńcach Europy. Zgasł 
z nim talent teatralny z pewnością nie
poś ledniej miary, zdolny rozwinąć się i 
zabłysnąć jeszcze bardziej. Sztuka 
,.W przeded niu" osiągnęła duże powo
dzenie na scenach francuskich i anglo
amerykańskich, częścią dzięki pochwy
cen iu w lot aktualnego tematu rewolucyi 
rosyjskiej, ale także dzięki istotnemu 
zmysłowi sceny i robocie subtelnej. 
(W Krakowie u g rzęzła w cenzurze). 
"Bocian". jeszcze za życia autora, prze
szedł r ównież przez chrzest sceniczny 
za g ranicą, zanim pojaw ił się u nas. Au 
tor podejmuje zagadnienie dobo ru ero
tycznego, snując na kanwie współcze
snych. rafinowanych dusz "komedyę od
wieczn ą", której reżyserem jest geniusz 
gatunku, a ludzie - wbrew świadomo
ści swej - maryonetkami. Bohaterka 
komedyi, "Nova", kierowana, jak sądzi, 
busolą premedytacyi, szuka narzędzia 
dl l wcielenia swej idei macierzyństwa , 
aby znaleźć się nakoniec w więzach mi
łosn ego czaru. Postać ta, grzesząca tu 
i owdzie nieprawdopodobiellstwem swych 
brutalnych perypetyi, zarysowana jednak 
zajmująco i świ eżo, odtworzona została 
wybornie przez panią olską . Sztuka 
odniosła sukces przedewszysŁkiem litera-
cki. Ch. 

Poświęce nie nowego kościoła w . Konstancinie. Fel. lI: aryana F.,ksa. 

Nowy k ościół_w Ko nstancinie , zbudowady kosztem hr. Dąmoskiej. Grupa księży i komitet budowy kościoła w Konstancinie. 
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Obchód jubileuszowy Józefa Kotarb i ńsk i ego w Resursie Kupieckiej. 

Foto gra f ia niniejsza ciekawa i - rze c można - rzadka co do zespołu osób, zgromadziła bowiem do. okoła jubilata i jego m~.łżonki 
cały zastęp wybitnych sił literackich i artystycznych, jak (siedz ący ód !eu'ej ku prM.~jJ : Tetmajer, Ant. Miecznik, Józef Ja!1 k~wskl , prof 
Sm ol eński, Eug. Żmij ewska , I. Baliński , Wł. Bukowiński , Maciej Wier z biński , Tad. J aroszyńskij (rządŚSIOj ą cychi : Jan Leman skl6St. Kemp 
ner, W ito ld Łuszczyński , Jan Smotrycki, Jan Lorentowicl , M ichał Tarasiewicz , Wł. Reymont, A rtur Ii w iń s ki , re~ . Konrad Ic .h?~lc.z , 
Gabr. Kemp ner , Zdz. Dębicki , M. Guranowski , B en. Hertz, Józef Ś liwow s l<i , Karol Hofman, Ant. Drogoszewski , E. Czekaiski I inni. 

z teatrów warszawskich. 

TEA TR WIELKI. , Ojczyzna" , dramat w 
7 obrazach , Wiktoryna Sardou . 

W przedwojennym okresie pa
tryotycznego podniecenia, przed 44 
laty, Wiktoryn Sardou, ówczesny u
lubieniec publicznośc i teatralnej ca
ł ego świata, wystawił w Paryżu "Oj
czyznę" . M elod ramat ten już ty tu
łem usiłował trafić do podnieconych 
uczuć narodowych (dziSiaj, w chwili 
ponownego zajątrzenia się stosun
ków między francyą a Niemcami, 
popularni autorzy pa ryscydająswym 
sz tukom niemniej pociągające tytu-

ty: "Alsace", servir" I .. .). kompli
kowana historya szlachetnego hra
biego RysoOt'a, zdradzonego podwój
nie przez płomienistą Dolores, przez 
długi szereg lat ściągała do teatrów 
f rancuskich i belgijskich liczne zastę
py publiczności , która, zwłaszcza na 
górnych pi ętrach , z zapartym tchem 
ś l e dziła przeb ieg nieudałego sprzy
s l ęzenia patryo tów brukselskich 
przeciw krwawej tyranii ks. Alby i 
jego hiszpallskich siepaczów. Przez 
tenże sam długi szereg lat cenzura 
sprzeciwiała się wystawieniu "Oj 
czyzny" na scen ie warszawskiej, o
bawiając się, widocznie, wrażenia, 
jakie mogłyby wywołać pewne ana-

logie. Z tego samego powodu w fe
rach teatralnych Jiczono obecnie na 
wielki sukces słynnego melodrama
tu. Pierwsze przedstawienie ofiaro
wano P. Józefowi Kotarbillskiemu z 
okazy i jego jubileuszu. 

Nadzieje zawiodły w zupełności. 
Okazało s i ę, że sentyment narodowy . 
polski nie da s i ę poru zyć sposobom 
mechanicznym. Do uczuć, tkwią
cych głęboko w duszy każdego pola
ka, zdolna jest przemówić tylko poe
zya, choćby miała naiwność i prosto
tę "Krakowiaków i Górali". Najświe
tniejszy obcy wirtuoz nie zagra na 
strunach tej du zy. Melodramat Wi
ktoryna Sardou mógł zyskać powo
dzenie- tylko jako widowisko. Nie 
zdobył go z powodu niewłaśdwej ob
sady głównych ról i, co za tem idzie, 
z powodu złego wykonania całości, 
mimo wielkiej pracy i staranności, 
jaką w reżyseryę włożył p. Józef 
Sl iwicki. S. K. 

TEATR ROZMAITOSCI. • Prawdziwa mi
łość ", dyalog w 3-ch aktach , Roberta 

Bracco. 

Młody, łatwo zapalny awantur
nik, który na cał ej kuli ziemskiej szu
kał przygód, potyka w hall' u hotelo
wym piękn ą, interesującą kobietę. 
R.ozpoczy na śmiałą uwodzidelską 
akcyę. I wpada sam w s idł a, które 
zastawił. Piękna wdowa zniewala go 
do małżellstwa. To, co miało być 
przelotnym kaprysem, zamien ia s i ę 
w "miłość doskonałą" . 

Akcya nader skąpa, postacie za
ledwie naszkicowane, a jednak słu
cha się tego dyalogu miłosnego z naj
wyższą przyjemnością. Posiada 
wdzięk ujmujący, przemiły. Zwła
szcza dla tej publiczności, którą znu
dził już szablon współczesnych sztuk 

Fot. W.S~tybt.wskt. ,Ojczyzna", scena o b r azu 5-go. Pp . Staszkowski i M arczello-P alińska. obyczajowych, która śmiać się nie 
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umie, tylko usmiechać, którą wzrU
szyć jest tak trudno! Iskrzący się 
dowcipem felieton R.oberta Bracco 
smakuje, jak kieliszek chłodnego, lek
ko szumiącego szampana. Tembar
dziej, że wykonany jest na scenie 
teatru R.ozmaitości znakomicie. P. 
Kamiński (aczkolwiek odpowiedniej
szym do tej roli wydawałby mi się 
p. Osterwa) , gra z właściwą mu mae-
tryą rolę włoskiego uwodziciela; p. 
Szylli nża'nka czaruje widzów. Jakiż 
to piękny talent, jakie ni ezwykłe wa
runki zewnętrzn e ! Trochę pracy tyl
ko, a p. Szyllinżanka stanie się je
dną z najświetn i ej szych gwiazd na 
polskim firmamencie teatralnym. 

S. K .. 

TEA TR MAŁY. "Spóźniona miłość", 
4-aktowa komedya znakomitego kry tyka 
i esseisty francuskiego, Juliusza L emai
tre'a, posiada wi ęcej zręczności, finezyi 
i poprawności, an i że li prawdziwego ży
cia dramatycznego. Artysta Mareze, 
lat okolo 50, żonaty i ojciec doroslego 
syna, zakochał s ię nagle w jednej ze 
swych uczenic. tąd różne kolizye na 
tle podwójnej zazd r ości: żony o męża, 
i syna o mlodą dz iewczynę, w której on 
s ię kocha z wzajemn ośc i ą. Rzecz k0l1-
czy się naj pomyślniej : starający s i ę ado
nis rezygnuje z "miłości sp óźnionej" , 
młodzi się pobiera i,ą , a dalsze pożyc ie 
domowe · rodziców powraca do właści
wej normy. Dzięk i dobrej grze p. Ja
racza, oraz pań : Klońskiej i Kamiń skiej 
w rolach głównych , całość na leżała do 
jednego z lepszych rezultatów arty sty cz-
nych na scen ie teatru Małego. n. 

P. Korolewicz-Waydowa. 

Opera warszawska, której , działal
ność s tała się w ostatnich cza ach przed
miotem surowej kry ty ki, - może w u
kOllczony m sezonie pochwalić się atutem 
wartości poważnej, świetności ą kilku so
listów. 

Dziś św ieżo jeszcze znajdujemy się 
pod wrażeniem primadonny, która nie
zawodnie należy do najwybitniejszych 
wyj ątków wśród śp i ewaczek współcze
sny ch. Niejeden znawca lub meloman 
wypowiadał zdanie, że najpiękniejszy 

"timbre" głosowy posiada dzisiaj p. Ko
rolewicz-Waydowa. Pochwały tej nie 
należy zaliczać do rzędu owych zdawko
wych superlatywów, jakiemi nieog lędnie 
lubią szafować niektórzy sprawozdawcy. 

W głosie p. Korolewicz-Waydowej 
brzmi tak przedziwna słodycz, żywioło
wość, cieplo, miękkość, metaliczność, że 
wszystkie. te przy mioty składają się na 
barwę dźwiękową o uroku, doprawdy, 
nieporównanym. 

Jeże li dołączyć do tego znakomite 
wyszkolenie, doskonałą sp rawność te
chniczną, to dziwić się nie będziemy, że 
p. Korolewicz-Waydowa posiada wszę
dzie zwolenników entuzyastycznych. 

Ostatnim tryumfem primadonny po l
skiej była partya Elżbiety w "Tannhau-
serze" Wagnera. Bemol. 

Z teatru Polskiego. 

P. M. Zielińska, artystka teatru lwowskiego , 
wystąp iła po raz pierwszy w Warszawi e w dn. 
13-ym b . m. w " TróJprzymierzu " Kaweckiego. 

Liii Lecka 
(W iś niewska), 

artystka z .Mo
musa", zmarła 
nagle dnia 12-go 

maja r. b. 

Muzyka polska 
w Berlinie. 

Częśc i ej, ni ż w poprzednich sezonach, 
słyszeliśmy tej zimy utwory nowszych 
kompozytorów polskich w berlil'lskich sa
lach koncertowych . Obok Paderewsk ie
go i tojowskiego zaczynają zwolna i 
Kartowicza um ieszczać lla programach 
koncertowych. Najczęściej jednak może 
odtwarzanym był Ludomir Różyck i. 
Wiol onczelową sonatę jego odegrali w 
.,Ber liner TonkiJnstler-Verein" prof. Beyer 
i Poź ni ak, nas tępnie poraz wtóry Emi-
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le Presser i pianista Emeryk de Stefaniai 
w sali BliJthnera. Zespół paryski Loe
winsona, urządzający w sali akademii 
muzycznej koncerty, poświęcone muzyce 
nowoczesnej, włączył w programy swe 
r óż ne utwory Różyckiego. .ZyWO okla
sl<iwano na koncertach tych szereg jego 
pieśni do słów Ibsena, Nietschego i. i. 
Wreszcie, na koncercie orkiestralnym, 
pod batutą Adama Dołżyckiego, usłysze
li śmy po raz pierwszy w Berlinie sy m
foniczny poemat Różyckiego "Anhelli". 
Krytyka kompozycyi tych była naogół 
życzliwa, choć nie braklo i docinków. Ze 
Różyck iego zaczynają cenić w Niemczech, 
d(')wodzi też fakt, i ż znana berlińska fir
ma wydawnicza Oesterheld &. C-cie ob
jęla nakład niemieckiego wydania "Me
duzy". 
. Adam Dolżycki kilkakrotnie w tym 

sezonie wystąpił z koncertami orkiestra l
nemi, na których wykonywane były kom
pozycye muzyków polskich, między in
nymi też warszawianina, Rytla. 

tIenri Verbrugghen, koncertmistrz 
"Orkiestry zkockiej" w Olazgowie, ode
grał poraz pierwszy w Berlinie sy mfo
nie f-dur (oP. 14) Emila Młynarsk iego, 
który, w podróży z Londynu do kraju, 
zatrzymał się w Berlinie i był obecnym 
na koncercie. Kry tyka podnosiła zalety 
symfonii, zarzucając jej tylko charakter 
zbyt operowy. 

Trio, w którego skład wchodzą : kra
kowianin Poźni ak, Korczak i prof. Beyer, 
urządzi w przyszłym sezo'nie szereg 
koncertów, ' poświęconych w pierwszym 
rzędzie muzyce po lskiej. 

W berliósk iej "Kurfiirstenoper" wy
-stępuje obecnie z powodzeniem Nikodem 
Steinrnann, b. artysta Opery Warszaw
skiej. Po opuszczeniu Warszawy śp i e
wał Steinmann w oper ze budapeszteń
skiej, gdzie go n aprędce zmadziaryzo
wano, zowiąc go "Stamagni Miklos". 
Gościnny występ jego w Berlinie wypadł 
tak korzystnie, że Kurfiirstenoper zaan
gażowała go do k ońca sezonu, poczem 
występować będz ie przez miesiące letnie 
w "Neues Operntheater" (u KroIla). 

Na zakończenie wiadomość, że Wan
da Landowska przenosi się z Paryża do 
Berlina. Akadem ia Muzyczna powołała 
znakom i tą pianistkę, jako k ie r owniczkę 
nowo - utworzonej klasy klawi-cymbało
wej. Przygotowuje się zwolna rene
sans starych instrumentów. Znaleź li si ę 
już nawet kompozytorowie, którzy napi
sali utwory na klawicymbał. Landow
ska, posiadająca niepospolitą na tym in
strumencie maestryę, przodować będzie 
w tym ruchu. 

Ber /:n . n. 

Stulecie księcia Józefa. 

Tablica pamiątkowa ,.pod Lipkami " w Kra
kowie, wmurowana ku pamięCi księcia Józefa 
przez krakowskie Tow. opieki nad zabytka-

mi przeszło ści. 



Na widowni Z tygodnia. -

Dr. WITOLD KORYTOW - Dr. JÓZEF MARKOWSKI , Hr. DĄMBSKA , staraniem ST . MŁODZIANOWSKI , dy r. ZYG MUzT KAWECKI ,aIJ tor 
SKI , mianowany namiestni- został mianowany profeso- i ko sztem któ rej po święco- tab r. Tow. A kc. Ko nrad Jar- , Szk oły", wystawił w tea
kiem Gall c yi na miejs ce J. rem anatomii opi so wej na ny zosta ł w d.11 b .m. nowy nuszkiewicz i S-ka, obcho- trze p o lsk im nową komedyę 
Eksc . M. Bobrzy ń s kieg o. uniwersytecie lwowskim. koś c iół w Kon stancin ie. dził jubileu sz30-l etn. pracy. lekką, p.t ."Trójp rzymierze". 

Król hiszpański w Paryżu. 

Król Alfon s hi s zpań s k i i prezyd ent Po incare 
na rewii w Fon taineblau . 

(;n" Najwatniejsze wypadki (;n" 
~~ minionego tygodnia. ~ 

SPRAWY POLITYCZNE. 

Essad ośw i adcza, że nie ogłosił się 
królem Albanii , ani nie zawad żadnej 
umowy z Czarnogórzem. Skodar oddał 
wobec głodu, który zab ie rał po 50 of iar 
dziennie. 

Rząd serbski przyjął urzędownie po
średnictwo R.osyi w rozgraniczeniu Ser
bii od Bułgaryi. 

Ostatnie pulki serbskie odwołano z 
pod Adryanopola. 

W Skodarze spłonął wielki bazar. 
Przez cały tydzień chodziły pogłoski o 
spaleniu całego miasta przez u s tęp u ją
cych czarnogó rców. 

Nowy gabinet, pod przewodnictwem 
Vukotica, zwolen'nika związku bałkań
skiego, utworzył się w Czarnogórzu. 

Francuska Iw misya parlamentarna 
przyjęta ogromną większością trzyletnią 
służbę wojskową. 

Z NAD NEWY. 
Projekt Szczeglowitowa : przestęp

ców polity;;znych finlandzkich oddawać 
pod sądy petersburskie. Byłobo to znie
sieniem praw finlandzkich od jednego 
zamachu. 

Duma znajduje s i ę w nader krytycz
nem położen iu , z powodu projektu fin
landzkiego. Mówią o rozpuszczeniu jej, 
gdy ten projekt odrzuci . 

Pisma petersburskie pr.zypom in ają o 
50-leciu reformy włościańsk i ej, które 
dla Królestwa przypada w roku przy
szłym. 

LITERATURA I SZTUKA. 

. Dauchot, któremu nie pozwolono na 
odczyt w Warszawie, wyjaśnił w "Kurye
rze Warszawskim" - dlaczego kocha 
Polskę. 

StypendYll1n imienia Benzefa chce u
stanowić warszawska adwokatura. 

Konkurs na historyę latyfundyum w 
Polsce ustanawia Warsz Tow. Naukowe, 
z ofiary 2000 rb. hl'. J. Potockiego. 

Konkurs na monografię kościoła, pla
cu, budynku w Warszawie ogłasza Tow. 
Miłośników łiistoryi. Nagroda 400 rb. 

Rada Nar odowa w Galicyi uległa roz
biciu. Na jej miejsce wybrano Komitet 
tymczasowy. 

Ku czci ks. Józefa Poniatowskiego 
wmurowano tablicę "Pod lipkami" w Kra
kowie, gdzie bohater żegnał ostatni raz 
Polskę. 

RÓ:ŻNE . 

W Anglii przeszło na katolicyzm 22 
zakonników i 52 zakonnice anglikańskie, 
wraz z opatem i ksienią. 

Uroczystość cywilna Joanny d'Arc 
była 4 maja po raz pierwszy tego roku 
obchodzona w Paryżu. 

Kardynal VanlItelli odbywa konfe
rencyę z Poincarem i Pichonem, podo
bno w sprawie ugody francyi z Ojcem 
świętym . 

Sufrażystki angielskie doszły do o
strego szalu: podpality ko'ciól św. Ka
tarzyny i podrzuciły bombę w katedrze 
św. Pawła. 

Zjazd kobiet polskich w Krakowie 
odbył się pod prezydencyą ks. Andrzejo
wej Lubomirskiej. 

B król portugalsk i z narzeczoną. 

Dla rozwoju nauki polskiej zapisała r--------------------, 
drowa Sieragowska 50.000 rb. Wykonaw
cą testamentu będzie War. Tow. Lekar
skie. 

W Paryżu uroczyście otwarto wy
kłady obcych uczonych w Sorbonie. 
Przemawiał R.o tand i Charles Edmond. 

Raszka wykańcza figurę amazonki, 
zamówi on ą przez cesarza austryackiego 
na nagrodę hipiczną w Krakowie. 

NASZE SPRAWY. 

Nowy fundusz antypolski, przeszło 
200-milionowy, czeka tylko już na za
twierdzenie króla pru kiego. 

Pisma francuskie gorąco piszą o na
szej sprawie, "Le Temps" i "L'Opinion" 
w ostatnich czasach. 

Skonfiskowano: ., zczutka", "Echo 
Łomżyńskie" , "NarÓd". 

"Nie będzie wykonane prawo, narzu
cające w samorządzie język rosyjski!"
oznajmia z całą stanowczo.ścią "Gazeta 
Warszawska" w przeddzień nowej sesyi 
Dumy. 
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B. król "J)ortl;lgalski, Manu e l (x) ,- z n arzeczon ą 
sw ą, kSlęznlczką Au g u stą Wl ktoryą i przy
szłym te ś ci em, ks. Wilhelmem Hohenzo llern-

Sig marin ge n. 



Politycy galicyjscy w karykaturach Sichulskiego. 
!~ 

Poseł Halban. Czech Mosaryk. Andrzej ks. Lubomirs ki. Poseł D aszyński mówi. 

Humor i Satyra. 

Wspomnienie z przed ćwierci 
wieku. 

Gdy Ferdynand,wówczas Koburg 
I porucznik bez zajęcia, 
Do bułgarskiej jechał Sofii, 
By posadę objąć księcill, 

Rzekł mu wtedy stary Bismarck, 
Co Bułgaryi nie miał w cenie: 
-Jedź tam, książę. Za lat kilka 
Będziesz miłe miał wspomnienie. 
Upłynęło lat nie kilka, 
Ale z górą wieku ćwiartka, 
Wiele różnych zmian na świecie 
Wniosła fala czasu wartka. 
Stary Bismarck leży w grobie, 
Jako prochu masa szara, 
A Ferdynand w Sofii z księcia 
Awansował już na cara. 
Ma w Bułgaryi mir, szacunek 
Pośród ludzi wszystkich stanów, 
Zdobył dla niej kawał ziemi 
I Bismarckiem jest Bałkanów . 

Umysł świeży ma i czynny 
I w rutynie nie zaśniedział; 
Nie wyleci, zda się, z tronu, 
Jak mu Bismarck przepowiedział. 
Z tej chybionej przepowiedni 
Wniosek da się snuć z ukosa, 
Że Ferdynand miał nos dobry, 
A zaś Bismarck nie miał nosa. 

Chybiony cel. 

- W Austryi podobno niema teraz 
wcale wróbli. 

- A cóż się z niemi stało? 
- Rząd swoją groźną i zbrojną po-

stawą wypłoszył wszystkie z granic pań
stwa. 

Plotka. 

Mówią, że kto dług i płac i, 
Ten nape)Nno się zbogaci. 
Lecz co do mnie - powiem szczerze, 
Że ja w gadkę tę nie w ierzę . 
.Łatwiej dojdzie do kas , cugów, 
Kto nie płaci swoich długów . 
O płaceniu zaś tu zwro tka 
To jest taka sobie plotka, 
Którą, własne mając cele, 
Rozpuszczają wierzyciele . 

Wśród dzieci. 

Wyobraź sobie, mężu , nasza trzy
letnia Olesia rzuciła się na pięcioletniego 
Kazia i nabiła mu guza. 

- Nic nie szkodzi, niech się wpra
wia. Akurat, jakona doro śnie, będz ie nam 
potrzeba swojskich sufrażystek . 

Nikt nie jest prorokiem . 

Choć zbyt zdrożnego nic ja nie czynię 
I nie wyrządzam złego nikomu, 
Choć mam niezgorszą w mieście opinię, 
Jestem za .ł otra" uznany w domu. 
Żonka, Ksantypa widać de damo, 
Darzy tem mianem mnie ze zwyczaju, 
Nikt bowiem, jak to zdawna wiadomo, 
Nie jest prorokiem we własnym kraju. 

Raz, kiedy po śró d szarej godziny 
We dwoje przędzę małżeńską snujem, 
Żoneczka , gniewna co ś be z przyczyny, 
Krzyknęła na mnie, że jestem .zbójem ". 
Że nie za brałem nikomu źycia, 
Więc nie zważałem na to baj -baj u, 
Nikt bowiem- znane nam od pow icia,
Nie jest prorokiem w swym własnym kraju. 

A raz znÓw było z moją jejmością, 
Gdy ją wymowa uniosła płocha , 
Iż powiedziała z całą szczerością , 
Żem . zbrodniarz" gorszy jes t od Macoch a. 
Wtedy-m w zło ść bu chnąć m i ał chęci skore, 
Jako wilk głodny w sosnowym gaju, 
Alem przysłowie przypomn iał w p orę, 
Że nikt prorokiem nie jest w swym kraju. 

Lowelas współczesny . 

(Z 1'liewyda1~ych pamiętników). 
Raz, gdy szedłem przez ulicę, 
Pogrążony w trosk rozterce , 
Młode dziewczę pięknolice 
Wpadło w oko mi i serce. 
Zbliżyłem się naj u kładniej 
Ze spojrzeniem słodi'<iem , milem, 
Szepcę : kochaml- i za dwa dni 
Ona moją , ja jej byłem . 
I gdy ze mną moja du szka 

Raz miłosną snuła prządkę, 
Z drobniutkiego jej paluszka 
Wziąłem p ierś cień na pamiątkę . 

Wkrótce potem pięknej wdówce 
O św iadczyłem się z asystą , 
A że była przy gotówce, 
Miałem korzyść oczywistą. 
Upływały dni nam gładko, 
Jako fale bystrej rzeki, 
Przysięgałem jej nierzadko, 
Że ją kochać będę wieki. 
A ż raz, kiedy w marzeń toni 
ZnajdowrJliśmy podnietę , 
Bym pamiętał w iecznie o niej, 
Wziąłem cenną branso l e t ę. 

Wnet po wdówce przyszła kolej 
Na cywil ne stany inne, 
Lowelasi bowiem go li 
Lub ią życ ie pędz ić czynne. 
Panna, dama czy kokotka, 
Jednako dni nudy skraca, 
Każda miłość dl a mn ie sfodka 
I każda mi się o płaca. 
Każdej klnę się , że niezmienne 
W moj em sercu uczuć wiry, 
I po każdej drogocenne 
Mam w lombardach "souveniry ". 

Myśl O kobiecie. 

.Kobieta, to puch marny !" 
Tak poeta zrzędzi. 

Dyabła tam marny, kiedy 
D roższy, n iż łabędzi I Krogulec. 

~ "CRISTAL" ~ 
Jerozolimska 60, róg Brackiej. 

N ~ jw~~~~a~~~a Xawiarnia-Resłauracya. 
KO CERT PIE ~ WSZORZĘD Y. 

KONIAK " URUS ". 

F. JANKOWSKIEGO. 

CI EGZYSTUJĄCA od 1860 r . ====--
FABRYKA KAPELUSZY 
SŁOMKOWYCH I FILCOWYCH 

Skład główny Przejazd .M 11. = F il ja Marszałkowska .M 152. 

QPoleca ostatnie nowOŚ ~i w damskich, męz kich i dziecinnych fasonaCh.
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Zjazd kobiet polskich w Krakowie . 

Grono uczes t ni czek z p rzewodniczącą zjazdu , księżn ą Andrzej o wą L u b om irs k ą·X 

Polak biskupem Albanii. 

w chwili , gdy sprawa Alban ii s tała 
się osi ą polityki 
europe jskiej, go
dzi s i ę przypo
mnieć , że przez 
dług i cza s, w 
latach 1-85 -
1900 biskupem 
katolickim w Al
banii b y ł rodak 
nasz, ks . fra ń 
ciszek Malczyń
ski , rodem z Ga
Iicy i. Ks. Mal
czy ński , który 
swą dz i ką dyece
zyę objeżd ża ł 
konno i prowa

dził t ryb życia niemal pi erwo tny, ci eszył 
si ę ogromnem przywi ązani em l udnośc i 
albański e j . 

Encyklopedya humoru i satyry. 

Humor i atyra zaj mu ją w lite ratu
r ze polsk iej niepo ' ledn ie miejsce, ch oc iaż 
przez historyków zazwyczaj są trakto
wane po macoszemu, pomi jane i lekce
ważon e. Krzywda to zgofa n iezasfużo
na, bo d z i ały te, uwzględn iając r óż nice, 
wypływające z odr ębn ośc i charak teru i 
usposobienia narodów - war tością swo
ją nie ustęp u ją zag ranicznym, a często
kr06 p rzewyższają je głębsze m u jęciem 
przed miotu. Od czasu do czasu ziawia-

ją s i ę na półkach ks i ęgarskich różne an
tologie poezyi, ale zbiorów humoru i sa
tyry nie mie li śmy od dość dawna, bo od 
czasu "Dncyklopedyi humoru", wydawa
nej przez ś. p. Michała Wofowskiego 
przed ćwierćw iekiem . Obecnie redakcya 
" Muchy" p r zystąpiła do wydawania ze
szytami .,Encykl opedyi humoru i satyry 
polsk iej" , mającej dać pefny obraz twór
czości w tej dziedzinie literatury, ze 
szczególnem uwzględnieniem ostatnich 
lat dwudziestu p i ęci u . Wydawnictwo ta
kie. zb i erając rozproszon e po pismach 
i gin ące w zapomnie'l1iu utwory, ułatwi 
historykom li teratury wyrobienie poglą
du na rozwój humorystyki i satyry pol
skiej . czytel nikom zaś przyniesie nieje
dnę chwi l ę zdrowego ' miechu lub głęb
szego zamyślen i a nad wadami jednostek 
i narodu. K ierownictwo "Encyk lopedyi" 
poczywa w rękach jaknajbardziej do 

tego powołanych, wydawcą bowiem jest 
redakcya popularnej "Muchy", a reda
ktorem K rogu lec (Antoni Orłowski). au
tor wstępnych wierszy w .,Musze" 
słynnych "Listów Połusztannikowa". 

R.iden 

Z kroniki towarzyskiej . 

Dn. 26 kw ietnia r . b. w Warszawie, 
w kośc i e l e Ś-go Aleksandra ks. Jan Ka
siliski pObłogosław ił związek małże llski 
pomiędzy p. Anielą S ieradzką, córką 
Leokadyi ze moleli kich i H ieronima, 
prokurenta Banku Hand lowego w War-
zawie, p. Zygmuntem RadwaI1skim, 

r-~QKALODONT .--. 
Niezbe.dny KREM i ELIKSIR 00 ZĘB.ÓW 

Utrzymuje z~by biało, czysto I zdrowo. 
_-___ ._ ta.dać W$2~dzle _____ .... 

Czarniecka Góra pod NIEKŁANIEM. 
U z d rowislro przy ro d ol ecz n icze 

w g óra ch Świętokrzyskich . I II 

S ezo n r ozp oczt; ty . Il ość miej sc p owit;kszo n a : Ordy nuje Dr. W. S mo le ós ki. Adres: 
Cz ar niecka Góra p rzez Niek ł ań st. kol. I w. Dą br . In fo r macyi u d z ie l a i wysJ ła bez

pła tni e obsze r n e ilus tr o wan e b r oszu r y ZARZĄD . 

An iela Sierad zka. Zygmunt Radwański. 

ces. i kro nadporucznikiem w pułku pie
choty wojska austryacko-węgierski ego. 

S ę d ziwy ksi ąd z-j u bi l at. 

Dnia 16 maja odby ła się w Czerczu 
na Podolu uroczys tość jubileus7.0wa, z po-

wodu 50 lat pra-
j- cy i służby pa-

I sterskiej zasłu
żonego wielce 
i czczonego tam 
powszechnie ks. 
Jana Huntera, 
proboszcza w 
Czerczu. Zebra
ni liczniewszyst
kich sfer para
fianie dali w 
tym dniu wyraz 
czci i hołdu 
prawdziwemu 
słudze Bożem u, 
który z hasłem: 

Ksiądz Jan Hunte r . .Ducha nie ga-
ście!" przez lat 5') sprawował wzó r ewan
ge li cz ny " miłości i p oświęce n ia. 

pry WARSZAWSKI ZAKłAD 
TECHniCZnO - DEnTYSTYCZłty 

M.arszałkowska 51. Tel. 283 ·62. 
Zt;by sz ' u czne bez po dni ebie ni a , w ka u czu- II 
ku , złocie o d r ubl a. L eczenie , Pl o mb o_wa- I 

n ie. Korony zlote. ......... ............................................... 



ŻF\ŁOBNA KARTA. 
Ś. p. Piotr Rostkowski. 

W d. 18 b.m. zmarł we wsi PioŁrkowicach 
w Kieleckiem ś. p. Piotr Rostkowski, ma
gister nauk filologiczno-histo rycznych b. 
Szkoły Głównej . Urodzony w r. l ' 44 

we wsi Budzia
lu w powiecie 
wieluńskim, po 
skończeniu gim
nazyum w Piotr
kowie ws t ąpit 
do Szkoty Głów
nej w r. 1862 i 
ukończył wy
d zia ł filologicz
n o· h i st o r y c z n y 
w r. 18, 7 ze 
stopniem magi
stra . Był nau
czycielem języ
ków staroży t
nych w Łowiczu, 
następnie w Czę

stochowie i w Pińczowie, a wysłużywszy 
emeryturę , osiadł w Kielcach i tu wykła
dał czasowo w sem inaryum duchownem. 
Umiał sobie zjednać serca kolegów i 
uczniów, którzy zawsze witali go serdecz
nie, jako gorliwego i zacnego nauczyciela. 
Również koledzy gimnazyalni i ze Szkoły 
Głównej cenili go i szanowali. Pocho
wany został na cmentarzu wiejskim w 
Piotrkowicach. Cześć pamięci zastużone 
go nauczyciela i zacnego człowieka! H. W. 

Ś. p. Tomasz 
Biedrzycki , 

jeden z ostatnich 
ma rymontczy
ków, zmarł w 
Warszawie dn . 
20 kwietnia, w 
77 roku życia . 

Z Kalotechniki. 
Marszałkowska 116, tel. 16-73. 

Nr. 72. Zęby i dziąsła wzmocni 
.Elixir radiowy. Naukowo stwierdzo
no, że rad, skutkiem właściwej mu 
promieniotwórczości elektrycznej, 
wzmacnia błonę śluzową jamy 'ustnej 
i, zabijając bakterye chorobotwór
cze, dezynfekuje ją. W Krakowie 
dostanie Pani u Miklaszewskiego, pl. 
Dominikański, 1. 

Nr. 48. Dla zbadania przyczyny 
wypadania włosów trzeba przysłać 
wyczeszki do analizy lekarskiej do 
Kalotechniki. Po zbadaniu lekarz 
zaleci odpowiednią kuracyę, gdyż 
identycznych środków dla wszy-
tkich zalecać nie możemy. Anali

za kosztuje rb. 3. Włosy siwiejące 
przyciemni nieszkodliwie woda przy
wracająca dora Rix'a. 

Nr. 395. Z opisu sądząc, są to 
wągry w drugim okresie, a więc 

Ś. p. dr. Józef Pstrokoński, 
zasłużony lekarz, 
ordynator szpi
tala św. Łazarza, 
zmarł 9 kwietnia 
r. b. po ciężk i ch 
cierpieniach w 
Bordigherze nad 
morze m Sród
ziemnem, w 43 
roku życ ia . Zmar
ły by ł au torem 
kilku cennych 
lekarskich prac 
specya lnych , z 
których ostatnia 
przetłomacz o n ą 
zos tała na język 
francuski. 

B. p. Juliusz Benzef, 
wybitny prawnik i adwoka t warszawski, 
wychowaniec Szkoły Główn,e j, zm arł driia 
5 maj a, w 65 roku żybia . Zmarły znany 
był zaszczytnie, 
jako bezi ntere- ,---------,---, 
sowny obrońca 
biedaków, czyli, 
jak go nazywano: 
adwokat wdów i 
sierot. Od ubo
gich klientów, ci
snących się tłum
nie do jego rów
nie ubogiej kan
celaryi, nie tylko 
nigdy nie brał 
honoraryow, ale 
wspomagał ich 
ze swej chude j 
zawsze kasy, al
bo 'przynajmniej żyw ił przy swym skrom
nym stole. Brzydz ił się t eż wszystkie m, 
co trąciło rozgłosem i reklam ą. Uma rł 
prawie w niedostatku. Adwokatura wa r
szawska wyprawiła mu wspa ni ały pogrzeD, 
w którym uczestniczyło liczne grono przy
jaciół, kolegów i znajo mych , oraz tłumy 
bieduych, wdzięcznych, klientów. 

przedewszystkiem trzeba je usunąć 
mechanicznie, następnie stosować 
przez jakiś czas płyn Veśta oraz 
Perełki alkaliczne do mycia, a cera 
zupełnie się oczyści. Płynu Vesta 
żądać wszędzie z etyk i etą "Kalotech
niki", gdyż pojawiły się bezwarto
ściowe fa lsyfikaty. Usuwanie wą
grów wykonywa się w Kalotechn ice 
przez dy plomowane masażystki. 

Nr. 4. Owszem, brodawkę z twa
rzy da s i ę u s unąć za pomocą ele
ktryczności; uskueczni to lekarz 
w godzi nac:h przyjęć, codzień od 4-6. 

Nr. 9. Lis ty z zapytaniami adre
sować wprost do Kalotechniki , Mar
szałkowska, 116, telef. 16-73, a wszel
kich informacyi udzielamy bezinte
resownie. 

Nr. 81. Zasmuconenw. Dla odtłu
szczenia cery niech Sz. Pan myje się 
Perełkami alkalicznemi zamiast sto
sowanego dotąd mydła, oraz 3-4 
razy dziennie wyciera twarz plynem 
Vesta; co zaś do pozbycia się plam 
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Odpowiedzi redakcyi. 

SiŹ1iskiemu .. ,Przyleciały" nie będzie 
drukowane w Swiecie. 

Stewie. ,Serdeczna bajka" i ,Ze 
wspomnień dozorcy .cmentarza" nie bę
dzie drukowane w Swiecie. 

Norze Wręby-Bucewiczowej. Istnieje 
Towarzystwo opieki nad wbytkami. adres; 
Stare Mias to, 32. Sekretarz: Kazimierz 
Broniewski. 

x.x. Nagesłane utwory nie będą dru
kowane w .Swiecie". 

fr. K. Żądanego adresu nie mamy. Na
desłano ndm ar tykuł bez adresu. 

P. Apoloniuszowi Kuklińskiemu. Uwa
g i Szan. Pana stuszne. Uwzględ niono już je 
przy dociekaniu ś l edczem, które prawdo 
podobnie dotrze do wątka. 

Treść NQ 20 "Świata". 
Ku oświacie Dowszechnej. "V. K osiakiewie::;. 
Ide alizm polski w ży ciu Ameryki. (Z I il.) Ni .... 
Smutn o. Tadeus::; Grebeckl . 
Z wiosennych wystaw w P aryżu . rZ >8 i l . J Mrs . 
Sztuka polska na kresach . (Z 3 tl.) M.Slada. 
W ogniach wyobrażni . (Z IiI.) Savitri. 
Muzeum Podol skie wTarn o polu . (Z 2 iU Ja sl. 
Ze sto li cy nadnewskiej. Bh . K . 
Arcypasterz warszawsk i. (Z IiI.) 
Notatki literackie. Eusl. Czekalski. 
Józef Treti ak (Z I il.) Clar. 
Najwatniejsze wypadki minionego tYllodnia. 
Praca dworu polskiego. (Z 3 .tU J asl. . 
Syndykat dziennikarzy krakowskich. (Z ItI.) 
Ry szard Ordyński (Z > il.J 
Z teatru krakowskiego. Cit. 
Z teatrów warszawskich. rZ I i i.) S. K ., >I. 

P. Kor o lewicz- Waydowa. rZ I il.J Bentol. 
Muzyka p olska w Berlinie . n. 
Hu.mor i Satyra. Krol?ulec. 
Pola\( biskupem Albanii. (Z I ił.) 
S ędziwy ksiądz-jubilat. (Z I il.1 
Z kroniki towarzyskiej. r Z 2 il.J 
Encyklopedya humoru i satyry. Ridms . 
Żałobna karta. (Z 4 il.1 

ODDZIELNE lLUSTRACYE: 
Nagrody Akadem ii krakowskiej. ( IO il.) 
Fortuna w obrazach. (3 i/.) 
Po święcenie nowego kościoła w Konstanci-

nie. (2 iI.J 
Jub ileusz Józefa Kotarb ińskie g.o. 
Z teatru Pol skiego . 
liii Lecka (Wi śniewska . 
Stulecie księcia Józefa. 
Na widowni - z tYllodnia. (4 il.J 
Król hiszpański w Paryżu. ' 
Z teki karykatur Sichulskiego . (4'1.) 
B. król portugalski z"narzeczoną. 
Zjazd kobiet pol skic h w Krakowie . 

po kros tach, to trzeba przeprowadzi ć 
dłuższą kuracyę za pomocą masażu. 
O il e Sz. P an nie mógłby s i ę wybrać 
na dłuższy czas, to nawet 4 seanse 
w Kalotechnice bardzo dodatnio 
wpłyną na cerę . J eże li czerwoność 
nosa pochodzi z odmrożen i a, to śro_
dek "Eros" jest radykalnym. W Ra
domiu dostanie SZ. P an u Cieszkow
ski ego. 

Srodki, wymienione tu , wysyła
my na prowincyę za za liczeniem, w 
Sosnowcu Jag i ełłowicz, w Lublinie 
Bernatowicz, w Piotrkowie Kryński , 
we Lwowie Pawłowski, Akademicka, 
21, w R.adomiu Cieszkowski. 

Zarząd Kalotechniki. 



Poradnik hygien. -kosmetyczny. 
Zanikowy katar nosa. 

Do rzędu najbardziej dokuczliwych 
cierpień nosa zaliczyć należy t. zw. 
zanikowy czyli cuchnący katar nosa. 
Powstaje on najczęściej wskutek pro
cesów rozkładowych w jamie ustnej. 
Z resztek pokarmów, pozostałych mię
dzy zębami, w fałdach błoilY śluzowej 
i w spróchniałych zębach wytwarza się 
bardzo korzystne podłoże dla całego 
szeregu bakteryi, powodujących gnicie 
i wytwarzających różne lotne związki, 
które, łącząc się z wydychanem powie
trzem, tworzą tę niemiłą woń. 

Wywiązaniu się tej nitmiłej i dłu · 
gotrwałej choroby można zapobiedz 
skutecznie przez staranne i system a . 
tyczne piel~gnowanie zębów i jamy 

KOSMETYKP\. 
Specyalnie urządzone gabinety ko- . 

smetyczne dr. Z ofii Mes z, Marsza!-

Neurastenia płciowa i nowa 
metoda leczenia tejże 

Kwestya leczenia neurastenii płciowej 
przedstawia zawsze temat, wzbupzaj <.cy 
zainteresowanie. In teresującą j e~t ona z 
tej racyi, iż pośród setek tysLęcy neuraste
ników, stanowiących właściwość naszego 
nerwowego wieku, i ~tniej e zawsze ogromny 
odsetek osób, cierpiących skrycie ponadto 
jeszcze na neurastenję płciową, jako na je
den z ostrych objawów neurastenii. I bo
daj czy nie tE n to właśn ie towarzysz neu
rastenii niepokoi znacznie silniej i wywiera 
bardziej zgubny wpływ na ich zdrowie, 
oraz na stan ich ducho" y, niżeli wszelkie 
inne objawy neurastenii. POl a tern zaś 
istnieje dziesiątki ty sięcy neurasteników 
i wogóle osób z nadszarpanym systemem 
nerwowym, cierpiących na niemoc płci O" ą 
w rozmaitych postaciach. 

Jest za tern rzeczą naturalną , iż wszel
ka nowa metoda leczenia w tej dz!edzinie, 
wszelki nowy poważny preparat zwraca 
na się uwagę, wLbudza zaintere~owanie. 

Takim też środkiem , zwracającym po
wszechną uwagę. stał się obecnie francuski 
"Stimulol D-ra Glais'e a" . 

Jakkolwiek zjawił się on w medycynie 
stosunkowo niedawno, zdążył jednakże 
uzyskać szerokie rozpowszechnienie i z 
wielkiem powodzeniem bywa stosowany 
przy rozmaitych postaciach neurastanii 
płciowej. 

Praktyka też z każdym dniem lepiej 
stwierdza bezwzględną ~łuszność myśli , 
którą kiervwał się D r Glaise przy prepa
rowaniu Stimulolu oraz wartość leczniczą · 
części składowych, na których oparł swój 
środek . 

Zasada, ii neur<i stenja płciowa pozostaje 
w ścisłym związku z neurastenją ogólną 
i w ogromnej większo ści wypadków jest 
wynikiem systematycznego nadszarpywania 
i wyczerpywania systemu nerwowego, ' wy
nikiem s1. łego zatracania fosforu przez sy
stem nerwowy jest bezwątpienia słuszną . 

1913 roku . 

ustnej. Najodpowiedniejszym środkiem 
do tego są wyroby" Tlenolowe" (krem, 
eliksir i proszek do zębów), przyrzą
dzone podług przepisu dora N. Cybul
skiego, prof. Wszechn. Jagiellońskiej. 

Przetwory te działają nader sku · 
tecznie, wzmacniając zęby i dziąsła. 

Szczegółowy sposób użycia załą
czony jest do preparatów. 

Krem mz·tinowy. 

Nic tak nie niszczy cery, jak prze · 
różne wpływy atmosferyczne, wprost 
zabójczo działające na naskórek. Wie
le pań też martwi się wielce z tego 
powodu, nie wiedząc, że mają znako
mity wprost środek na to, ażeby nie 
tylko utrzymać świetny wygląd skóry, 
ale nadto i przywrócić młodociany jej 
wygl1l,d poprzedni. 

Środkiem tym jest Krem mitino-

kawska I25, tel. I29-75, mają za zada
nie przywrócenie urody paniom, wy · 
gładzenie zmarszczek na twarzy i szyi, 
przywrócenie i nadanie biustowi form 

e 

Dlatego też leczenie zarówno ogdnt'j, 
jak i płciowej neurastEnji , winno polegać 
przedew5zystkiem na wzmocnionem odży
wialliu całego sy! temu nerwowego, na 
uzupełnianiu , pon oslonych przf zeń strat 
fosforu. 

Niezaleinie zaś od tego, nie; będnem 
jest przy leczen'u neurastenji płc i owej usu
n' ęcie ucisku ośrodków nerwow ych, owo 
osłabienie nerwów i mięśni tak charakte
rystyczne poy neurastenji płciowej. Ta to 
właśnie cech a swoista stanowi o przewa
dze Stimulolu D-ra Glaise'a. Równorzędnie 
ze wi macnianiem odżywian ia tkanki ner-

Diagrama wydzielania się fosforu w ciągu 
doby u neurastenika, którego leczył "Sti -

mulolem" Dr. Pinio. 

wowej w postaci łatwo r·rzyswajalnego 
fosforu . Środek ten szybko usu" a osła
bienie ośrodków nerwowych aparatu płcio
wego, udziela siły , rzeź ko ści i przywraca 
stan normalny funkcyom rłcit wy m . 

Tym spo~ob{ mdLialanie Stimulolu 
ujawnia się nidylko w stopniowt m usll
waniu samej przyczyny choroby, lecz rów
nież I we w sp6łrzędnem uzdrawianiu i re-
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wy, oryginalny Krewela , .który ~ci7ra 
się doskonale, z łatwośc1ą przemkaJąc 
skórę i nie pozostawiając śladu tłu
szczu. Wygładza on skórę chropowatą, 
porysowaną lub łuszczącą się, która 
przybiera wygląd delikatny i różowy. 
Krem mitinowy posiada przy tern za
pach nadzwyczaj przyjemny. 

Pztde1' ks iążeczkowy. 

Racyonalna kosmetyka, dążąc w u 
doskonaleniach swych s tale naprzód, 
ku wygodzie pań stworzyła ta~ zwany 
puder książeczkowy. Bezsprzecznie 
najlepszym z nich okazał się po dłuż
szej praktyce angielski puder książecz · 
kowy, (P aPier P oudre L Id.), nader zba 
\Ą iennie działający na cerę, nie wysu
szający jej, lecz przeciwnie, chroniący ją 
od ujemnych wpływów atmosferycznych . 

Dr. M. D. 

normalnych. Zabiegi te uskuteczniane 
są przy nadzorze lekarskim, bez uży
cia jakichkolwiek wewnętrznych środ
ków, szkodliwych dla zdrowia. 

gulowaniu funkcyi płciowych, jako też w 
usunięciu tego ostrego objawu, który naj
bardziej może rozdrażnia i przygnęb i a neu
rastenika płciowego i wogóle przeszkadza 
samemu leczeniu neurastenji Tą to szcze
gól ną własnością obja śnić można owe 
wspaniałe wyniki, które daj e Stim ulol przy 
leczeniu ogólnej i pkiowej neurastenji i to 
powodzenie, które mu przypadło w udziale. 

Jako przykład przekonyv ający przy
taczamy urywek listu D· ra Martino spe
cyalisty chorób nerwowyc h. 

"Oddawna stosuję w praktyce Stimu-
101 D-ra Glai~e' a, i ni e tylk o, żem niE miał 
wyp adku, w kiórymby mnie zawiócł, ale 
odwrotnie coraz więcej się upewn;am o je
go cenn em działaniu leczniczem. Wt'dług 
moich dosyć licznych spo strzeżeń, Stimu-
101 doskonale wzmacnia i pobudza system 
nerwowy i dzi ała w sposób swoisty przy 
~ozstrojach w dziedzinie płciowej, wynika· 
lącyc~ ~a g ;uncie neurastenji i r gólnego 
osłablema nerwowego. Stosowałem Stimu-
101 u takich chorych, h tórych neurastenja 
płciowa obj awiała się w najbardziej ostrej 
formie i leczenie których zwykłymi sposo
bami nie osiągało celu, a przy stosowaniu 
Stimulolu otrzymałem dosyć szybkie i trwa
łe rezultaty. Obok ciekawego i oryginal
nego zestawienia pierwiastków leczniczych 
w Stim ulo'u, preparat ten jest znakomici e 
d3wkowany ." 

Op'nję D-ra Martino podzielają tysią
ce innych specyalistów lekarzy stosując 
Stimu'ol w praktyce. ' 

Dane powyższe nie mogą n'e intere
sować cierpiących na neurastenję płciową 

ogólne osłabienie pIciowe. 

. . W Stim.u~olu D-ra Glaise 'a znajdują oni 
n ajskutecznlł JSzy (ręż do rad) kainego 
zwalczania swojej choroby. 

N!ezal e~nie. zaś od tego wszyscy neu
rastemcy, clerpu.cy na pTH'męczenie umy
słowe i uradtk fil przez stosowanie Sti
mulolu w najlep szy sposób wzmocnią swój 
syste~ nerwowy i przywrócą utracone 
zdrOWIe. 
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Oll'l )' WIJWK G·M.ACHOW WI:NHWCH 
R.ZY"")J~V'l A ,, ~~Y.R[NA '· 'yv WAR'!.ZAWIE. 

Dzialalność T-wa "SYRE.A" 
Przechowywanie mebli i to war ów w specya!nie wybud Qwany ch domach własnych (jak wyżej ) na żąda

nie udzielam y pożyćzki. Sala Licytacyjna dla sp rzedaży wszelk ic h ruchomośc i. Opakowanie mebli , dzieł 

sztuki , uskuteczniamy uzdolni onymi pakarzamI. Przeprowadzki załatwiamy w agonami meblowymi- terminowo 
i z odpowiedzial nością Transportowanie mebli i towaró w do w szystkich mi ejscowoś ci Królestwa, Cesarstwa 
i Zagranicy, z odstawą do dom ów - gdzie posiadamy w łas nych age ntów. 

~ ___________________________________ ~ __________ IJ 

WY~013Y POSAOZE~ 

T. Damięcki i 5g 
Warsztaty Mokotów ogród W;. go Szustra. Tel. 228-73. 

Zawieranie wszelkich umów, modele i gotowe posadzki w kantorze 
Wowog9"odzka 28. Tel. 25-65 przy zakt stolarskim (dom wł.) . 

o Nakładem Tow. Akc. Wy d. "Świat" wyszł a z druku k siążka nlezbęd -
~ na dla każdego , kogo Interesują obecne wy padki polityczne: 

KAZIMIERZ EHRENBERG 

BezwartościowĄ imita cYI; I fals yfik aty zawierajĄ te wszystkie pudełka , 
które ni e sĄ zaopatrzone w niebieskĄ band erolĄ z rosyj skim napisem 
oru z dołu n a pOKrywce pudełka nIe majĄ zamieszczonej firmy: Dr. 
Bayer es Tarsa, Budapcst_ Pudełka 6S kop . we wszy stbcb apteka e ~. 

~. Czasy Teraźniejsze.·~ 
Szkic historyi wydarzeń pOlitycznych w ostatnim ćwierćwieku aż po dni dzisiejsze . 

Cena rb. 2.20 , z prze syłkĄ 2,50 . 
TREŚĆ: Sprawy Po lskie .-Niemcy i Austro-Wę gry.-Państw o W ielk obry
ta ński e i kraj e północ ne.--Rzecz p~ s p o lit a Franc u ska.-Ła ciń skie południ e 
i woj na Wło s ko -Tu recka.-Rosya , Ws chod n ia E uropa i W oj oa Bałkańs ka .
Rów now aga Mocarstw. - Ocknię i e si ę A zyi. - Poddał Afryk i. - N 09 y-Fabryka chemiczna A ZEJDLA Magistra Farmacyl 

~wassyine I\II ydło 
Nalpewnlelsty, ogólnie znany środek . przecłwko mszycom, owadom, gą 
sienicom, chrząszczom . kleszczom i Innym pasotytom na owocowych. 
dekoracyjnych drzewach I krzewach. e . , trujących skladników. Nlesz· 
kodllwe dla ,osIIn. U/ywa się w proporcyl t tunt (2 szklenki) mydl. 

na 4 wiadra wody. Kijów, Ooroho/ycka 67-5 

ElJzy.tule od roku 1860. 

Świ at.,Za ga dn i n ia Wszec hś wiatowe . 
()o nabycia w Administracyi "Swiata", ul. Zgoda N~ I, oraz we wszystkich ks i ęga rniach . . 

Ofiarności czytelników naszych polecamy ucznia klasy IV-ej 
szkoły Rychłowskiego , idącego o własnych siłach, a proszącego 
o pomoc na zapłacen ie wpisu. Ofiary dla J. S.: przyjmuj e AdmiiI.. 

Fabryka Powozów 
i KAROSBRYI 

A. Hertel 
W Warszawie, Długa Z9. telel. ZZ-Z1. 
Posiada zapas POWOZÓW :Jotowych 

przyjmuje 'obstalunki reperacye , 

Katalogi ilIustrowane na tądanie wysyłe. 
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N~ 4 "Miesiąca Ilustrowtnego" 
, a wi e ra : v; i osna w p rzy r o dz ie , p oezyi 
i mal ars twie. NarzĄ dy z my sJ o w e u 
ro ś l i n . T e lefotogrofi a. Zjawiska te
lepatyczn e . P o l acy i id ea p a ń s t wo
wa Au stry;. Ciekawe od kry cia przed
his to r yczne. Wy spa W e n e rv c. d . 
Dz i a ł aktual ny. - Żąd a ć w ksi ęga r-

niach i na k o l e j ach. 
R e d akcya Wsp ólna N. 45 . 

~EB.I:.E 
pOleca Związek Meblarzy 
SENATORSKA 29. Tel . 135-4&. 

G al e rya Luks enburg a. 
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Tygodnik, poświęcony literaturze nadobnej 
i wiadomościom literackim. 

Rok V. 

Józef Weyssenhoff. 

Warszawa, dnia 17 maja 1913 roku. 

Prawa przedruku I przekładu zaatrzetone 
przez autora I wydawców. 

NQ 20. 

ko, jak umiem robić, - - naj
świeższa moja robota - -

GROMADA. Przysunęła prawie pod nos 
Janowi stanik swój obcisły, długi 
i pełny, w misterne poprzeczne 
"mrążki" . Chłop sPojrzał, zmru
żył oczy, nosem jakby tabaki po-

Powieść ziemiańska. 
34 

Usiedli. Jeść nie chciała, bo 
była już po śniadaniu. Rykoń za
gadnął poważnie: 

- Cóż powiecie, Magdalena? 
Dziewczyna trudno przystę

powała _do wyznań; zrzuciła zapa
skę z głowy na ramiona, okazując 
piękny ubiór, cały według praw
dziwej mody łowickiej . R~ekła, 
spuszczając oczy: 

- Już ja się pożegnałam z pa
nienką i ze Sławoszewem; chcę 
mieszkać w Mielnie - -

- Nawet żeście się już cał
kiem przebrali po mielniacku, i 
stanik, i spódnica - uśmiechnął 
się Jan uprzejmie. 

- Przecie choć raz zauważy
liście! - odrzekła Magda ośmie
lona. - Chcę wam tutaj być przy
datna, Janie! 

Spojrzał Rykoń pytająco, zno
wu spoważniał, a dziewczyna zno
wu pokorniej tłómaczyła się: 

- Potrzebujecie sklepowej do 
tego domu? - - sami mówiliście 
mi w zimie, kiedyśmy się to z pa
nienką przed waszym domem za
trzymały, jadąc do Łowicza? --

- A no, potrzebna będzie -
jeno jeszcze i domu niema, i różne 

. trudności przeszkadzają. 
- Ja poczekam, Janie! 
- Gdzież to? w Mielnie? 
- Zgodziłam się na służbę do 

waszej siostry, Workowskiej J a
gny. 

Rykoń skoczył z podziwu: 
- Nie mówiła mi! Jakaż to 

dla was służba po dworskiej wy
godzie? ! 

ciągnął i rozśmiał się szczerze: 
- Poczekam, aż mnie będzie- - Oj, wy, dziewuchy, dzie-

cie potrzebowali... wuchy! 
Upór dziewczyny podobał się Tern śmielej znowu ofiarowa-

jednak Rykoniowi. Oglądał ją u- la się Magda: 
ważnie, przychylnie, zgadując la- - A wam nie mogłabym to 
two jej wybieg prosty, skierowa- robić rachunków z tego domu? _ 
ny do jednego zawsze celu. Po- przecie muszą być?-Piszę liczby 
chlebialo mu to nawet, lecz i nie- i litery tak pięknie, że mi niedawno 
po koiło go, gdyż postanowienia kazał pan Wierzbowski na nowych 
co do swego życia osobistego miał workach wielkie napisy porobić: 
niezłomne. Mówił z rozmyślną 0- "Dobra Sławoszewo", a potem je
bojętnością. den, dwa, trzy - po porządku aż 

- Potrzebował ja was nie bę- do końca. 
dę tymczasem, Magdalena; a je- - To będzie z was sklepo-
żeli kiedy, to do domu gminnego. wa - zakonkludował Michał. 
Dopiero ci ma stanąć - a czy w - li, na wszystkobym się 
tym roku sklep otworzymy? - zdała! - palnęła dziewczyna nie
daj Boże! - - Umiecie dobrze opatrznie. 
pisać i rachować? - Jak komu czego potrze-

- Od tego czasu, kiedyśmy ba - dodał Rykoń. 
mówili, jeszcze dużo lepiej. Od Znowu Magda poczuła bole
kasyera w Sławoszewie lekcye śnie odporność Rykonia, znowu 
brałam - - w Warszawie w skle- spokorniała: 
pie siadywałam dla praktyki - - - Nie zabronicie mi do was 
dwie książki o ochroniarstwie przychodzić? 
przeczytałam - - - Matki się dopraszajcie. Je-

- To dobrze, Magdusiu - żeli pozwolą, i ja bronił nie będę. 
przypatrywał jej się Jan-ale kie- ' Tyle tylko uzyskawszy, 01-
dy wam to dopiero potrzebne bę- czakówna nie czuła się jednak nie
dzie? U Workowskich prostc;t slu- szczęśliwą. Miała nadzieję, że uj
żba, zapomnicie nauki... To niby mie tych twardych ludzi sw.ft pr~
nastajecie na miejsce ich dziewki, cowitością, samozaparciem, wre
Karolki? szcie osobą swoją, tak przecie 

- Na drugą, bez pensyi - chwaloną przez innych! - I blizko 
odpowiedziała, rumieniąc się, 01- będzie J asieńka, napatrzy mu się 
czakówna. przynajmniej __ " 

-Owa! cóż to dla was?! Przypatruje mu się i teraz: 
- A nie mogę to ja waszej taki chłop piękny, nie chłystek 

matuli przy warsztacie tkackim karczemny od wywijasów - mą
pomódz? - tłómaczyła się Ma- dry - i grzeczn~ nawet - - in
gda przymilnie - spojrzyjcie tyl- nyby jej nagadał głupstw wedle 
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tegoż, że jej chce, albo że nie chce; 
ten gada słowami tak miłemi, ja
ko muzyka, ale czego chce? - do
prawdy zgadnąć trudno - -

Chyba że, wędrując po świe
cie, pokochał inną i tai się z miło
waniem swojem? - - To przy
puszczenie tak przejęło Magdusię, 
że oczy jej zaszły łzami, i spo
strzegł to Rykoń, gdy spojrzał na 
nią po długiem milczeniu. 

- No, co wam to, Magdu
sia? - zawołał innym zupełnie 
głosem, rzewnie. 

Roztkliwiona dziewczyna za
czynała płakać na dobre, twarz 
zakrywając dłońmi. 

- Nie płaczcie przecie, no lu
dzie pomyślą, że Bóg wie, co jest 
między nami, - odezwał się znów 
Jan po sensacku - powiedzcie -
może się da poradzić. 

- Bo już nie wiem - szlo
chała Olczakówna - tacyście ze 
mną, jak ksiądz, - - alboście 
gdzieś po świecie z jakąś kobietą 
zmówieni? 

- Nie, Magduś, z żadną -
odpowiedział Rykoń szybko i sta-

- Niby ten król... - sżePI1ę
la Magda. 

Nie zaprzeczył Rykoń. Ale 
jakby pożałował, że się zwierzył 
kobieci_e z tajników swej duszy, 
jął zacierać wrażenie słów po
przednich: 

- Możeby inaczej człek wy
rozumował, - ale i ochoty niema 
do wesela w tych czasach. Gmi
na się buntuje przeciwko mnie, nic 
sporo nie idzie - - przewleka 
się niewola ... 

- Kiedy wam ciężko i samot
nie, Janie, toć dobrze mieć przy 
sobie kogo, coby już was, jak pies, 
słuchał... Ja tu nie dla uciechy 
przyszłam, jeno dla roboty i dla 
blizkości z wami - -

- Wierzę wam - rzekł Jan 
goręcej - i dziękuję, żeście przy
szli; zawsze mam społeczność z 
siostrą, to się i z wami, Magdu
sia, widywać będziemy. - - A 
pomagalibyście mnie we wszyst
kiem, co? - dodał wesolo. 

- Pomagałabym; tak mi Pa
nie Boże dopomóż! 

- Robota mi wypada rozma-
nowczo. , ł· J 

Pocieszyła się znacznie Ma- ita - smia SIę . an - czasem z 
panami szerokie sprawy rozwa

gda, ale nie wiedziała, jak tu zno- żać, a, jak dzisiaj _ to przy bu
wu zacząć, aby wybadać Jana. 
Sam Rykoń, czując rozmiłowanie dowie z najemnikami pospołu. -
dziewczyny, zechciał jej nareszcie - No cóż? pomoglibyście, na ten 
objaśnić swe postanowienie: przykład, wapno dla mularzy no-

- Pamiętacie, Magdusia, na sić? 
okrężnem mówiłem wam, że mi Zerwała się dziewczyna, od-
nie wolno się żenić? razu gotowa. 

_ Oj, pamiętam każde słó- - Tylkobym te sukienki zmie-
weczko! Ale nie rozumiem. niła, bo szkoda. 

- Widzicie, jest tak: robót - Chwacka wy, Magduś! 
na siebie przyjąłem siła i odpowie- Jest w was piękna ochota do pra
dzialnych. Zanim ich nie skoń- cy i dworska wygoda was nie nad
czę, nie chcę się z kobietą wo- psuła. - Aleście tu dzisiaj niepo
dzić, bo to niby pomoc, mówią, ale trzebni; dziewki do wapna na ca
poprawdzie tylko zasypianie spo- ły dzień najęte i starczą. Idźcież 
łecznych obowiązków. do Jagny, bo czas nam powrócić 

- Więc odkładacie sobie po- do roboty. Bądźcie dobrej my
stanowienie aż do skończenia tego śli.-
domu? - zapytała Magda. Pomimo całej wyrozumowa-

- I temu, i wielu innym spra- nej wstrzemięźliwości, zagrzało 
wom trzeba mi jeszcze podołać - się serce Rykonia. Radośnie mu 
odrzekł Rykoń - trzeba ten cały było dowiedzieć się, że Magda ko
naród sąsiedzki i okoliczny do cha go nie, jak pierwsza - lepsza 
wysokości jego przeznaczeń pod- zalotnica pod wiosnę, lecz że u
wyższyć, nie-żeby odstawał za parcie praktykuje na godną i. u~ 
innymi i w ciemności tej pleśniał, miejętną towarzyszkę. I dZIen 
co go w niewolę bylekomu podaje . ..J .r~odtąd rozweselił się: śnieg prze-

Przez połowę tylko zrozumia- stal padać od południa, - ciągnę-
ła Olczakówna. ły przez powietrze lube wonie wio-

- Pięknie to - rzekła, - ale senne; ptaki w sąsiednim ogrodzie 
żeby każdy, co ma tam coś robić rozszczebiotały się drobnym, pi
dla gromady nie chciał żony brać, skliwym chichotem. Żułek przy
toby rychło' gromada wymarła. szedł do pracy z drugim chłopem, 

- Każdy, to każdy - rzekł na jutro obiecywał. j,eszcze paru 
wyniośle Rykoń - a ja jeden je- bezpłatnych ochotll1ko~ do top?
stem osobny, któremu Pan Bóg dał ra. Zawrzała robota l czu!o s~ę 
większe rozumienie i więcej zro- przez skórę, że czasy nadclągają 
bić kazał. lepsze. 
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XIX. 

Stefan Czemski siedział cią
gle w Warszawie, na Pawiaku, 
przy ulicy Dzielnej. Obiecywano 
mu wolność już dwa razy na ter
miny, które upłynęły jednak w 
więzieniu; te dni zawiedzionej na
dziei były naj cięższe. Zresztą nie 
przeklinał dni więziennych, pod
czas których przemyślał wiele i 
porządkował swe myśli. Miał na
wet w tych murach trochę chwil 
jasnych, tern jaśniejszych, że o
prawnych w mrok powszedni, jak 
ten list Manieczki do ojca jego -
z opłatkiem - i przynoszone mu 
przez ojca dowody życzliwości 
czynnej od osób mniej mu zna
nych, na których sympatye nie 
liczył uprzednio. 

Ze strony tych osób była to 
może tylko kurtuazya, ale pamięć 
Manieczki o więźniu płynęła chy
ba z głębszego źródła. Wspomi
nał ją z przeszłego roku, ponęt
ną i niezależną, wspominał z roz
mów w salonie pani Obichowskiej, 
już gorących, ideowo poufnych; 
chował wreszcie w pamięci jej o
braz z ostatniego dnia wolności. 
Przecie to była już narzeczona, 
nie przez wyraźne umowy, lecz 
przez mocniejsze obietnice serc. 
Przekona się teraz, jak taka pan
na z feodalnej szlachty zapatruje 
się na podobne zobowiązania nie
sformułowane. Może o nich za
pomnieć bez jawnej skazy na 
swym honorze, może też... pamię
tać. List z opłatkiem, już daw
ny, był jednak pocieszającym 
symptomatem. Im Więcej roz
myślał Czemski, tern silniej pra
gnął nie zawieść się na ślicznej, 
dzielnej, dobrej Manieczce; im 
dłużej siedział w więzieniu, tern 
bardziej wystawiał na próbę jej 
stałość. Ta względna pociecha 
dodawała mu czasem cierpliwo
ści, częściej jednak wyrywał się 
na wolność, w której wszystko 
się wyjaśni. Instynktowo wierzył 
tej pannie, choć czuł, że związek 
z nią byłby gruntownem zawikła
niem w programie jego działań 
obywatelskich. A może ona pój
dzie ślepo za nim? może on coś 
zmodyfikuje dla "niej w swych za
patrywaniach na ludzi, na kasty, 
nie na samą istotę pracy społecz
nej. Powoli niektóre z tych za
patrywań zaczęły mu się wyda
wać czczemi formami, nawet prze
sądami do odrzucenia. - - Co
raz łatwiej pozwalał sobie kochać 
pannę Broniecką. 

DeN. 



:l 

~ 

• 

ZDZISŁA W WIT MIR. Bądź błogosławiona. Z CYKLU "DUSZA SMUTNA" 

Za t~ twoj~ cisz~, 
co mi~ z mym bólem i z mym smutkiem brata, 
i za ten spokój twój, co mnie kołysze, 

żem wolny myślo" niby ptak skrzydlaty; 
i że mi przecież pozwalasz żyć dłużej, 
bym wi~cej zaznał n~dzy i boleści, 
bym mógł si~ kąpać w ciepłej krwi kałuży, 
co si~ w mem sercu ściśńi~tem nie mieści; 
i za t~sknot~, co w twych mrokach kona, 

jak melodyjna, rzewna kołysanka; 
że mnie na chwil~ odrywasz od świata, 
od cierniowego codziennego wianka; 
i za te twoje niebotyczne cienie, 
i że mi dajesz własne tworzyć światy; 
za to jedyne, ostatnie marzenie, 

Alfred Konar. 

i za te pierwsze, blade dzienne brzaski, 
o, ciszy pełna, pełna łaski, 
nocy bezsenna, bądź błogosławiona! 

(Wszelkie prawa przedruku 
I przekładu zastrzeżone). bieskich tumanach kurzu i dymu se

tek wypalonych cygar i papierosów. 

Młodość panny Mani. 
- A ja wiem - draźnił z jakimś 

złym instynktem zakochanego mil
czącą dziewczynę - dlaczego pani 
jest dziś zła ... 

- faber ma manię jasnowidze
nia - zbyła go, zajęta udawanem 
szukaniem rękawiczek. 

9 Powieść. 

- Tak, tak, stodoła, śpichrz, 
stawy zamulone! Mecenas mówi 
dziś zupełnie w tonie tych świstków 
rewolwerowych. 

- Ha, ha! Zupełnie! - śmieli 
się nieszczerze. - Do widzenia. 

Ktoś zapukał do drzwi: 
- Czy można? - odezwał się 

znany głos panny Mani. 
- Proszę - zapraszał redaktor. 
- Nowelka, protegowana przez 

pana redaktora, nie może iść do ju
trzejszego numeru. Możeby dać ją 
w niedzielę? 

- Zgoda. 
Wychodząc z gabinetu, poza ple

cami uczuła panna Mania jakieś mi
ny filuterne, cmoknięcia znaczące i 
pogardliwe, krótkie określenie pana 
Leonarda: 

- Pii! Dziewica! 
W ścieralni zdań poczęto się że-

gnać. 
- Do widzenia. 
- Moje uszanowanie. 
Sciskali się za ręce w nieświet

nych dziś humorach. 
Redaktor Kacperski, pozostaw

szy nareszcie sam, zabrał się do ro
boty: kreślił toast, który miał dziś 
improwizować na obiedzie u hrabiny 
Krasnohorskiej, rozpoczynający się 
od słów: "Czcigodna pani hrabino! 
Dążąc stale drogą, wytkniętą przez 
Twych wielkich przodków" - prze
kreślił początek f mozolił się nad no
wym okresem: 

- "Czcigodna pani hrabino! Ja
ko córa magnackiego rodu, wycho
wana w tradycyach ... " - szło mu 
dziś, jak z kamienia ... 

A w "salonach" redakcyi zaczę
ło już świecić pustkami. 

Zbliżała się godzina wyjścia. 
Mamuci opuścili już swoję pań

szczyźnianą robotę. 
Dębicki i Reutz, zacietrzewieni 

antysemici, konferowali bardzo pouf
nie ze swoim najlepszym przyjacie
lem, doradcą i powiernikiem, wstręt
nym rndym żydem, panem Białerem, 
w żywo obchodzących ich kwestyach 
terminu loteryi węgierskiej i żydow
skiej; jednocześnie targowali ceny, 

rujnujące ich budżet, t. z. s/Jielgeldów 
do S-ej klasy ciągnienia i klepali ko
chanego pana Białera po ramieniu 
z przyjaznemi wymówkami, że nic 
nigdy nie wygrywają. 

Kochany pan Bialer częstował 
ich nowym gatunkiem "prywatnych" 
papierosów i defraudowanych cygar 
"na kredę". Obiecywał im nadto wy
starać się o 50-procentową nową po
życzkę za poręczeniem jednego z ko
legów, z wyjątkiem pana fabera, któ
ry ręczył już za wszystkich i podpi
suje się na wszystkich wekslach. 

O grożących zmianach redakcyj
nych już zapomnieli. 

Jedynie panna Mania siedziała 
nad nieskończoną robotą przy swo
jem biurku, z głową, opartą na ręku, 
pochmurna, bardzo nieszczęśliwa; z 
dziwnem uczuciem bólu nie wtem 
miejscu, w które nowa hiobowa strza
ła teraz padła, lecz z bólami, obok 
odnowionemi wskutek tej ostatniej 
strzały - w innych; źle zagojonych 
ranach. 

- Jeżeli rękopis pana Reutza je
szcze nie złożony - ocknąwszy się 
z zadumy, zwróciła się do chłopa z 
drukarni nie swoim, bezdźwięcznym 
głosem - to pój dzie dziś felieton 
pana Dębskiego. Powiedz to na gó
rze w tej chwili. Ruszaj! 

- Czemu pani dziś taka zła, pan
no Maniu? - zwrócił się do niej fa
ber z podniesionym kołnierzem u pal
tota, w kapeluszu, zawadyacko prze
chylonym na tył głowy, bardzo ład
ny ze swemi wlepionemi w nią miło
śnie dużemi popielatemi oczyma, z 
wdziękiem zniszczonej dziewczyny. 

Ton mowy jego tak nie har
monizował z dźwiękami marzeń jej 
duszy, że aż drgnęła bez jednego 
słowa, zaciskając do krwi wargi. 

Trzasnęła tylko z hałasem klu
czami szuflady zamykanego biurka i 
pośpiesznie nakładała bez lustra ka
pelusz i żakiet. Byli prawie sami. 
Tylko niecierpliwi woźni z hałasem 
otwierali okna zatęchłych od ludz
kich oddechów "salonów redakcyj
nych"; okurzali papiery i skrapiali 
wodą podłogę, skąpaną w szaro-ni e-
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- Oto dlatego, że oświadczy
łem księżniczce, iż wystarcza mi pół 
godziny czasu, abym w niej się za
kochał. Pani się to nie podobało. To 
scena zazdrości, prawda? 

Spojrzała na niego okiem zra
nionej sarny. Chciała mu powie
dzieć bardzo wiele, wszystko, wszy
stko ... Zgodziłaby się od biedy módz 
mu rzucić w twarz choć to jedno: 

- Jeżeli wiesz wszystko i czu
jesz - dlaczego mnie męczysz? 

Nie mogla, nie była w stanie 
wykrztusić nic, uginając się pod 
strasznym ciężarem • przeświadcze
nia, że mowa służy jedynie do 
kłamstw lub szablonów, lecz nigdy 
do krzyków duszy. 

Wreszcie zdobyła się z niepoję
tym dla niej samej heroizmem, nie
przytomna, w transie, na bezdźwię
czny frazes, nauczony na pamięć 
podczas bezsennych nocy, jeden z 
tych, o jakich marzy się nieraz przez 
cale życie, aby go módz rzucić, a nie 
wymawia się go aż do grobu; i wy
recytowała z wysiłkiem pensyonar
ki: 

- Czemu pan nie jest ciekawy 
poznać mojej matki i nie odwiedzi 
nas kiedy w niedzielę? 

- He, he! Naturalnie! Z pierw
szą wizytą w czarnym tużurku, któ
rego zresztą nie posiadam, jako sta
rający się o pannę z przyzwoitego 
domu? Czy tak? 

Z oczyma, pełnemi łez, wybie
gła, nie patrząc na niego, jak oparzo
na i, trzasnąwszy za sobą wchodo
wemi .drzwiami, wskoczyła, znalazł
szy się już na ulicy, z obawy, aby jej 
nie dogonił, do pierwszego tramwaju. 

- Poco jam jej to wszystko po
wiedział? - wybiegł za nią z redak
cyi faber z zaciśniętemi na samego 
siebie pięściami i, wyszukując jej 
wzrokiem daremnie po wszystkich 
stronach ulicy, kamienował się w my
ślach bardzo boleśnie, targając so
bie nieradnie swoje wygolone wargi: 

- Postępować z uczciwą dzie
w~zyną, jak z kokotą, na to trzeba 
być ostatnim szubrawcem! 



VII. 
Panna Mania, wszedłszy zmę

czonym krokiem do redakcyi, rzuci
ta na stół teczkę z niewykończonemi 
w domu administracyjnemi papiera
mi i, nawpół przytomna, z oczyma, 
podsiniałemi od nieprzespanej nocy, 
przycisnęła dzwonek elektryczny: 

- Mam dziś bardzo ważną re
dakcyjną robotę - zwróciła się do 
przybyłego woźnego - proszę nie 
wpuszczać tu do mnie nikogo i nie 
zwracać się do mnie z żadnemi pole
ceniami; tak, jakgdyby mnie dziś tu 
nie było, zrozumieliście? Gdyby ktoś 
bardzo natarczywie o mnie pytał, 
proszę oznajmić, że z powodu cho
roby pozostałam w domu. Rzuciła 
się na fotel, rozłożyła papiery na 
biurku; pióro z ręki jej wypadło ... 

Bezradna, oparła zbolałą głowę, 
i niezwalczone myśli, które przez ca
tą długą, czarną noc ją męczyły, zno
wu poczęły bezlitośnie bolesną piłą 
mózg jej szarpać ... Zwyciężona, po
częła znów poddawać się im nie
wolniczo: 

- Co robić, co robić? Tak, tak, 
na to rady niema. Nie będę prze
cież faktu ukrywała przed sobą: Je
stem znowuż, niestety, zakochaną!
drgnęła, jak przed czemś obcem, sil
niejszem od nie j samej, mogącem 
trzymać odtąd despotycznie w kle
szczach łaski lub niełaski całe jej ży
cie bez apelacyi... 

Skończyły się więc te jej czyste 
dni czynu, pracy, uznania i szacun
ku, jaki sobie z trudem wywalczyła; 
skończyła się pogoda, zadowolenie z 
siebie, z uczciwego spełniania obo
wiązków pracowniczki, działaczki , 
córki... 

Zaczęły się znowu romanse po 
kątach, płacze, bezsenne noce, ner
wy, ukryte pragnienia, brudy ... 

Nie może czynić sobie żadnych 
wyrzutów z tego powodu: Gdyby 
był podobał jej się od pierwszej 
chwili, mogłaby go unikać, bronić się 
i zwalczać kiełkujące uczucia. Wyo
brażała sobie zawsze niebezpieczeń
stwo dla kobiety pod męską posta
cią barczystego, pięknego olbrzyma, 
w rodzaju Niutka; lecz nie przypu-

. szczała nigdy, aby ten wątly, z dzie
cięcym wyglądem, zwiędły, niepo
stawny chłopaczek mógł stać się 
kiedyś czemś więcej , niż przyjacie
lem, powiernikiem, bratem. 

. - A ja wmawiałam sobie, że 
znam życie, że odpowiadam za sie
bie! 

A jednak teraz poznała dopiero, 
czem jest prawdziwa miłość. Teraz 
pojęta, że jest on jej stokroć bliż
szym od Niutka, którego pierwsze 
pocałunki tak silnie na nią działały, 
że aż godziła się na niego całego, na 
jego umysł i charakter. Tego zaś 
osoba, twórczość, dowcip i cała jaźń 
były jej tak blizkie, że aż sprawiały 
jej rozkosz jego pocałunki... Kocha
la go za to, że, jak nikt, potrafił za
obserwować, odczuć zasadnicze ry
sy jej charakteru; że znał, jak nikt, 
wszystkie jej wady i zalety, choć 
tylko te drugie z lubością podkreślał, 

I 

a za pierwsze ze swoim niewieścim 
wdziękiem, jak czuły brat, ją gromił. 

- Kocham go - przyłożyła 
chustkę do oczu; rozpłakała się. 

Po chwili, otarłszy nos i twarz 
całą, schowała chustkę do woreczka 
i zapytała sama siebie z rezolutno
ścią dwudziestokilkoletniej panny: 

- Doskonale! A teraz, co z tym 
fantem robić? Nie chcę, aby, im da
lej w las, tern więcej w życiu popeł
niać nowych błędów. Nie chcę oba
lić za jednym zamachem tego, mo
zolnie ustawionego budynku życia , 
jakim się sama przed sobą szczycę: 
tego budynku pracy redakcyjnej, 
społecznej, opieki nad matką i do
mem, zajęć kulturalnych i rozrywek. 

I w tejże sekundzie naraz uczu
ła szum w uszach, krople potu na 
czole i tuż przy sercu ów przenikli
wy ból, znajomy jej z bezsennych 
nocy. 

Przechyliła ociężałą głowę w 
głąb fotelu i oplotła ją bezradnemi 
rękoma. 

Przed nią znowu panoszyła się 
drobna postać Fabera z jego zamglo
nemi, smutnemi oczyma i z tym zna
nym na pamięć jej uszom dźwię
kiem ochrypłego głosu: 

- Na nic logika, układy, kalku
lacye i argumenty! Nie można nie 
kochać, kiedy się kocha. Na to rady 
niema. 

O! czemuż ta szklanka z morfi
ną, którą od ust siostry kierowała ku 
własnemu gardłu, wypadła jej wtedy 
z drżących rąk? 

Skwitowała przecież już odda
wna ze świetnego zamążpójścia, 
którem można się szczycić przed ki
piącemi z zazdrości przyjaciółkami. 
Nie jest przecież siostrą Malinowską, 
spragnioną w ślubnej sukni od Her
sego, w ukwieconej karecie jechać 
na ślub do uiluminowanych Wizytek! 

Chce dwóch jasnych pokoików 
na czwartaku. Chce razem z nim 
pracować nadal w redakcyi. Chce 
użyć wszystkich sił, aby oduczyć go 
od picia, zabójczego dla jego nerek 
i kamieni żółciowych; chce, aby od
wykł od morfiny, aby był zdrów, 
szczęśliwy i aby tworzył i pracował 
z nią razem. 

Więcej nie pragnie niczego. Tyl
ko-aby dusza jego wyzdrowiała, aby 
nie męczył jej tak tym swoim złym 
cynizmem i beznadziejną apatyą, 
którą ją tak czaruje, a zarazem za
bija ... 

Chce, aby był trochę innym, 
choć kocha go takim, jakim jest -
rozpłakała się" znowu bardzo rze
wnie. 

Do pokoju wszedł woźny. 
- Prosiłam przecież, aby mi nie 

przeszkadzać - odwróciła się od 
niego, wstydząc się swoich zapłaka
nych oczu. 

- Kiedy to jakiś ważny, duży 
pakiet, przeznaczony specyalnie do 
rąk własnych . Zdaje się, od pana Fa
bera. 

- Dziękuję. Oczekiwałam wła
śnie rękopiSU od niego. 

DCN. 
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Przypowieści dziadka. 
Z pamiętnika Zośki. 

I. 
Tatuś bardzo lubi winta. Powiada; 

że to jest jedyny jego grzech, z którego 
nie chce się poprawić. Kiedy przyjdzie 
więc mój narzeczony, Karol, zaraz odry
wa się Józia od WOjny Galickiej i od Ce
zara, aby go zasadzić do zielonego sto
lika. 

- Dwa robry ty lko-powiada tatuś. 
Ale ktoby temu wierzył? .. 
Są jednak do winta tylko trzy oso

by. (Tatuś oddawna namawia mnie, 
abym się nauczyła grać w karty. "Co 
ty, głupia, będziesz robiła po ślubie, -
powiada". Nie jestem ja jednak wcale 
taka głupia. Wiem dobrze, co będę ro
biła po ślubie. Nie chcę się nauczyć w 
winta. Pięć dam-to zadużo dla Karolka. 
Jedna musi mu wystarczyć). 

- Jest nas tylko trzech, więc musi
my grać z dziadkiem - powiada tatuś. 

I dodaje: 
- Zabawa nasza będzie miała tem

bardziej familijny charakter. 
Więc grają z dziadkiem. 
Mama zajęta jest kanapkami. Ale 

my obie, Waci a i ja, nudzimy się okrop-
nie. 

I gdyby nie dziadek ... 
Dziadek niebardzo się fatyguje przy 

wincie. Za niego licytują, za niego ogła
szaj ą grę, za niego wychodzą, za niego 
zapisują lewy, honory i wpadki. Kiedy 
wygra, to mu nic nie płacą. Kiedy prze
gra, to od niego niczego nie żądają. Gdy
by nie to ... 

Nawet karty dają za dziadka. 
Otóż, widząc, że się tak nudzimy 

obie, - o Wackę mniejsza, bo mała je
szcze, ale ja?1 ja?! mieć narzeczonego 
i nudzić się - to jest dopiero, co się na
zywa: niewesole, - otóż, widząc, jak się 
nudzimy obie, dziadek podczas rozdawa
nia kart opowiada nam krótkie przypo
wiastki. 

Przed pójściem spać zapisuję sobie 
niektóre z nich w moim pamiętniku. 

Ponieważ dowiedziałam się, że lite
raci są bardzo leniwi ludzie, - nie po
szłabym za mąż za literata (o, co to, to 
nie), chyba, żeby mnie chciał, więc jestem 
pewna, że nasz kochany "S wiat" często 
nie ma co do wydrukowania. 

Posyłam mu przeto parę kartek z 
mojego pamiętnika. Niech mu służy na 
zdrowie. 

Dziadek mówił dziś: 

- W tym samym domu, co my, mie
szkało kiedyś dwóch ludzi. 

Co to byli za różni ludzie! 
Jeden-wzór wstrzemięźliwości. Nie 

palił f/ligdy. Nawet-gdy mu kto ofiaro
wał dobre cygaro pruskie, szwarcowane. 
Nie pil. Tylko mleko. Czasem, czasem 
wino owocowe, bez alkoholu, ma się ro
zumieć, ale tylko w wielkie upały. Spa
cery odbywał samotne, po Łazienkach, 
oddychając przy tern głęboko tak, żeby 
aż do przepony dostało się powietrze. 
Nie unosił się. W jedzeniu był umiar
kowany, Spał regularnie, nie zawiele, 
nie zamało, nigdy po obiedzie. zawsze w 
parę godzin po jedzeniu. 

Drugi był to, można prawie powie
dzieć, przeciwieństwo pierwszego. 

Za kołnierz nie zdarzyło mu się wy
lać. Znał się na starkach i na śliwowi
cach, jak może nikt lepiej w całem mie
ście. Zjeść lubił, a był pod tym wzglę
dem, jak nieboszczyk Zagłoba: byle co 
zjadł, aby tylko dużo i dobrze. Palił, iak 
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piec wielki, który nigdy nie wygasa. 
I śmiał się z ostrożnego sąsiada. 

Tu dziadek umilkł. 
- I cóż?! I cóż?! - zawołała nie

cierpliwie Wacka. 
Dziadek odrzekł: 
- A no, nic. Obaj dożyli osiemdzie

siątego roku życia w dobrem zdrowiu. 
* 

- Bywałem kiedyś dość często w 
domu senatora Fiufiucińskiego. Rozma
wiało się tam mile i zawsze o dyrekcyi 
skarbu, przez którą i ja przeszedłem nie
gdyś . aplikacyą. 

Otwierało nam drzwi i podawało her
batę miłe dziewczę o jasnem spojrzeniu 
i blond włosach. 

Dawałem jej raz i drugi dwa złote 
do ręki. 

Spostrzegałem, że promieniowała 
wtedy od szczęścia. 

Jak to można uszczęśliwić człowieka 
tanim kosztem, - powiedziałem sobie. 

I począłem jej robić tę miłą niespo
dziankę coraz częściej. 

Skończyło się na tern, że tego wie
czoru, gdy nie dostała odemnie hojnego 
napiwka, zachmurzała się, niby dzień je
sienny. 

I oto patrzcie, jaka to jest natura lu
dzka. 

Kiedym tej dziewczynie dawał rzad
ko dwa złote, robiłem jej czasem niespo
dziankę radosną. Kiedy zacząłem jej da
wać dwa złote częŚciej, robiłem wtedy 
jej czasem tylko przykry zawód. 

* 
Babcia należała do kobiet, które za

pisują ściśle każdy wydatek. 
Duży czy mały - wszystko jedno. 
Była taka książeczka, w niebieskiej o

kładce, w której co dzień wieczorem skru
pulatnie notowała liczby. Gdy jedna 
książeczka się zapisała, musiałem dostar
czyć nowej takiej samej, w tymże for-' 
macie, w tymże kolorze okładki. 

Babcia była pod względem prowa
dzenia rachunków domowych wzorem, 
ideałem. 

Kiedy czasem, rzadko, w karnawa
le, zwykle śród wybuchów powodzenia, 
które babcia - bardzo piękna osoba, -
liczyła na , tysiące, zdarzyło się, iż upły
nęło parę dni bez zajrzenia do niebieskie
go kajecika, babcia była aż chora ze 
zmartwienia. 

- Jak ja mogłam tak się zaniedbać
wołała. 

I wtedy cały dom, - ja, służąca, 
dzieci, - musieliśmy przypominać bab
ci, co się kupiło, na co się wydało pie-
niądze. ' 

- Może jeszcze co? Może jeszcze 
co? - przypominała i dopominała się. 

Taką była wasza babcia. 
Wacka zapytała: 
- To nasza babcia była bardzo o

szczędną osobą? 
Dziaaek żywo zaprzeczył: 
- Ach! nie! to nie! Była ona bar

dzo, bardzo rozrzutna. Wiedziała o tem 
zresztą. Powiada nieraz do mnie: "Nie 
przeglądam nigdy moich rachunków, bo 
boję się poprostu dowiedzieć, ile wydaje
my na dom ..... 

l/< 

Dziadek powiada: 
- Za moich czasów-to nasi kupcy 

szelmy bywali. Jakich to oni nie uży
wali sposobów, żeby przyzwyczaić czło
wieka do swego sklepu! 

Dziś to się jakoś poprawiło ... 
Pamiętam, wyjeżdżałem raz do Mo

kotowa, na jeden dzień, gdzie mieszkali 
w Ogrodzie Szustra, moi znajomi na let~ 
niem mieszkaniu. 

Czem takich ludzi można uszczęśli
wić? 

Przywożąc im wędlin z miasta. 
Zaszedłem przeto do wędliniarza, a 

zgodzona dorożka już czekała przed 
sklepem. 

Naraz spostrzegam, że mam w ręku 
paczkę z brudnemi kołnierzykami, którą 
zapomniałem oddać po drodze mojej 
praczce. Zmartwiłem się. 

- Czybym nie mógł tu zostawić mo-
jej paczuszki z bielizną. Zapomniałem 
oddać jej do prania". 

W sklepie zaraz wzięli odemnie pa
czkę. 

- Ależ jakże ... a to dobre ... niech pan 
dobrodziej będzie łaskaw ... - no, i tego, 
jak to oni, szelmy, dawniej umieli. 

Mija tydzień. Przypominam sobie 
dopiero wtedy o mojej paczce. 

Lecę do wędliniarza. 
Tu - podają mi z uśmiechem u-

przejmości pełnym moję paczkę - i po
wiadają. Jakby nigdy nic: 

- Należy się trzy złote groszy pięt-
naście. 

Wrzasnąłem z całych sił: 
- Co?!.. . za przechowanie?! ... 
A oni: 
- Gdzieżby, panie dobrodzieju. Od

daliśmy zaraz kołnierzyki pana do pra
nia, żeby pan dobrodziej miał już czyste, 
jak się po nie zgłosi... Oto rachunek z 
pralni... 

U wędliniarza?! 
Taki gałgan! 
Musiałem brać u niego szynkę, aż 

dopóki mieszkałem w jego okolicy. A 
nieszczególną miał szynkę. 

Wacka potwierdziła: 
- Tak, teraz się nasi kupcy na ta

Ide kawały j u ż nie puszczają. 
Zośka. 

E. M. Dell. SZLAKIEM ORŁA. Przekład z an
gielskiego H . J.P. 
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- Jak długo Grange tam ba

. wit? 
- Nie wiem. Jakiś czas za

pewne. Ale dokładnie nie wiem. 
To dawna przyjaźń pomiędzy nim 
i Daisy... Niegdyś podobno ko
chali się nawet, kiedy Daisy była 
jeszcze podlotkiem. Ale rodzice 
słyszeć o tern nie chcieli, ze wzglę
du na tak blizkie kuzynostwo. 
Więc się i rozeszło. Ale przyjaźń 
została. Grange, to bardzo zac
ny chłopiec. 

- Za ślamazarny dla mnie -
rzekł Nick.-Jest-jak dobrze zbu
dowany okręt bez steru. Zawsze 
go trzeba popchnąć z tyłu, by się 
ruszył... Niecierpliwiło mnie to, 
gdyśmy siedzieli razem w Wara 
i nieraz miałem ochotę kopnąć go 
porządnie. 

Will uśmiechnął się. 
- Taka zabawka ma tę złą 

stronę, że może być odwzajemnio
ną, a kopnięcie takiego wielkoluda, 
jak Grange, nie byłoby żartem. 

Nick wzruszył ramionami z 
najwyższem lekceważeniem. 

- Typy w rodzaju Grange'a 
nie kopią. Nie wiedzą, jak się 
wziąć do tego. To też zostawia
łem go w spokoju. 

Rozmawiając, weszli do gabi
netu Willa. Nick wyciągnął się na 
sofie pod oknem, spiętrzonej mnó
stwem haftowanych poduszek. 

Will dal mu cygaretkę i zapa
lił ją. 

- Ile ja nocy na tym starym 
gracie spędziłem - zauważył. 

Nick spojrzał na niego. 
- Zeszłego roku? 
Will skinął głową. 
- Piekielne były upały-rzekł 

z 'jakąś straszliwą prostotą.-Przy
jechałem tu zaraz po wyjeździe 
Daisy z Simla. Przez zestawienie 
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jeszcze gorszym wydał mi się ten 
dyabelski klimat. A, na dobitkę, 
mój pomocnik zachorowat Trze
ba było za dwóch pracować. No, 
ale jakoś przebiedowało się - do
dał z westchnieniem - i zapewne 
przebieduje się i nadal. Ale, wi
dzisz, Nicku, Daisy nie mogłaby 
tu wytrzymać dłużej, niż cztery 
miesiące w roku. A co się tyczy 
malca ... 

Nick wyjął z ust cygaretkę 
i ziewnął. 

- Nie zostaniesz tu przecież 
całe życie, mój synu, - rzekł. -
Pamiętaj, że jesteś na drodze do 
kary ery. Ale swoją drogą, to nie 
ma sensu ślęczyć tak całemi dnia
mi nad robotą. Zgarbaciejesz nie
długo. Powinieneś się gimnasty
kować, pływać. Ach! cojabym 
dal... 

Urwał nagle. 
- No, mniejsza z tern. Co się 

stało, to się nie odstanie. Ale tam 
twój hit wszedł na werandę. Cze
go on chce? 

Will wyszedł dowiedzieć się. 
Nick, powiódłszy za nim leniwem 
spojrzeniem, zobaczył, że krajo
wiec podał mu coś na tacce, z czem 
Will szybko podszedł do lampy 
przy której pracowat ' 

. Nastąpiło głębokie milczenie. 
Gdzieś zoddali dochodziło głodne 
wycie szakala; bliżej jednak cisza 
panowała zupełna. 

Nick dosłyszał szelest papie
ru, a potem bardzo cichy głos 
przyjaciela, wydający jakiś roz
kaz krajowcowi. Stąd, gdzie leżał 
nie mógł widzieć Willa; palił wię~ 
~poko~nie przez kilka minut, my
s.ląc, ze tamten odpisuje na jakiś 
lIst, lub zabrał się znów do robo
ty. Wreszcie, zniecierpliwiony tą 
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przedłużającą się ciszą, podnIósł Ale gdy upłynęła dłuższa 
głos: chwila, a Will się nie ruszał, po-

- Co ty tam, u licha, robisz? chy1il si~ nad nim i objął go ra
Dajże pokój temu ślęczeniu choć mieniem. 
na jeden wieczór. Pójdź i baw - Uszy do góry, przyj acie
mnie, bo jutro już ci się ta gratka lu - rzekł serdecznie. - Nie u
nie nadarzy. padaj na duchu. Ona właśnie bę-

Nie było odpowiedzi. Tylko dzie się teraz garnąć do ciebie po 
zoddali ozwał się znów okropny pociechę. 
krzyk szakala. Nick leżał jeszcze - Nie, nie - jęknął Will. -
chwilę ze ściągniętemi brwiami, :.~ Już ja jej nie odzyskam. Nie wró
poczem wstał i wyszedł na weran- . 'ci do mnie nigdy. Wiem. Wiem. 
dę. i ~ - Nie pleć - rzekł Nick ła-

Ale tam stanął, jak wryty?~' godnie. - Nic nie wiesz. Właśnie, 
Will klęczał przy stole z głową na " że wróci. Trwaj tylko przy niej, 
robocie, z rękoma, wyciągniętemi a pozyskasz ją. 
przed siebie, w postawie najwyż- Will wstrząsnął głową prze
szej rozpaczy. Ramiona jego po- cząco. Mimo to, po pewnej chwi
ruszały się raz po raz, wstrząsane li podniósł drgającą twarz i uści
niernem konwulsyjnem łkaniem. snął silnie dłoń spoczywającą na 

W jednej chwili Nick znalazł jego ramieniu. 
się przy nim. Zobaczył wówczas, - Dziękuje d, dziękuję, ko
że Will trzyma j akiś papier w za- chany! Takiś poczciwy! Daruj, 
ciśniętej dłoni. żem ci takie widowisko z siebie u-

- No, no, bądź że mężczy- rządził. Ale ... byłem też ogrom
zną - przemówił spokojnie. - nie przywiązany do malca. Bied
Cóż to? Jakaś zła wiadomość. na Daisy! Ten cios musiał ją 

Will jęknął i raptem podniósł zmiażdżyć ... 
twarz, pobladłą, wykrzywioną Umilkł, przygryzając usta. 
cierpieniem, ale nawet i w tej - Czy wiesz - rzekł po 
chwili dziwnie chłopięcą. chwili zdławionym szeptem. -

- Dostałem telegram... Ma- Bywało, tak mnie czasem zmogła 
lec... nasz chłopczyna... umarl - tęsknota za nią, tak jej strasznie 
zeszłej nocy! pożądałem, iż... jak jaki głupiec, 

Nick wysłuchał tej wieści w modliłem się ... 
milczeniu. Po chwili wyjął zgnie- Urwał i z pod oka spojrzał na 
ciony papier z dłoni Willa, wsunął Nicka, czy go nie wyśmieje; ale 
go, nie patrząc, do własnej kiesze- wyraz tej ruchliwej fizyognomii 
ni, poczem ujął przyjaciela za ra- zdumiał go. Było w niej coś sku-
mię i dźwignął go z ziemi. pionego, zaciętego niemal... 

- Pójdź do środka - rzekł Nick usiadł na brzegu stołu i 
krótko. dłonią o ramię Willa uderzył. 

Will usłuchał go machinalnie. - Mój drogi! - rzekł z na-
Dowlókł się do jakiegoś krzesła głym wybuchem - jesteś dopiero 
i osunął się na nie, patrząc tępym u początku drogi. Modlić się od 
wzrokiem, jak Nick jedną ręką na- czasu do czasu... to niedosyć ... 
lewał whisky i wodę sodową do Trzeba wciąż błagać, wciąż się mo
szklanki. Ale gdy mu podał ten dlić, nawet wbrew własnemu prze
napój biedak wybuchnął nagłą, konaniu, a osiągniesz, czego pra
bezładną mową. gniesz. Powiadają, że Bóg nieza-

- Straciłem ją - wykrzy- wsze wysłuchuje naszych modłów, 
knął ochryple. - Straciłem ją! bo to, o co Go prosimy, może nie 
Dziecko nas tylko wiązało. Ona być dla nas dobrem. Gadanie, 
o mnie nigdy nie dbała. Wiedzia- czcze gadanie. Jeżeli czego pra
łem o tern. Byłaby mnie dawno gniesz bardzo silnie, wzywasz nie
rzuciła gdyby nie dziecko. A te- zmordowanie, to coś staje się je
raz!. .. ~ teraz! dyną, najwyższą potrzebą twego 

_ Cicho cicho - rzekł Nick. życia. I dlatego właśnie otrzy
_ Wypij to tylko. I zapanuj nad mać to coś musisz. Trzeba być 
sobą. Cóż u licha! tylko niezrażonym. Trzeba wal

Will wypił posłusznfe i za- czyć, walczyć ze wszystkich sił, 
krył twarz rękoma. choć się wie, ż~ się będzie pobi-

_ Ach, Nicku! Nicku! - wy- tym - walczyc do ostatka l na
szeptał urywanym głosem - ty p~zy'krz~ć si~ ąOgu, naprzykrzać, 
nie wiesz, co to jest, gdy jedyna az SIę Bog zlItUJe. 
istota na świecie jaką ubóstwiasz Zeskoczył nagle ze stołu. 
pomiata tobą! ' , .' ,- Ja tak czynię - rzekł z ja-

Nick nic nie odpowiedział. klms posępnym wybuchem. - Ja 
Wargi mu tylko zadrgały; to było tak czynię. I Bogu wiadomo, że 
wszystko. nie dam Mu spokoju, dopóki mnie 
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nIe wysłucha. Mogę być małym, 
ale choćbym nie był większym od 
komara, nie przestanę brzęczeć. 

Przeszedł się po pokoju parę 
razy; a Will wodził za nim oczy
ma, jakgdyby go po raz pierwszy 
widział. 

- Wiesz co, - rzekł z bla
dym uśmiechem, - miałem cię za
wsze za letkiewicza. 

- Tak przeważnie o mnie 
myślą - odparł Nick. - Ale to 
wina mojej powierzchowności. 
Czegoż się można spodziewać po 

. człowieku z twarzą pajaca? Zeby 
tylko pajaca!... Są tacy, którzy 
widzą we mnie wcielonego dyabła. 

Roześmiał się posępnie; po
czem zbliżył się do okna i stał czas 
jakiś z twarzą, zwróconą w cienie 
nocy. 

- Słyszysz tego szakala, 
WilIu?-rzekł nagle.-Bestya jest 
głodna. Załóż się, że nie odejdzie 
z pustym żołądkiem. 

- Szakale nigdy tak nIe od
chodzą - ' odparł Will z westchnie
niem. 

Nick odwrócił się. 
- To pokazuje, jakfmi głupca

mi małej wiary są ludzie - rzekł. 
Nastało milczenie; a w ciszy 

tej rozległo się znów przeciągłe 
wycie dzikiej bestyi. 

XXV. 
Niema większego wyczerpa

nra nad to, które następuje po 
wielkich moralnych wstrząśnie
niach; a żywe natury najdotkliwiel 
odczuwają tę reakcyę. 

Daisy, leżąc w zaciemnionym 
pokoju, nie mogła pogodzić się z tą 
myślą, że już skończyły się dla 
niej dni niepokoju i troski, że już 
niema poco zrywać się nocą z łó
żka, że już to wszystko minęło. Ta 
nagła bezczynność, ten brak głó
wnego celu w życiu był dla niej 
czemś rozpaczliwszem od straty, 
jaką poniosła. 

Czuła, że spotkało ją, co naj
gorszego mogło ją spotkać, i nie 
pojmowała, poco właściwie żyje 
jeszcze. 

W tych PIerwszych dnIach 
nfeszczęścia nie widywała nikogo, 
prócz Muriel i doktora. Jim Rat
cIiffe był o nią poważnie zaniepo
kojony. Wiedział lepiej, niż kto
kolwiek inny, czem był ten cios dla 
jej przeczulonych nerwów, zwła
szcza przy tern osłabieniu serca, 
jakiemu podlegała. 

Niepokoił się równIeż z po
czątku o Muriel, ale ta zgotowała 
mu zupełną niespodziankę. Bez 
pytania, bez jednego słowa, po
prostu, jak coś, co się samo przez 
się rozumie, wzięła na siebie oho-
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wiązki pie1ęgniarki i wywIązywa
ła się z nich niezmordowanie, z za
dziwiającym spokojem i umiejęt
nością. 

Wobec -cierpień Daisy zapo
mniała o własnem sieroctwie i 
smutkach, a bezradność nieszczę
ścia tamtej dodawała jej sit 

- Dzielna z ciebie dozorczy
ni - rzekł jej kiedyś doktór. -
Możnaby pomyśleć, żeś nic .innego 
nie robiła przez całe życie, tylko 
pielęgnowałaś chorych i cierpią
cych. 

Ona zaś odpowiedziała mu ze 
smutnym uśmiechem: 

- Odbyłam ' praktykę na sa
mej sobie. Mogę jej być użyte
czną, bo wiem, co to jest siedzieć 
w popiele. 

Doktór poklepał ją przyjaźnie 
po ramieniu. Polubił ją bardzo 
i okazywał jej to we właściwy mu, 
może nieco szorstki, sposób. 

Muriel nie widywała prawie 
Ralfa, choć ten znajdował się za
wsze w pobliżu. Po całych dniach 
włóczył się po domu i ogrodzie, 
wypalając niezliczoną ilość cyga
retek i pytając ją zawsze, ilekroć 
się spotkali, z jakąś żałosną psią 
gotowością, czy nie może być w 
czem pomocnym. I Muriel, aby go 
trochę pocieszyć, wYmyślała dla 
niego różne drobne zlecenia, które 
załatwiał z pośpiechem. 

Pewnego dnia, nad wieczorem, 
w trzy tygodnie po śmierci dziec
ka, Daisy usłyszała jego kroki w 
ogrodzie pod jej oknem i dźwignę
la się trochę na posłaniu. 

- Co robi Ralf? - zapytała. 
Muriel ze swego miejsca po

patrzyła 'na jego wysoką, atlety- ' 
czną postać, snującą się bez celu 
dokoła domu. 

- Nic, spaceruje - odrzekła. 
- Sam? 
- Tak, kochanie. 
Daisy westchnęła ciężko .. 
- Nie powinnaś tak siedzieć 

przy mnie ciągle - rzekła.-By
łam wielką egoistką. Zapomnia
łam. Idź do niego, Muriel. 

Muriel spojrzała na nią, ude
rzona czemś zgoła nieodgadnio
nem w jej głosie. 

- Wiesz, że lubię być z to
bą - rzekła. - A on to rozumie. 

Ale Daisy nie poprzestała na 
tem. 

- Być może. Ale ... ale ... chcę, 
żebyś poszła do niego. Biedny 
chłopiec! Taki sam. I tak mu 
smutno. Ja to wyczuwam w jego 
chodzie. 

Zdziwiona jej naleganiem, Mu
riel powstała i, choć niechętnie, 
zabierała się do wejścia. Lecz 

baisy nagle chwyciła ją za rękę 
i przyciągnęła do siebie. 

- Tak bym chciała ... tak bym 
chciała, żebyś była szczęśliwą, naj
droższa! - wyszeptała namię
tnie. - Lepiej ... lepiej ... dla ciebie, 
jeżeli będziecie razem. Nie będę 
cię już wiązała przy sobie. Jutro 
sprobuję zejść na dół, jeżeli mi Jim 
pozwoli. Mówił mi, że jutro będzie 
u nich ostatnia partya hockey'a. 
Musicie iść oboje: ty i Ralf. 

Trzęsła się cała, przyciskając 
usta do policzka Muriel. Ta chcia
ła ją objąć, lecz Daisy odsunęła ją 
zlekka. 

- Idź już, idź, kochanie, -
rzekła. - Chcę tego. 

I Muriel poszła, widząc, że 
się nie uspokoi inaczej. 

Ralf był istotnie ogromnie 
przybity; ale ucieszył się szczerze 
z jej przyjścia i spacerowali razem 
po ogrodzie w zapadającym cicho 
zmierzchu, aż do pory obiadowej. 

Mieli już wracać, gdy nad
szedł listonosz z listami do obojga, 
od sir Reginalda i lady Bassett. 

Sir Reginald napisał krótko, 
ale bardzo życzliwie, do Ralfa z ze
zwoleniem na małżeństwo swej pu
pilki i z powinszowaniem, że sobie 
tak uroczą towarzyszkę życia zdo
byt Było też tam kilka ojcow
skich słów dla Muriel. Sir Regi
nald życzył jej szczęścia, dodając, 
że ma nadzieję zobaczyć ją je
szcze w Indyach, aby mógł zapro
wadzić ją do ołtarza. 

Grange, czytając ten ustęp, 
objął w pół narzeczoną, ale ona 
stała bez ruchu, wyprostowana, nie 
garnąc się w jego objęcia. Zda
wać się mogło nawet, że się od nich 
uchyla. Popatrzył na nią pytają
co i zobaczył, że bardzo zbladła. 

- Co ci jest? - zapytał ła
godnie. - Czy to za wcześnie dla 
ciebie? 

Spojrzała mu w oczy prosto, 
ale z nietajonym żalem. 

- Nie myślałam, żeby to już 
miało być tak prędko - wyjąka
ła. - Nie chcę iść teraz za mąż. 
Alboż nam tak nie dobrze? Po
czekajmy jeszcze. 

Ralf popatrzył na nią z pe
wnem ździwieniem, ale bez naj
mniejszego żalu. Odpowiedział 
natychmiast, uspokajająco: 

- Ależ, oczywiście, kocha
nie. Będzie, jak zechcesz. Poco 
się mamy spieszyć. 

Muriel uśmiechnęła się z 
wdzięcznością, on zaś pochylił się 
i pocałował ją w czoło tak tkliwie 
i spokojnie, jakgdyby była jego 
dzieckiem, a nie wybraną i pożą
daną kobietą. 

DeN. 
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Wiadomości literackie. 

Z literatury włoskiej. 
X Mario Puccini: "La Viottola". 

Wyraz "Viottola" oznaczał w starym 
włoskim języku wąską drożynę wśród 
pól lub winnic, w przenośni-krętą ścież
ką lub zboczenie z drogi. To ostatnie 
też oznaczać ma tytuł interesujących no
wel Pucciniego, młodego autora, jedne
go z przedstawicieli nadmodernistycz
nego kierunku współczesnej literatury 
włoskiej. W naj dłuższej z tych nowel: 
"Lizetta" opisuje autor los biednej i pięk
nej dziewczyny wiejskiej, która dla zarob
ku, jako służąca, przyjeżdża do Rzymu i 
tu, pomimo silnego oporu, staje się jednak 
ofiarą nikczemnej kuplerki. Opowiedzia
ne to jest z wielką prostotą i tchnie pra
wdą życiową. Dwie krótsze: "Il Sooce ~ 
TO" i "Dov'e ił Papa" są najlepsze bodaj 
z całego tomu. Profesor, który owdo
wiałą synowę swoją pilnuje z trwogą i 
nie może zrozumieć, że młoda jeszcze 
kobieta ma prawo do życia i tęskni za 
nową miłością, jako typ, jest bardzo uda
tny; a jak nareszcie dowiaduje się przez 
małego wnuczka o prawdzie, opisuje 
to w sposób oryginalny i wzruszający. 
Oryginalną bardzo jest druga nowela o 
małym chłopcu, który wyobrażał sobie, 
że powracający z długiej podróży ojciec 
nie jest jego wUaściwym ojcem, lecz nik
czemnikiem, który zabił jego dobrego 
papę. Humoru dużo okazał młody au
tor w eoweli "Ribellione postuma". Oto 
odczy tywana jest ostatnia wola pana 
Bigillo. W testamencie mści się on na 
swej niewiernej a chciwej żonie, zapisu
jąc jej cały majątek pod trzema warun
kami: żeby wyszła za swego kochanka, 
zmarnowanego hulakę, natychmiast za
pisała mu wszystko notaryalnie i wzięła 
do domu swoję niznośną, znienawidzoną 
matkę-kalekę. Jeśli nie spetni jednego z 
tych warunków, cały majątek przechodzi 
na własność miejscowego szpitala. 
Wszys tkie nowele są bardzo charaktery
styczne i dobrze malują środowisko, w 
jakiem się akcya ich rozgrywa. 

Z literatury niemieckiej. 
X Helena v. Miihlau. "Das Katz 

chen". ("Kotka",) "Kotka" - to bardzo 
miła, młoda malarka, obdarzona dużym, 
mocnym talentem i dużą, mocną tęsknotą 
kobiecą. To też gdy ukazuje się jej ma
rzenie ukojenia tej tęsknoty - miłość, 
nie walczy wcale. Gorąco i namiętnie 
oddaje się całą swoją gorącą duszą, bo, 
jakkolwiek ma wdzięk kotki, ale nie ma 
jej fałszu. Szczególnym zbiegiem okoli
czności staje na jej drodze wojak - męż
czyzna; ciężko chora żona jego pokocha
ła ją i pragnie związku tych dwojga. Gdy 
umarła, major przez długi czas nie może 
zdecydować się zobaczyć z Niną, ale 
samotność kawalerska popycha go wre
szcie do niej, wielce utęsknionej. I oto 
przychodzi słodki, błogosławiony sen mi
łosny, za którym Nina tak tęskniła. Sztu
ka zapomniana, pędzel w kącie. Zycie 
jej - to jedno oczekiwanie ukochanego, 
to "jedno wielkie, niepodzielne oddanie. 
Lecz pan major się znudzil. Nie czyni 
mu ani słowa wyrzutu, ale jest złamana. 
Wierny przyjaciel, który ją oddawna ko
cha, chce ją podnieść, ożenić się. Wdzię
czna mu jest, ale go nie kocha. Ale oto 
pewnego dnia kochanek znalazł snów do 
niei drogę; głęboko rozczarowany w nu
dnem małżeństwie, które zdążył zawrzeć, 
jest osamotniony, chory; "Kotka" przyj
muje go z radością, zapominając znów o 



, wszystkiem, wierna i oddana. Książka na
pisana jest z subtelnym wdziękiem i dużą 
znajomością natury i tęsknot kobiecych. 

TREŚĆ !Ii 20. 

eromada. Józef Weyssenhoff. 
Bądź błogosławiona. Zd.zisław Witmi". 
Młodość panny ManI. Alfred Konar. 
Przypowieści dziadka. Zośka. 
Szlakiem orła. E. M. Dell. 
Wiadomości literackie. 

PRENUMERATA wynosi z przesyłką po
cztoWII. 4 rb. rocznie. 2 rb. półrocznie, 

. 1 r6. kwartalnie. 
BIURO REOAKCYI I AOMINISTRACYI: 

Warszawa. ulica Zgoda Ni 1. 

Redaktor: STEFAN KRZYWOSZEWSKI. 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze "SWlAT" . 

Redaktor odpowiedzialny na Ga/lcyą: Antoni 
Chołonlewskl, Kraków, ulica Bonerowska 12. 

Druk Tow. S. Orgelbranda S-ów w Warszawie 

Z dziedziny kosmetyki. 

Prenum ... z R.yp ... Przeciw wypada
niu włosów tylko skrapiać głowę Tetra
lem Tissota przy codziennem rannem 
czesaniu i czyścić na sucho specyalnym 
pudrem Florentine. Octu do mycia gło
wy nie używać. 

Sławie. Można, ale lekko i bardzo 
długi czas. 

Spoconemu. Pocenie rąk, nóg, pach 
usunie Eureka. 

Daisy. Czerwone ręce po myciu, 
jeszcze mokre, bezpośrednio namaścić 
kremem Pate des Prelats, co należy 
uskuteczniać parę razy dziennie; nastę
pnie w zupełnie suche ręce po umyciu 
wcierać na sucho odrobinę PYłku Juve
nia Candida. 

Heli Wł. 2ółte plamy na czole i 
twarzy trzeba na noc smarować kremem 
Precioza i zasypać zwierzchu pyłkiem 
Juvenia Candida. Na usunięcie łupieżu 
sk rapiać głowę rano Tetralem Tissota i 
czyścić włosy pudrem Florentine. 

Żmudzince Irmie. Dlatego nie można 
używać do mycia twarzy mydła przy 
stosowaniu Abaridu, że Abarid powinien 
być wessany w skórę przez I)twarte pory, 
tymczasem wszelkie mYdła tworzą w 
wodzie emulsyę, która zam'ula pory skó
ry, gdy, przeciwnie, Otra,bki abaridowe 
otwierają pory i oczyszczają naskórek 
lepiej od najwykwintniejszych mydet. 
Po umyciu się Otra,bkami abaridowemi 
trzeba opłókać twarz parę razy, aby py
łek abaridowy nie pozostawał na skórze. 
Co do włosów, dlatego Salvol po Tetra
lu, że jest za silny i wtedy dopiero po
winien bić u żyty, jeżeli Tetralokazał się 
za słaby. 

Zniechęconej. Te białe plamy na 
skórze, jakby blizny, powstałe z zaniku 
komórek naskórka, na tle nerwowem, 
może również po dłuższym czasie usunąć 
masażystka pneumatyczna systemu He
roS, która, ssąc od wewnątrz, zmusza 
krew, aby dopływała tam, gdzie dopty- ' 
wać nie może najczęściej wskutek zamu
lenia cienkich naczyń krwionośnych war
stewkami tłuszczu lub kryształkami pe
wnych soli, zatruwających organizm. 
Otóż masażystka Heros poprostu wysy-

DOM BANKOWY 

sa te wszelkie zawady, a krew, mająć 
wolny dopływ, zaczyna krążyć prawidło
wo, odżywiając nanowo już zamierające 
części naskórka. 

Do Wszystkich. Srodki tutaj oma
wiane mają na składzie firmy: "Per
fection", Szpitalna, 10, i Paszkowski, 
Marszałkowska, 109, or-az Nowosenator
ska, 2, w Łodzi Spiess, w Wilnie Gru
żewski, we Lwowie Paszkowski, Aka
demicka, 21, w Krakowie Miklaszewski, 
pl. Dominikański, 1, w Poznaniu Gade
busz, Nowa, 7. Na kopertach należy do
pisać: "Dział Kosmetyczny". 

M-me Ercedes. 

TTTTTT"TTTTTT 
Siwe wlosy 

ginll bezpowrotnie po jednorazowem utyciu 
"Wody Pigmol". Woda ta ni e farbuje-Iecz przy
wraca naturalny k olor włosów. Nie zawiera 
tłusz czu ani osadu. Ni e brudzi skóry, proszę 
raz spróbować je.li nie poskutkuje, przyjmujemy 
z p owrotem: skład główny p erfumeryjny J. Wró
blewsJdej, d awniej Lipink. Wierzbowa róg Ni e-

całej, tel. 75-56. Wysyłka za zaliczeniem . 

MOR TĘPI RADYKALNIE 
szczury i myszy 
wyłączna sprzedat 

ST. STANISZEWSKI 
Warszawa, Krak.-Przedm • .M 81. 

Skład apteczny i perfumeryjny. 

Informacye. 
Pani Józef ie K. W sprawie usunięcia wą

grów, tak dokucz ających S zan . Pani, radzimy 
zwrócić s ię do "Salonu de Beaut,," , Józefa Ba
gnowskiego, przy ul. Wilczej N. 35, róg Mar
szałkowskiej . 

BieDna wDowa 
po obywatelu zIemikim bez bdnych 
środków do tycia, zwraca alę • go
rącą prośbą o pomoc. Ofiary pod 
literami K . H. przyjmnje Admł.t-

Itracya nuzego plama. 

pas brzuszny taśmowy 
J,Succes" l. Szemp1iński i Ska NO!rŚ9~~!~:o, 

Który uznany zostal na Zj etdzie 
Chirurgów Polskich w 1910 r. za 

najpraktyczniej szy. 
Patentowany na Cesarstwo j Kró
lestwo za NI 7887 do naby cia wy
łącznie w sklepie optyczno-orto-

pedycznym 

S. GRABINY 
Marszałkowska M 101 

Telef. 47-67. 
OBSLUGA DAMSKA 

K.pao I aprzed&! papIerów proceatowych, pueku:y na zagra.ł.,. Aae
koraova Lokaty. Ko.aerwac"e "" To.. Kred"to",,,m. 

\(wYdaWnictwa Tow. Akc. Wydawniczego ,.świa~f 
~ ~/7 J 

WINC. KOSIAKIEWICZ \....Y/ BOLESLA W OORClVi'tSKl 

Powrót .a tropie 
z za świata trucizny 

ROMANS. 
cenaur.:~=b=.=I.===:~ Cena ;b. 1.80. 

Do nabycia we wszystkich ksiągarniach . 

• 

Zoł :\k '.1 horym w rótnych objawach ich dolegliwości !I U O "O-C (katar tołądka, obs~ru.ltcya, zgaga, za-"I wroty głowy, gazy 1 t . p .) wskatę sku-
teczny środek domowy. Zapytania listowne, z dołllczenłem marki na odpo-

wiedt, przYIYła6 do Biura "Ungra", Wierzbqwa NI 8 lub. MZdrowie". 
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B
EZPŁATNA NAUKA! 

Katdy nabywca Samouc:&; 
ków pedagor;a Pl. Reua
anera, uznanych jut od r. 
1880 za najlepsze, mote aię 
nauczyć bezpłatnIe, bo be. 
nauozyciela, sam czyta6, 

pin6 i rozmawiać bardzo łatwo, pręd
ko i ,rul1townle po angielaka, Iran
eluaku, ntemłecku t rosyJ.ku. Po 
wysłaniu 1 marki za 7 kop. l1a opłatę 
pOClzty do autora (Reuaanora), ulica 
Złota 6 w Wara.awio, katdy otrzy
lila zeuyt 1-8zy okazowy Samouczka 
be.płatnio. 1338 ................... 



Towarzystwo Akcyjne Przemysłowo-Handlowe 

"L. J. BORKOWSKI" war.zawa,Z~::o~eCka Mi II. 
Dąbrowa Górnicza, Łódź, Lublin, Cz-;stochowa, Radom, Moskwa, Diwińsk. 

Poleca z własnych składów I z fabryk: 1e laz o h andlowe, blachy 1e laz n e . cy nkowe, cynkowane, mied ziane; b e lki 1e laz n e, cement, węgie l i koks rury 1elazne, 
szyny , ś~uby , mutry, n ity, łopaty stal owe, g r a bie, l emiesze i odkładnic e, stal narz ędziową i zwykłą, od lewy s u rowcowe, sprę1yny do maszyn rolniczych 
do grabI, kultywatorów i t . p .) b e cz ki 1e lazne do nafty i s pi r y tusu, k o sy styryjskie i krajowe k o s y d o sieczkarń, osi e , buksy, łań cuchy , gwoździe 
dru t, pasy do mas zyn skórz an e i z sierści wl e lbł'ldzi ej , ko wadła i madła , wi e rtarki, tokarnie, pil niki, p o d k o wy , hufn al e, paku nki wszelki ego r o d zaju i t . p . 

CENY HURTOWE. - CEN NI KI N A ŻĄDA.NIE GRA.TI S . 

Z dniem· 1-ym Marca r. b. przy ulicy Mazowieckiej .Iti 11, otw arty został sklep de-
. taliczny z artykułami technicznem i po cenach hurtowych. 

I łł 
Simon i Słecki 

DOSTAWCY DWO RU 
J EGO CESARSKIEJ MOŚCI 

Skład Win 
E GZ. OD 1825 ROKU 

Krak.-Przedm. N~ 38. Tel. 4181 

WINA, LIKIERY, 
RUMY, KONIAKI. 

R eprez m tacya: 

Koniaków BISOUIT 
Likierów F. CAZANOVE. 

ZEGARKI 

)) OMEGA" 
Złote, Srebrne i Stalowe. 

ZEGARKI 

J. Calame-Robert 
Znakomity gatunek. - Ceny umiarkowane . 

D os tać m 01na zarów no i a k i zega rki 
" O MEGA" w l e pszych skła dach zegar-

mi s trzo ws kich w War szawie. 

B
EZPŁATNA NAUKA! 

Ka1dy nabywca Samoucz. 
k ów pedagoga Pl. Reus
snera , uzna nych ju1 o d r . 
1880 za naj lepsze, m01e s i ę 
nau czyć bezpłatnIe , bo bez 
n auczyciela, sam czytać , 

p i sać i rozmawi ać bardzo latw o , pręd
ko i g run town ie po angielsku, fran
cusku. niemiecIl u i rosyjsku. Po 
wys Ian i u 1 mar k. i z a 7 k o p . na opla t ę 
p oczty d o au tora (Rcus snera), uli c a 
Złota 6 w W a r s zawie , k ażdy otrzy
m a zeszy t l -szy okazowy Samouczka 
bez p łatnie . 1338 

•••••••••••••••••••• 
Zakład Gineko1og.-Akuszeryjny 

ttfłYGIENA" 
Akus z erki BORZOBOHAT E J 
Marszałkowska 25. - Tel. 139-21. 
Urz ądzenia najhygieniczniej sze. Ce
ny przys t ępne. Opi e ka lekarzy spe· 

cyalistów . Porady od 3-6. 

Piękne PALTA wiosenne F)ngielskie i krajowe. PALTA i PELERYN Y 
nieprzemakalne, BURKI wiosenne. Szlafroki, Kurt ki ran ne. Palta 
i Marynarki skórzane. LA W N. T E N NI S, Rakiety od rb . 4 - piłki 

od rb. 8.50 za tuzin. Pantofle, SIATKI smołowcowane. PIŁIU do 
gry nożnej (Foot-bal) . .rokiet, Leżaki, Gimnastyka pokojowa. 
ŁAŹ_lE pokojowe składane, niezbędne dla artretyków, oraz wszel kie przy-

bory do podróży i sportu. 

KUFRY, WALIZY, TORBY, NESSESERY. PLEDY, DERY 
poleca Magazy n Fabryczny 

J. ROKICKI S-ka • 
I 

Warszawa, Nowo - Senatorska H (Hotel Rzymski) i Nowy-Świat 53. 

CErłY FAB~YCZrłE. CErł rłI~ [ G~ATlS . 

Firma otrzymała ZŁOTY, Wiel ki srebrny medale i List pochwalny na wystawach . 

ł---·_·_:;;;:;~~~·;;;·_·_·_·_·-' 

towarzystwo fibry Wulkanizowanej I 
IMPORT I FABRYKA 

Amery~. fibry wulkanizowanej I artykułów technicznych ' 
najlepszego ga:unku. z FIBRY. 

Wszelk ie wyroby"? Fibry dla celów technicznych. 

MEBLE 
Zakład Taplcersko-DekoracYlny I Stol arski 

A _TRO.IŁO Al. Jerozolimska 70. 
• , T e lefon 29-99. 

całkowita urz,dmla lokali lub poJedynczl sztukI. elny alzkil 
1505 . 

BIELIZNA, KOŁDRY , HAFTY. WYPRAWY 

L. Solcberg - Rogozińska 
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Adres telegraficzny: "Fiber" • ~ 
KONTO BANKOWE; BANK HANDLOWY , w WARSZAWIE . 

. ":::::::'_~!~:~::: ~~~~.::l:::.:.:~~~~t :... ___ B_O_D_U_E_N_A_N_Q_2_. _____ T_E_L_E_F_O_N_17_0:~V ~ 

Wody Mineralne Sztuczne 
Lecznicze. ~~ 

D-ra Jaiworskiegos 

• Świat" N2 21 z dnia 24 Maja 1913 r. 

~J\PIELE 
z k-wBsem 

W~GhOWYlVI . 
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APTEKA K. WENDY Krak.-Przedm. 45. WszelkIe Dnie ~rodtl łekarslłl 

Telelo.107. (o umla wchOdzące , 6584 

IIII fi· Xłyszewski i X. Kaczkowski '1 
Warszawa, Ś-to Krzyska 3S (drugi dom od Marszałkowskiej). 

Telet. 276-48. 

I====================================:===========v 
SPECYALNY MAGA ZYN PRZYBRAŃ 

::u 

.~" __ ~.'2 ~.r:a--,.r:a--,,_ ~. 

~ 1fowo otwa!!! ,~~!zyn Broni ~ 
~ R. !~~!!~~!} u~'s~!!~~~Ski ~ 
i poleca bogaty wybór broni wszelkich system6w, przy- j 

borów myśliwskich , sportowych, oraz własną pra-
m cownię i warsztaty reparacyjne. ~ .'\5 !:I' - ;Ele,\::; =-1.'= =J.~ - I'-Z ~. 

~=============~==~ ~~~~~~~~~~ W ZDROWEM CIELE - ZDROWA DUSZA. § 

iK~~~?JESIĘ W OZOFLUINIE PIĄTE WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 

(kąpiele sosnowo-balsam. Ozoflul'n Centrela Bazylea 
pod postacią zi arnist ego proszku) - . PożyczkouJo-OSZCzednościouJe Zalecane przez l eka,rzy cal e go świata. 

Jener. Reprez. JAN SROCZVNSKI, wai-~~~~~ 2~i.?8tg. 23. 
, ŻADAĆ WSZĘDZIE. 

APARATY 
FOTOGRAFICINE 

dla p . p . Amatorów i Zaw o
d o wców oraz wszelkie przy · 

bory do tychte . 
LORNETKI pryzmatowe i te atral. 

Latarnie do projekcyi . 
KINEMATOG.RAFY. 

Towar gwarantowany. 
Ceny naj niżs ze - fabryczne 

Mazowiecka Nil l, telefon 65-12. 
Udziela potyczek I przyjmuje wkłady, placII.od 3 do 6",0'. przy nie ogra
niczoneJ odpowiedzialności członków i zw olni o De jeat ,, " wsze lk.l cb 

opIat atemplowych . 7546 

~ 
P1erwsza w Kraju Specyalna Fabryka KOł 1 Wozów 

~ H. WAGNER i SKA 
~ .... Warszawa-Targówek. Tel. 62-99. 
,.~~ /'. ZARZĄD : Warszawa, Złota 23. Tel. 212-QO. 

Dr. Władysław Kluger 
b. Asvst. Kl in. lek . Uni w. Jag. ord . 
w MARIENBADZIE, jak d aw ni ej, od 15 

maj a, D.om "Stadt Haonover". 

ZAKŁAD 

leczniczy dla przychodzących 
z ch orobami tollldka Iltilzek 

D~ Tadeusza Wllczyńsklego 
Al. J erozollD1aka .Ni 35. Tel %82-25, 
przyjecla od 9-111 r . , od 1- 3 I 6- 1 p .p . 

Bardzo nieszczęśliwa , 
opuszczona przez męża, matka trojga 
dzieci ni e je st \v s t anie zap r acowru: 
na utrzym a nie. - Ofiary przyjmuje 

Administracya dla W . K . 

Kola do karet, powozów, bryczek, pl atform, W07ÓW i wszel ki e i nn e ;--------- I 
_~w.r.ntow anej trwałości, naciągani e na zimno na maszy n ach hy- Wielki Medal Srebrny na Wystawi e 

draulicz n y ch . Nowe wo zy kol e jne, saskie i póltor aczne. w Lublini e 1908 rok . - Z łoty Medal 
Cenniki na żądanie gratis i franco . na W y stawi e w Częstor,howie. 
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